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WYDAWAĆ by sią mogło, te Bóg 
doświadczał ich od początku, i 
oni z radością i wiarą ikładali 

mu swe cierpienia w ofierze.
Początek tych doświadczeń datować 

trzeba na schyłek XVI wieku, kiedy 
to na synodach w Brześciu — między 
czerwcem 1595 a październikiem 159# 
roku — zawarto unię, która kościół 
prawosławny w Rzeczypospolitej pod­
porządkowała papiestwu. Zachowano 
przy t#n liturgię obrządku wschodnie­
go i odrębność hierarchii kościelnej; 
przewidywano nawet dopuszczenie bi­
skupów unickich do foteli senatorskich 
w Rzeczypospolitej.

Wkrótce przeciw unii wystąpiła 
znaczna część ruskiego chłopstwa, 
mieszczanie, prawosławny kler, a na­
wet drobna szlachta i niektórzy mag­
naci. Rozpoczęły się długotrwałe walki 
religijne w całej Rzeczypospolitej. Wid­
mo przelanej krwi na wieki zaciążyło 
nad unitami, którzy pogodzili się z po­
stanowieniami brzeskimi i rozpoczęli 
mozolną budowę swego kościoła: bar­
dziej unicko-greckiego lub greckoka­
tolickiego, niż prawosławnego.

Od czasu rozbiorów losy ich kościo­
ła były przesądzone. Należało się spo­
dziewać, że carska Rosja będzie dą­
żyła do zjednoczenia całego prawosła­
wia. W cesarstwie rosyjskim unia brze­
ska przestała obowiązywać już w 1839 
roku; w guberniach siedleckiej i lu­
belskiej — od roku 1875. Unici mieli 
być wcieleni do kościoła prawosław­
nego.

W EDŁUG REYMONTA

„Kraj płaski, równy jak stół, prze­
stronny; oczy lecą, niby ptaki, w cały 
ogromny świat, lecą daleko i radośnie,
aż -za przemglone niebieskie krańce 
nieba [...]. ,

Wsie jzadkie, ukryte w gęstwach sa­
dów, znaczą si& tylko słupami dy­
mów”.

Tak zobaczył Czerwone Podlasie w 
1909 roku Władysław Reymont, który 
przyjechał w te strony, aby opisać 
trzydziestoletnią martyrologię podla­
skich unitów. Owocem tej wędrówki 
był reportaż literacki wydany rok 
później w książce pt. „Z ziemi chełm­
skiej. Wrażenia i notatki”. Jakby w 
pobożnej pielgrzymce, jeździł wówczas 
Reymont „po stacjach.polskiej Kalwa- 
ryi”: Łomazy, Piszczac, Biała, Her­
bów, Pratulin, Janów i wiele innych 
miejsc wsławionych cudami chłopskiej 
wiary i męczeństwa.

Od kasaty unii w 1875 roku do roku 
1905, kiedy to wydany został ukaz 
tolerancyjny, a lud gromadnie porzu­
cił prawosławie, minęło lat trzydzieś­
ci. Wycinkiem tej trzydziestoletniej hi­
storii Podlasia są dzieje małej wioski 
Hrud. Niczym w soczewce skupiają one 
obraz i skalę prześladowań.

„Hrudy najwcześniej na Podlasiu — 
pisze Reymont — bo jeszcze w 1867 
roku, wzięły pierwsze cięgi za uparte 
trwanie przy unii. Zaczęło się, jak 
odtąd miało się już zaczynać na unii, 
od wyrzucania z cerkwi polskich śpie­
wów, kazań, organów, świętych obra­
zów i dzwonów. [...]

W lipcu tegoż roku próbowano na­
rzucić im nowego, posłusznego pro­
boszcza.

Antoni Maksymilian Piotrowski — „Unici w Polsce”
Reprodukował Waldemar Stąpień

UNICI PODLASCY
M arek Poagafny

Przywiózł go sam Marceli Popiel, 
prawie już biskup chełmski, w towa­
rzystwie błogoczynnego Kalinowskiego 
i sporego orszaku Kozaków, dla u- 
uświetnienia uroczystości.

Ale lud otoczył cerkiew nieprzeby­
tym wałem i nie wpuścił do niej ni­
kogo. [...]

Popiel odjechał rozgniewany i groził 
strasznemi karami za nieposłuszeństwo.
W  '

Jakoż w końcu września zjawiła się 
we wsi sotnia Kozaków, a za nimi 
przemaszerowała rota piechoty i roz­
kwaterowała się po chałupach.

Całe dwa miesiące zabawiali się na 
koszt Hrud. A na zakończenie Hrudy 
zapłaciły jeszcze kontrybucję, kilku 
gospodarzy na parę miesięcy poszło do 
więzienia, a dawnego proboszcza, księ­
dza Terlikiewicza, wywieziono.

Cerkwi jednak wciąż chłopy strze- 
pli. iak oka w głowie, straże czuwały 
dzień i noc.

W roku 1871, w sam dzień zwiasto­
wania zjawił się najniespodziewaniej 
nowy, „ukazowy" proboszcz, niejaki

Starosielec, w towarzystwie błogoczyn­
nego Kalinowskiego, i gwałtem chcieli 
zawładnąć cerkwią, lecz chłopi znowu 
ją otoczyli lasem roztrzęsionych pięści 
i groźnie krzyczeli:

— Jeżeli nie wróci ks. Terlikiewicz, 
to innego nie potrzebujemy!"

Starosielec wyniósł się pospiesznie, 
ale jeszcze kilkakrotnie próbował „z 
zaskoczenia” objąć probostwo w Hru- 
dach. Za każdym razem przychodziło 
z nim coraz więcej strażników i woj­
ska. Raz, gdy chłopstwo żniwowało na 
polach, udałoby mu się zająć cerkiew. 
Jednak na wieść o przybyciu „ukazo- 
wego” podniósł się wielki wrzask żni­
wiarzy; każdy chwytał co mu w garś­
cie wpadło i leciał, by bronić cerkwi.

Starosielec nie dał jednak za wy­
graną...

„Tak przeszło do 1878 roku, w któ­
rym na Hrudy zwaliło się nowe, cho­
ciaż już od dawna groźnie wiszące 
nieszczęście. — pisze dalej Reymont. — 
Pewnego bowiem dnia, przy końcu 
marca przeszedł surowy rozkaz, aby 
natychmiast sprowadzono do cerkwi

wszystkie dzieci, dotąd jeszcze nie o-
chrzczone. [...]

Bano sięv ale też nikomu ani po­
stało w głowie, żeby usłuchać rozka- 
zów. Tyie lat się opierali, tyle kar za- 
płacih, tyle się nacierpieli, a teraz 
mieliby się zgodzić dobrowolnie, mie­
liby oddać dzieci na wieczną zatra-

Cerkiew już czekała otwarta, więc 
wójt wraz z całą kohortą chodził po 
wsi, wyczytując z listy, ile dzieci po­
winni wyprowadzić z każdej chałupy.

— suziez oany? Gdzież dziec 
-. Ponure, ciężkie spojrzenia pos 
się na niego jakby kamiehnym grt

Nie pytał juz więcej, a tylko zaczął 
kopać w pierwsze lepsze drzwi a ry­
czeć;

— Wychodzić! Wychodzić, bo za łby. 
was wszystkich powyciągam!

Dokończenie na str, 4—5



Z E  Ś W IA T A
+  Do gangsterskiej napaści na pol­

skich turystów doszło na rumuńsko- 
-węgierskiej stacji granicznej Epikopie- 
-Bihar. Żpłnierze rumuńscy, bez żad­
nych wyjaśnień, wysadzili z nocnego 
pociągu relacji Bukareszt-Budapeszt 
ok. 30 Polaków, których następnie za­
pędzili przy pomocy kolb karabinów 
i granatów łzawiących do dworcowej 
poczekalni, gdzie byli oni bici i  mal­
tretowani. Wypuszczono ich doparro 
po ściągnięciu haraczu w wysokości 2 
tys. lei. Pobitymi turystami zaopieko­
wali się serdecznie Węgrzy i polsh ie 
władze konsularne. Jedna z ciężej po­
bitych osób znajduje się w szpitalu 
węgierskim. „Marzenie” to nie jest 
pierwszym dowodem specyficznie poj­
mowanej przyjaźni rumuńsko-polskiej.

+  Rumuński ekspert podkomisji 
praw człowieka ONZ, Durnitru Mazilu„ 
nie wypuszczany od pewnego czasu z 
Rumunii, przesłął drogą nielegalną do 
Genewy raport o „rządach szaleń­
stwa” w swoim kraju. Bukareszt jest 
zdania, że Mazilu „nie posiada nie­
zbędnych możliwości intelektualnych” 
potrzebnych do zredagowania raportu 
dla ONZ.

+  W wywiadzie dla jugosłowiań­
skiego tygodnika „Danas”, prezydent 
Rumunii Nicolae Ceausescu powiedział, 
że jego „hobby jest urzeczywistnianie 
socjalizmu w Rumunii”.

Z  K R A J U
+  Nowy rząd zainstalował się w, 

póki co, starych budynkach.

^  „Czuję się w tej roli śmiesznie. 
To niesamowite — te gabinety, sekre­
tarki. Speszyłem się”. Refleksja no­
wego ministra pracy, płac i spraw 
socjalnych Jacka Kuronia po pierw­
szym dniu urzędowania.

♦  O propozycji uczestnictwa w 
rządzie Izabella Cywińska dowiedzia­
ła się w Omsku, dokąd udała się, aby 
przygotować występy Teatru Nowego 
z Poznania. Po przesłuchaniu jej 
przez Komisję Kultury i Środków 
Przekazu, Andrzej Łapicki zażartował: 
„I znowu przegłosowaliśmy ministra, 
który przyjechał ze Związku Ra­
dzieckiego”. (Chodziło o Kazimierza 
Żygulskiego — przyp. red.)

♦  Generał Florian Siwicki uzyskał 
akceptację Klubu PZPR na stanowi­
sko ministra obrony narodowej przy 
38. fosach za, 25. wstrzymujących się 
i  10. przeciwnych nominacji. W trak­
cie przesłuchania przyszłego mini­
stra, lubelska posłanka Izabella Sie­
rakowska stwierdziła, że za jego 
„rządów?’ wojsko .^dziadziało”. 
Czyżby wynikało z tego, że „zdzia-

’ działo” również pojęcie patriotyczno- 
-obronnego wychowania młodzieży.

♦  Nowy minister współpracy go­
spodarczej z zagranicą Marcin Świę­
cicki w wywiadzie dla „Ćłazety Wy-

KOMUNIKAT
Lubelskie Wydawnictwo Praso­

we informuje, iż ostatnio wprowa­
dzone zmiany cat materiałów i u- 
sług wpłynęły na wzrost kosztów 
wydawania „Relacji”. W tej sytua­
cji jesteśmy zmuszeni podnieść ce­
nę tygodnika od następnego nume­
ru do 150 złotych. Prenumeratorzy 
otrzymywać będą tygodnik po do­
tychczasowej cenie do końca okre­
su, na który została przyjęta pre­
numerata.

♦  Trwa regularna wojna rządu ko­
lumbijskiego z kokainową mafią. „Nar­
kotykowe podziemie” dokonało serii 
zamachów/ bombowych w centrum Bo­
goty. 4CO. sędziów kolumbijskich poda­
ło się do  dymisji z obawy. o życie. 
Prezydent! Bush wyasygnował kolejną 
poważną kwotę na walkę z kokaino- 
wymi gangami.

♦  S:sef dyplomacji węgierskiej Gyu- 
la Horn, odpowiadając na oskarżenie 
enerdo wskiej agencji ADN o „handel 
żywym! towarem” (wypuszczenie oby­
wateli NRD do Austrii bez wymaga­
nych ’ dokumentów — przyp. red.), 
stwłe-.źiził: „Czytam często doniesienia 
różnych agencji o dotowaniu NRD 
prze a. RFN — toteż przypuszczam, że 
bez podstawne oskarżanie nas o przyj­
mowanie zapłaty za wypuszczonych 
uciiodźców oparte jest na własnych 
d-jś władcze niach”.

. +  Po szesnastominutowym spotka­
niu z prezydentem USA Georgem Bu­
shem, Borys Jelcyn przemawiał na ze­
braniu Rady Miejskiej Chicago. „Pie- 
riestrojka jest w niebezpieczeństwie. 
Sądzę, że mamy tylko rok, by udowod­
nić jej skuteczność. Znajdujemy się w 
głębokim kryzysie gospodarczym: 48 
milionów ludzi żyje w nędzy” — po­
wiedział m. in. Jelcyn.

♦  Rzecznik radzieckiego MSZ Gie- 
nadij Gierasimow stwierdził, że poglą­
dy wyrażane przez B. Jelcyna w cza­
sie jego amerykańskiej podróży mają 
całkowicie prywatny charakter.

4  Przeciwko francuskiemu reżyse­
rowi Claude’owi Autant-Larze toczy 
się postępowanie sądowe za „Obrazę 
i zniesławienie o podłożu rasowym i

horczej”: „W RWPG każdy jest prze­
konany, że dopłaca do innych. ZSRR 
także. Można powiedzieć, że sprzeda­
jemy za grosze, a kupujemy za ko­
piejki, bo kursy są śmieszne. Gdyby 
jednak przeliczyć to na dolary, nie 
wiem, czy byśmy na tym dobrze 
wyszli”.

♦  „MSZ powinno wystąpić do 
ZSRR o odszkodowania dla Polaków, 
którzy ucierpieli podczas wojny. Po­
winno się stworzyć warunki do po­
wrotu Polaków z ZSRR, nawet gdy­
by to miało przybrać powszechny 
charakter” — powiedział nowy mini-

' ster spraw zagranicznych Krzysztof 
Skubiszewski

♦  Poseł Józef Oleksy (PZPR) za­
protestował przeciwko nazywaniu 
MSZ z trybuny sejmowej „stajnią 
Augiasza”, uważając tę opinię za 
przesadną. ^ j

♦  Ideałem bankowym prezesa NBP 
(po raz drugi na tym stanowisku) 
jest Bundesbank, czyli bank zachod­
ni oniemiecki. I trudno się dziwić — 
przecież tam znajdują się nasze 
główne pasywa...

♦  „W moim przekonaniu każdy 
członek partii politycznej, a wynika 
to niezbicie ze statutu, musi być dy­
spozycyjny wobec partii. Sędziowie 
natomiast nie mogą być wobec niko­
go dyspozycyjni. Z tego też powodu 
nie mogą być członkami partii poli­
tycznych" — Aleksander Bentkowski, 
nowy minister sprawiedliwości.

♦  Komitet Wykonawczy OPZZ 
uznał, że „kierownictwo Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej prze­
staje być politycznym gwarantem in­
teresów świata pracy”.

Wojewódzki Dom Kultury w Bia­
łymstoku, pod patronatem Towarzy­
stwa .^Polonia”, jest organizatorem 
Spotkań z Literaturą Pogranicza Kul­
tur.

Pierwsze Spotkanie z tego cyklu 
odbędzie się w dniach 23—26 XI br. 
pod hasłem: „Wspólna pamięć Polski 
i Litwy”. Ideą tej imprezy jest po­
głębienie wiedzy o związkach kultu­
rowych pomiędzy narodami Polski i 
Litwy. W programie przewidziano

pobudzanie nienawiści rasowej”. Spra­
wa dotyczy antyżydowskich wypowie­
dzi reżysera pod adresem Simone Veil, 
byłej przewodniczącej Parlamentu Za­
chodnioeuropejskiego. W wywiadzie 
dla miesięcznika „Globe” Autant-Lara 
stwierdził, że: „Kiedy mówi mi się o 
hitlerowskim ludobójstwie, to odpo­
wiadam na to, że w każdym razie nie 
zdołano zamordować mamusi Veil. Na- 

' leży ona do tej nacji politycznej, która 
próbuje się wszędzie usadowić i 
wszystko zdominować”.

♦  Już drugi żołnierz armii KRL-D 
zdezerterował, w ostatnich tygodniach, 
do Korei Płd. 23-Ietni kapral Lee Ki- 
- Young przepłynął nocą 600 metrów i 
o 6. rano zgłosił się na południowo- 
koreański posterunek graniczny.

♦  Organ KC Partii Pracujących 
Korei „Rodong Sinmun” zamieścił in­
teresujący komentarz o aktualnej sy­
tuacji politycznej na świecie. Dzien­
nik pisze, że „Drogi Towarzysz Kim 
Dzong II powiedział: „Imperialiści i 
ich lokaje podejmują gorączkowe wy­
siłki, by pchnąć wicher liberalizmu 
do krajów socjalistycznych, hałaśliwie 
głosząc, że społeczeństwo kapitalistycz­
ne jest rajem wolności”.

♦  Tajna dyrektywa numer 3 KC 
Komunistycznej Partii Chin głosi, że 
trzeba trzymać w tajemnicy liczbę 
egzekucji i aresztowań, dokonanych 
w następstwie wydarzeń na Placu 
Niebiańskiego Spokoju. „Do wiado­
mości publicznej należy podawać tylko 
niektóre wyroki, by dać odstraszają­
cy przykład”.

♦  „PZPR uczestniczy w rządzie 
Tadeusza Mazowieckiego, ponieważ 
od zarania powojennej Polski stała 
się gwarantem istniejącego, korzyst­
nego dla narodu kształtu geograficz­
nego” — oświadczył m. in. w swym 
telewizyjnym wystąpieniu I sekretarz 
KC PZPR Mieczysław Rakowski.

♦  W ministerialnych instrukcjach 
dla dyrektorów szkół i nauczycieli — 
z lat pięćdziesiątych — czytamy m. 
in. „Celem i zadaniem szkoły jest 
wychowanie młodego pokolenia na 
świadomych i dzielnych obywateli, 
budowniczych socjalizmu [...]. Przez 
przyswajanie dzieciom wiadomości 
o ZSRR, jako głównym organizatorze 
postępowych sił walczących na całym 
świecie o pokój i  socjalizm, szkoła 
musi dążyć do pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej”. („Polityka” 18. 
08.89.)

♦  Halina Bińczak w rozmowie z 
Lechem Sciborem-Rylskim („Tygod­
nik Kulturalny” nr 38) o weryfikacji 
dziennikarzy DTV: „Komisja weryfi­
kacyjna. składała się z naczelnego 
Dziennika, Erazma Fethke, dwóch je­
go zastępców oraz nie znanego mi 
pana, który przedstawił się jako 
członek komitetu zakładowego partii. 
[_.] Pytano mnie na przykład, jaki 
mam stosunek do SDP, co sądzę o 
Bratkowskim, a także o to, kto w 
redakcji o czym rozmawiał; ktoś za­
pytał nawet o koszulkę z napisem 
„Element antysocjalistyczny", w któ­
rej kiedyś przyszłam do pracy. Py­
tano, czy popieram stan wojenny i 
próbowano mnie przekonać, że jego 
wprowadzenie ułatwi reformę gospo­
darczą”.

seminaria naukowe, dyskusje, prelek­
cje, wieczory autorskie, zaś w części 
artystycznej przegląd filmów fabular­
nych i dokumentalnych, wy sławy pla­
styczne, spektakle teatralne, a  także 
turniej recytatorski i poezji śpiewa­
nej.

Bliższych informacji udziela Woje­
wódzki Dom Kultury, tel. 41-64-14 oraz 
Biuro Organizacyjne, tel. 41-38-15. ul. 
Kilińskiego 8, 15-850 Białystok.

T E L E W IZ Y JN Y
H IT TYG O D N IA

Za telewizyjne wydarzenie ubiegłe­
go tygodnia, Indagowani przez nas 
czytelnicy uznali, nieco przewrotnie. 
Otwarte Studio net temat telewizji.

Marek Siwak, lat 34, nauczyciel, 
Lublin: — Czemu te Otwarte Studia 
nadawane są tak późno w nocy? Od 
razu przeczy to ich „otwartości”. W 
większości poruszają przecież bardzo 
istotoe dla społeczeństwa problemy. 
Było parę niewypałów, ale dyskusje 
o przerywaniu ciąży czy karze śmier­
ci były bardzo ciekawe. Ostatnie, o 
telewizji, też przykuło moją uwagę. 
Jaka powinna być telewizja? Ano, 
panowie, z niewielką tyCko dozą po­
lityki. U nas rolę telewizji się demo­
nizuje. Jaki to„ u diabła, instrument 
sprawowania władzy? Na Zachodzie 
żaden dziennik nie trwa dłużej niż 
piętnaście minut. To człowiek wymyś­
lił sobie telewizję cfia rozrywki. Po co 
politycy położyli na niej łapę? Dla­
czego gros ludzi, jeśli tylko ma ta­
kie możliwości, ogląda telewizję sate­
litarną? Skończcie z tym obłędem. Te­
lewizja to domowy przyjaciel, od 
filmu, rozrywki, dobrego programu 
naukowego. Panowie z PZPR i Soli­
darności wynoście się ae studia! Idź­
cie sobie dogrywać swoje porachunki 
na ulicy. Dajcie nam święty spokój!

Jadwiga Żółtowska, lat 52, Stoma­
tolog, Lublin: — Chcę powiedzieć pa­
rę słów o Otwartym Studio na temat 
telewizji z ostatniego piątku. Taka 
dyskusja było potrzebna. (Po raz ko­
lejny podziwiam odwagę pana Urba­
na). Wykazała tylko, że my — Polacy, 
nie bardzo jesteśmy przygotowani do 
takich programów „na żywo”. Nie 
jestem przeciwniczką dopuszczania 
każdego, ale ci ludzie, którzy znaleźli 
się w studio ostatnio — mam tu na 
■mysśfci publiczność — fo wielkie nie­
porozumienie. Jakiś maniak, który 
■spacerował między stolikami jak na 
taraisie własnego domu, szalony wy­
nalazca, pieniacz, którego poziom in­
telektualny był gnibo poniżej śred­
niej. Nie każmy poważnym ludziom 
wysłuchiwać idiotyzmów od byle 
kogo. Może to było śmieszne, ale i 
wysoce niesmaczne. A jaka telewizja? 
Po prostu prawdziwa.

Marian Kania, lat 51, adwokat, 
Lublin: — Pamiętam niegdysiejszą
wielką kampanię, by „u nas w Pol­
sce telewizja nie stała się fetyszem, 
jak na Zachodzie”, by „nie miała wy­
łączności na kształtowanie ludzkich 
postaw, zwłaszcza młodzieżowych”. 
No i co? No i, niestety, stała się. Sta­
ła się fetyszem dla władzy, polityków, 
kaznodziei, .nauczycieli życia”. Wy­
raźnie było to widać w piątkowym 
Studio Otwartym. Tymczasem ja 
chciaiSbym widzieć telewizję lekką, 
łatwą i przyjemną, z profesjonalną, 
obiektywną informacją, z dobrymi fil­
mami i dobrą rozrywką. Czy to du­
żo? Po co dyskutować na te tematy? 
Wystarczy pojechać i pooglądać tro­
chę BBC.

O G Ł O S Z E N IA
WYSTROJE wnętrz, szyldy 

77-42-72 po 16.
21364/G-2

PIANINO kupię, tel. 264-97.
21229/G

BIURO wynajmu lokali. 380-03.
19256/G-5

ZAGRANICZNE oferty matry­
monialne paniom, panom po­
leca „VENUS”, skr. 27, 59-850 
Świeradów Zdrój.
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Św iat 
w okół nas

ZNAKOMITY holenderski dzien­
nikarz Peter Brusse, autor gło­
śnej książki „Anglia nie istnie­

je” opisuje, jak to jego stary nauczy­
ciel angielskiego bronił się przed od­
wiedzeniem Wyspy. „Wcale nie muszę 
tam jechać — tłumaczył. — Jeśli po­
znasz ich kulturę i zrozumiesz ich 
narodowy charakter, rozpoznasz ich 
wszędzie, Anglik zawsze pozostaje ta­
ki sam, bez względu na to, czy prze­
bywa w Afryce czy też w Grenlandii. 
Jestem tak przesiąknięty angielsko- 
ścią, że Anglię noszę w sobie”.

Profesor miał zapewne rację, choć 
zrozumienie angielskiego charakteru 
pie jest rzeczą prostą. Nie jest łatwe 
rozpoznanie do końca żsdnęgg naro­
du, a jednak nikt bodaj inny na 
świecle nie posiada cech równie wy­
razistych jak Anglicy

Wiatr toczy po podwórkach z kle­
kotem puste puszki po piwie, upior­
ne pomarańczowe światło wydobywa 
z mgły pochylone sylwetki nagle po­
jawiających się ludzi, zakamarki sta­
rych, wiktoriańskich domów pełne są 
niespodzianek i tajemnic, pod napo- 
rem burzy gną się parkowe drzewa 
o zieleni nie spotykanej nigdzie in­
dziej na śwlecie. Czyż to nie odpo­
wiednia sceneria dla kryminału? Czyż 
można się dziwić, że to właśnie An­
glia wydała Sherlocka Holmesa i że 
to właśnie tutaj grasował nie­
uchwytny Jacik the Ripper (Kuba Roz­
pruwacz)? Ale Anglia to także wiara 
w duchy 1 kult sportu (około 90 proc. 
wszystkich dyscyplin sportowych wy­
myślili Anglicy), to rozmaite hobby i 
specyfika patrzenia na życie, to ener­
gia i pomysłowość (około 70 proc, 
wszystkich wynalazków jest dziełem 
Anglosasów, Anglików i Ameryka­
nów),

Kiedy upadło Impierium, jednym 
z podstawowch problemów stało się 
dla Anglików znalezienie godnego 
miejsca w zupełnie zmienionym świę­
cie. Proces ten wciąż jeszcze trwa. 
Sprawujący niegdyś kontrolę nad 
dwiema trzecimi powierzchni globu 
naród, sam usadowiony na ciasnej 
wysepce, z trudem uczy się pokory. 
To jedna z cech równie obcych Angli­
kom, jak poczucie humoru Niemcom. 
Często usłyszeć można kierowane pod 
adresem Anglików głosy szacunku, nie 
spotkałem jednak nikogo, to lubiłby 
synów Aibionu. Czy zakodowany 
przez wieki syndrom da się przezwy­
ciężyć? Jedyną nadzieję niesie tu

W iesław  Horabik
pragmatyzm i wysoki stopień ucywi­
lizowania tego kraju. Jest to bowiem 
kraj, gdzie istnieją najgorsi na świę­
cie kibice piłkarscy, ale także gdzie 
nie wolno wznieść płotu wyższego niż 
taki, który pozwala sąsiadowi zaj­
rzeć ze stopni swego domu do nasze­
go ogródka; jest to kraj wysokiej 
przestępczości, ale także kraj, gdzie 
słowo obywatela ma wartość nota­
rialnie poświadczonego dokumentu; 
jest to kraj faszyzującego Narodowe­
go Frontu, ale również kraj, gdzie po­
licjant nie nosi broni i wdaje się 
w przyjacielską. pogawędkę z gospo­
dyniami domowymi z okolicy. Jest to 
kraj, gdzie honor wciąż zachowuje 
swoją wartość.

Jeśli zaczepi się Anglika o niedo­
trzymanie sojuszniczych zobowiązań 
we wrześniu 1839 roku wobec Pol­

ski, nie sięga on po frazeologiczne 
wybiegi. Nie ma przy tym pretensji, 
że Anglia nie pomogła Polsce, gnębi 
go jedynie fakt, że obiecała, iż to 
uczyni. „To było niegodne” — ko­
mentuje się postawę Chamberlaina. 
Anglicy nie odczuwają żywej niena­
wiści do Niemców, nazistowską poli­
tykę wobec okupowanych państw po­
tępiają nie za istnienie obozów kon­
centracyjnych (sami je zakładali w 
wojnie burskiej), ,ale za wsadzanie 
tam ludzi bez sądu. „To było obu­
rzające” — mówią.

Kiedy w 1973 r. zamordowano pre­
zydenta Allende, premier Wilson o- 
twierał protestacyjną demonstrację.

Nie dlatego, że kochał komunistów, 
ale dlatego, że Allende był demokra­
tycznie wybranym prezydentem. Ka­
nony brytyjskiej polityki zagranicznej 
mają tradycję kilkusetletnią, wciąż e- 
gzystują na Wyspie firmy o wiekowej 
historii, wielu Brytyjczyków rozjeżdża 
się rokrocznie po świecie, by popatrzeć 
na lokomotywę parową, tam gdzie 
ona wciąż egzystuje, w elitarnej szko­
le średniej w Eton mali chłopcy 
chodzą na zajęcia we frakach, an­
gielskie prywatne kluby dobierają 
swoich członków staranniej niż Izba 
Lordów,, a fakty przerywania dzia­
łań wojennych dla wypicia tradycyj­
nej herbaty o piątej są wystarcza­
jąco spopularyzowane.

Wielkim atutem, który na tak wie­
le lat związał Brytyjczyków z pre­
mier Margaret Thatcher był fakt, iż

przywróciła ona swemu społeczeń 
stwu utracone poczucie wartości. 
Zwycięstwo w wojnie falklandzkiej 
znaczyło więcej niż tysiące przedwy­
borczych wieców. Świadomość, że 
An«l:,a znów zwycięża, natchnęła na­
ród nowym entuzjazmem. Pełne są 
angielskie półki sklepowe, urokliwe 
puby, wspaniały spokój i przychylność 
gospód i hotelików, ale niedziele są 
w tym kraju bardziej puste niż w 
najbardziej zapyziałym zaścianku 
Polski. Przegrany mecz w ramach 
eliminacji mistrzostw świata może 
stanowić narodową tragedię, ale wi­
gilijne kolędy brzmią bardziej jak 
skoczne piosneczki dla dzieci. Kudy 
im tam (z nielicznymi wyjątkami) do 
nadmuchanych ciepłem muzycznych 
perełek. Słowianin czuje się w Anglii 
źle. W kraju absolutnej wolności, Po­
lacy przemykają się chyłkiem ze 
swoimi obyczajami, zespoły narodo­
wego folkloru unikają publicznych 
miejsc, słowiańsko brzmiące nazwisko 
jeśli nie przeszkadza, to na pewno 
utrudnia karierę.

Anglicy często pytają, gdzie leży 
Polska. I nie są to historyjki z bajki. 
Ich system wychowania oparty jest 
na wyłącznym zainteresowaniu sobą. 
Własną historią, własną geografią, 
własnym dorobkiem. Ciężko będzie 
im odeprzeć inwazję napierającej 
zewsząd, gotowej do zjednoczenia, 
Europy. Nawet jeśli ich pochłonie, 
zapewne długo jeszcze z łatwością 
uda się rozpoznać smukłą angielską 
sylwetkę pośród ogólnokontynental- 
nego tłumu.

Czy te prawda o Anglii? To jedy- 
n!e przyczynek do zadumy nad naro­
dem, który we wszystkich swych 
niegdysiejszych koloniach cieszy się — 
o dziwo — wyjątkowymi przywileja­
mi. Czy to przewrotność historii? Nie. 
To raczej stałość ludzkiego przywią­
zania do fundamentalnych wartości.

ANGLICY

Kubańskie białe k a m yk i polskiego cukru nie zastąpią

ROLNICY domagają się 14 tysię­
cy złotych za .kwintal buraków 
cukrowych. Cukrownie godzą się 

na około cztery tysiące złotych. Czy 
jest jakaś szansa porozumienia przy 
tak wielkiej różnicy? Kto ustąpii? Bo 
ktoś ustąpić musi. Do początku kam­
panii przetwórczej zostało kilka dni.

Te pytania zadawali sobie przedsta­
wiciele zwaśnionych stron, gdy 1.2 
września zasiadali do drugiej rundy 
rozmów w świetlicy cukrowni w Kras. 
nyimtetawie. Pierwsza runda odbyła się 
31 sierpnia. Zgodnie z przewidywania­
mi .skończyła się fiaskiem, choć trwa­
ła bite osłem godzin.

Podobnie jak poprzednio, po jednej 
stronie zasiedli emisariusze rolników — 
czyli przedstawiciele Solidarności RI, 
kółek i organizacji rolnych oraz 
Związku Plantatorów Roślin Okopo­
wych. Po drugiej — dyrektorzy U 
zakładów zrzeszonych, w .przedsię­
biorstwie Cukrownie Lubelskie.

Rolnicy mieli zapowiedziane przez 
ich elektoraty, żeby nie pokazywali się 
w swoich wsiach, jeżeli zejdą poniżej 
10 tysięcy złotych za kwintal. Z kolei 
cukrownicy godzili się teraz dosypać 
do ceny kwintala tylko wartość dwóch 
kilogramów pszenicy doi. proponowa­
nych 3d sierpniią, 25 kilogramów ziar­
na.

„Dlaczego pszenicy? — A dlaczego o. 
leju napędowego?”. Oto dwa wstępne 
pytania, którymi bombardowały się 
obie strony przed podjęciem rozmów o 
gołych złotówkach. Otóż dlatego, że 
podstawową kwestią sporną był prze­
licznik wartości buraka. Rolnicy 
żądają parytetu w .postaci równowar­
tości 40 litrów oleju napędowego. Co 
po przemnożeniu 40 X 350 zł daje rów­
ne 14 tysięcy złotych .za kwintal bu­
raków. Natomiast cukrownicy upierają 
się przy parytecie pszenicy, bo tak 
jest przyjęte we wszystkich państwach 
zachodnich. Na to rolnicy: ale tam
nie >ma monopolisty w .postaci Państ­
wowych Zakładów Zbożowych, które 
dyktują ceny rażąco niskie w stosunku 
do wszystkich innyCh towarów, zwła­
szcza w stosunku dk> artykułów pro­
dukcji rolnej. i

Rolnicy za podstawę parytetu ole. 
jowego .przyjmują rok 1931, kiedy za 
kwintal buraków można było nabyć 
37 litrów oleju napędowego. Był to 
rok wyjątkowo korzystnego przelicz­
nika, bo wszystkie „sąsiednie” lata 
oscylowały wokół 13—14 litrów. Ten 
fakt staje się kontrargumentem strony

przeciwnej: jeżeli już upieracie się 
przy ropie, to w takim razie przyjmij­
my średnią z ostatnich ośmiu lat.

Zasadniczo jednak cukrownie upie­
rają się przy przeliczmiku pszenicz­
nym i analogicznie sięgają do roku 
1981. Wtedy cukrownictwo francuskie 
.płaciło równowartość 18 kg pszenicy, 
holenderskie 17, angielskie 25, polskie 
23 kg.

Rolnicy nie chcą słyszeć o parytecie 
pszenicy, a proponowane im 31 sierp­
nia 25 kilogramów pszenicy odrzucają 
— jak się to mówi — z hukiem. Z 
powodów już wymienionych: pszenica 
jest w Polsce wyjątkowo tania. O. 
becnie waha się w granicach 16—13 
tysięcy złotych, co jest nie do przyję-

WYGRAĆ
H e n ryk P a ją k
cia na tle galopującej inflacji, a zwła­
szcza niedawnej istnej eksplozji cen ar­
tykułów do produkcji rolnej- Oto naj­
nowszy przykład z 10 września: sale­
tra podrożała trzykrotnie — do 9 tysię. 
cy złotych!

Przed 'drugą rundą dyrektorzy .słód-’ 
kich fabryk zbierają się w gabinecie 
dyrektora Bąka. Ponieważ nie widzą 
przeszkód, aby na razisT jedyny przed­
stawiciel prasy (czyli ja) przysłuchiwał 
się naradzie przed walką, dowiaduję 
się tego, z czym dyrektorzy przystąpią 
do drugiej rundy. Dyrektor całego 
klucza lubelskich zakładów — Stani­
sław Miedziak informuje, że teleksy 
i  telefony z innych regionów cukrow­
niczych podiają, iż tam uzgodniono 
wstępnie około 25 kilogramów psze­
nicy, czyli — w zależności od regio. 
nalnyoh jej cen — lekko ponad 40 ty­
sięcy złotych .za tonę buraków. Ponie­
waż Solidarność w regionie jest sil­
na. jej żądania wręcz niebotyczne, a w 
ogóle konflikt wybuchł właśnie na 
Lubełszczyźnie — dyrektor .proponuje 
do proponowanych 31 sierpnia 25 ki­
logramów dodać jeszcze dwa. Lecz da­
lej — ani kilograma! Wszystko co 
powyżej tej liczby. oznaczać będzie 
drastyczne podrożenie kosztów pro­

dukcji kilograma cukru w stosunku do 
kosztów w innych regionach. Jeżeli 
tamte cukrownie skupią buraki znacz­
nie taniej,, rzucą na rynek cukier tań­
szy od lubelskiego, raa skutek czego za­
kłady lubelskie staną w obliczu ban­
kructwa.

Z tym, schodzimy do zakładowej 
świetlicy. Tu' już czekają delegaci rol­
ników., w sumie kilkadziesiąt osób, re. 
prezentujących rejon od Przemyśla po 
Sokołów Podlaski.

ZAGAJA dyrektor Miedziak. Pod­
nosi argumenty sprzed dwóch ty­
godni. Cukrownie nie mogą przy. 

jąć parytetu oleju, a już w żadnym 
wypadku 40 litrów za kwintal. Przy­
pomina, że 25 kilogramów pszenicy to

około czterech tysięcy złotych za kwin­
tal buraków, czyli niemal czterokrot­
nie więcej niż w ubiegłym roku! 
Wszystko co powyżej, jest ekonomicz­
nie i społecznie nierealne: dając 14 
tysięcy za kwintal buraków spowodu­
ją, że na półce sklepowej' cena cukru 
wyniesie około 4 tysiące złotych za 
kilogram, co jest absurdem cenowym 
nawet w perspektywie dotychczasowego 
tempa inflacji! Dyrektor informuje .ze­
branych, że inne regiony już przyjęły 
wstępne uzgodnienia na 40 tysięcy zło­
tych za tone, choć tam przewiduje się 
plony znacznie niższe miiż w regionie 
lubelskim, ale za to ze znacznie wyższą 
niż tu izawartością cukru. Zwraca też 
uwagę, że plantatorzy buraków cukro­
wych stanowią zaledwie 10 proc. ogó­
łu rolników. Jeżeli otrzymają za hektar 
buraków ponad cztery ’miliony złotych, 
to co powiiedżą na to rolnicy gospoda­
rujący na glebach 4—6 klasy?

Rozpoczyna się dyskusja. czy też 
raczej ostry spór. Rolnicy są dobrze 
przygotowani. Na argument o tych 
rzekomych czterech milionach ktoś 
cytuje najnowsze ustalenia Instytutu 
Hodowli Buraka Cukrowego: koszt u- 
■prawy kwintala buraków wyniesie o- 
becnie 33 tysiące złotych. Ta liczba

sprawia’, że zupełnie nie do przyjęcia 
jest parytet w granicach 25 kilogramów 
pszenicy przy jej obecnej, nędznej, 
krzywdzącej rolnika cenie!

Sypią się następne argumenty, wsta­
ją kolejni mówcy.

— Kilka lat temu mleko kosztowało 
7 kilogramów pszenicy, teraz 14....

— Przed wojną cukier kosztował je­
den złoty, kilogram dobrej kiełbasy 
1,80 złotego. Proszę bardzo: wyrównaj­
cie do kiełbasy!...

— Dziwnym trafem wszystkie cu­
krownie w kraju wynegocjowały z 
rolnikami równo po 25 kilogramów 
pszenicy. Jeżeli to prawda, to nie były 
to negocjacje tylko zmowa ’monopo­
lu!...

— Pieniądze za buraki otrzymane je­
sień ią, muszą nam wystarczyć do 
października przyszłego roku. Co za rok

za nie kupię, jak wszystko znów 
podrożeje trzy — cztery razyf Wy 
bierzecie dyrektorskie .pensje co mie­
siąc, my za swoją pracę ra:z na rok. 
Zagwarantujcie nam. że przez rok nic 
nie podrożeje, to my zgodzimy się na 
dzisiejszą cenę 25 kilogramów pszenicy!

— W Piotrkowie Trybunalskim cu­
kier kosztuje 1100 złotych, a u nas 
500. I ludzie płacą, bo muszą. Mono­
pol zrobi wszystko co zechce, gdy wyr­
wie od nais buraki,!

— Dobra! Niech nam 'pan zapłaci cu­
krem.-Sami, sobie sprzedamy. To bę­
dzie najlepsza lokata. Ile cukru pan 
nam proponuje za metr buraków?

— Pan sig szczyci tym, że pobudo­
waliście tyle cukrowni. To z naszej 
krzywdy!...

.Dyrektor Miedziak:
— Zapłacimy po cenie pszenicy z 

30 września. Może ’będzie do tego cza­
su wyższa...

— Niech na.m pan zapłaci, cukrem: 6 
kilo za metr buraków i będzie zgoda.

Dyrektor: — N;ia mogę. ,Oukie,r jest 
produktem centralnie rozdzielanym.

— Niech już będzie relacja do psze­
nicy. Ale 50 kilo, a nie 25.

Dokończenie ina sir. 14
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LAMPA
ALADYNA

wpAKA przezroczyste bańka, co to 
5 świeci nie -wiedzieć czemu, Oj!
*  To dopiero wygoda. Bo i  oliwy 

nie lejesz ni nafty, a świet:. Wystarczy, 
naciśniesz mały guziczek i  zaraz robi 
sig widno w całej izbie. Jakby kto 
słońce do chałupy wprowadził. A zech­
cesz w nocy za potrzebą do sieni wyjść, 
to już nie szukasz po omacku wiadra, 
coś go z wieczora narychtował. Bańka 
świeci i żaden wiatrzysko jej nie 
Kdmuchnże. Tak zmyślnie zrobiona.

Skąd Maria o tym wie? Jak to skąd? 
Bo to  mało razy była u córki czy u 
syna. żeby się rozpatrzyć, co i jak z 
tym światłem. Widziała przecież. Nie 
żadne tam oszukaństwc. a  szczera 
prawda. I jeszcze telewizor widziała. 
Ale od tego patrzenia te tylko oczy 
bolą. Miga to i miga jak zwariowa­
ne, a pożytku tyle, co kot -napłakał. 
Szkoda po próżnicy ślepić.

Jak we wojnę, w  tę pierwszą, gra­
nat przy Marii rozerwało, to też tak 
przed acacUmi migała Później ją mat­
ka z godzinę bez mała w  rzece cuciła, 
bo całkiem siły jej odjęło. A wojska 
tyie nabitego leżało jak nie przymie­
rzając snopków aa  polu po żniwach.
0  Jezu słodki! Co to za. czasy były. 
Jeszcze teras, jak się Marii nafta, 
skończy, a  sea-mara przyjdzie, to 
pierzyna ciąży jak ta ziemia, co ją od 
granatu przysypało. Budzi się wtedy 
zlana petem i szuka w komodzie 
świeczki, żaby chociaż na jedną włro- 
waśkę zapalić. A strach przejdzie, to
1 zgasi, bo o ogień w  Izbie nietrudno. 
Chałupa jeszcze wprawdzie scIMną, ale 
drewniana i prawie aa  odludziu stoL 
Niby Bełżyce, a  wyjdziesz aa próg, to 
nic tylko lasy i pola widać. Spłonęła­
by wszystko do szczętu. A tak, drew­
niak m t drewniak, wytrzyma jeszcze 
i teśoom  złożenie kiedyś da.

Od śmierci męża Maria 'mieszka u -  
a* . Dzieci pożeniły się, powychodziły 
za mąż i  poszły ca swoje. Po chudo­
bie p«3cwtoł kawałek walącej się tć to 
szopy, ni obory, gdzie kąt znalazły ku-

Zb ig n ie w  D zM c is łs k
ty  i  łaciata .psina. Maria nazwała go 
Kulką. Ze taki mały i  jak się w  kłę­
bek zwinie — od kulki nie odróżnisz. 
Dobry z siego psiak. Na przyzbie sią­
dziesz — przyleci. Łeb do nóg przy­
tuli, i tak w  oczy patrzy, jakby cale 
twoje życie chciał wyczytać. Nie to co 
kot. Zawsze go gdzieś po polu za my­
szami nosi. Tylko na wieczór ściąga 
upomnieć się o swoją miskę mleka. 
Cygan, nie kot.

Gdyby Maria miała siostrę, © — 
wtedy wszystko wyglądałoby inaczej. 
Nie siedziałaby sama w domu jak ten 

. kołek w płocie. Niby ty ł brat, ale to chłap 
przecież. Przyszedł czasami, posiedział 
pięć minut i  poszedł. 2eby porozma­
wiać. .tak od serca. — nigdy. Zawsze 
się gdzieś śpieszył, zawsze gonił od 
siostry, a  i  testowa k rzywym aktem 
patrzyła na te odwiedziny. Zmarło mu 
się cztery lata temu. Niech tato. Było 
— minęła. Świeć Paine nad jego du­
szą- Już on dawne na sądzie Piętro­
wym jest i  ludziom nic do niego. Te­
raz (ma odwiedza go co roku na Wszy­
stkich Świętych, jak po mszy z  koś­
cioła wyjdzie.

Z te j sam otności M ana czytać za­
częła. Nie n a  chybcika. Pow olutku, bo

oczy już nie takie jak "u mlódki, a i 
nauki w  szkole ledwo liznęła. Pięć zim 
wszystkiego było. Ot. żeby czytać i 
pasać mogła. To przyjdzie nieraz zimo­
wy wieczór, Maria knot podkręci, lam­
pę z« ściany zdejmie, na stole przy 
łóżku postawi i  czyta. Najbardziej 
„Krzyżaków” Sienkiewicz*. Jak ten 
Zbyszko z Danuśką się kochali i póź­
niej jak ona umarła. Trzy razy czy­
tała. A kiedyś .zięć, co w  -kinie pra­
cował, bilety n a fik a  załatwił i  wszy­
stko dokumentnie obejrzała. Jurand 
jakby mniejszy się wydał, bo w książ­
ce to taki wielkolud byl i  tylu Krzy­
żaków natłoki, zanim mu język obcie- 
'iL inaczej go tobie wyobrażała.

Przy „.Chłopach” znowu — jakby u 
ojców w  demu. na powrót się znalazła. 
Bywało, schodziły się wieczorami ko­
biety —— po pięć, po sześć — na dar­
d ę  pierza. Siadały w kacimi bliżej ko­
mina, gdzie paliła się smolna szczapa 
albo kawałek szmaty zatopionej w ©- 
liwie, i  darły te pióra, co je matka 
latem z  gęsi zbieraka. Maria wciskała 

. się wtedy w kąt izby i  stechala, jak 
kobiety o wiejskich sprawach plotko­
wały. Gdzie krowa, się aęiriflą. kto 
ziemi dokupił, kogo pobili ną  ostatniej 
zabawie, a  czyje to zapowiedzi ksiądz

„W ojsko zajęto w ieś i  w yszedł roa- 
ife ą  oby w asytekte Szifcśety z driećzni

grofałe, przesżnąsająe dom  po domu. 
Chlap! mSomli, niepodobna bjrto w y-

■fl̂ oye jusi news.
— -Tb poeaeksm y, ml powrócą! — 

pew tedbteł dowódca i  w ojsko rozłożyło
się m  eiafepsgfe.

Dopiera j»  Siadach aroamrimMą gdzie 
s h  ecltrstU r; etoesyłi w ff? las pefro-

A łe
powróciły. [_J

Bór stał
M any, a  pod jego 
błyskały gęsto najeżer*  b ag te iy , f_J 

Przeszedł d ru g i już tydzień, n ie po­
w róciły!

D nie szły nfewypowśedsśaaś* przy­
k re , w lokły się nudnie i  c e f a le , rę ­
czyły się jakby  palone żałością łzy. 
t e a  była. robó t w iosennych, pola 
krzyczały a  pługi, o  ó a n n , sto  
k to  głowę do roboty, kiedy, troska 
p ija ła  każdą m yśl i  moc wszelką!

aa n ie prsyna*3 ukojenia, bo no-

czekiw aoiu, ba c® ty lko  w ia tr tknął, 
okien, to  już się zdawała każdem u, że 
się k toś pod 
k toś paka, że ktoś i

Przeszedł trzeci tydzień, nie powró­
ciły. i—1 ,.!!

Praesaw S czw arty  tydzień, n ie  po­
w róciły. I -J

Przeszedł p iąty  tydzień — rate po­

in t do

da
i

aby się
n iS i to

tej
bardziej

wrfieSy!
tydzień — nte po­

tęgo 
z  B r a l

*
gdy z m rocznych głę­

b ia  zaesęjy się pokazyw ać jak ieś m ary; 
a tly  ratarbioce, o  kijadb, praw ie nagie,
w ynedzniate. rojśm dloae, sczerniałe, 
podobi* do szkieletów , ale radosne jak  

tryumfujące i jak 
życie, n iw t t i t e n w i .

PONAD W IEK PÓŹNWJ
Do Hrudu, leżącego parę kilometrów 

todlasfcą, przyjechałem, gdy 
nie zażyte 

toŁo sss tutbo. 
drogą; pewnie tą  samą. którą w 108® 
reku jechał Władysław Beymont.

"Tnaględalr 11 się, B a feoryzesete srał 
B ada 'tm z,. w  M ćiym  izy łjr  się  tefei#-

ty s  dstećmŁ Nie ma również rterycfe

dachem  i  om szałym i deskam i po bo­
kach, może pam iętać co najw yżej

Przy dradze, którą szedłem, rosły 
wiązy. Kłady*, gdy pop chciał zajmo­
wać cerkiewkę, chłopa w tym właśnie

wiali drogę. Pewnego razu, gdy stali 
tok z kijami i grabiami przy wiązach, 
zaatakowała ich kozacka sotnia. Krew
aż bryzgała raa drzewa. Nie ma już 
tych drzew. Jakieś dziesięć łat tomu 
SOSfKKfSTZ, lWWtejSICr ^  fljmjTj pOŚESISSŁl 
wiązy, ba mu przeszkadzały.

Downa cerkiew, a dziś kościół pa­
rafialny,, to maty budynek niewidocz­
ny s a  drzew i ckoKcznycb domostw. 
Stoi odwrócony tyłem do wsi, m za. mm  
już tylko rafegte pola. Kościół we­
wnątrz test tekże skromny i niepozer- 
ny. Po niedawnym resmmr&e zyskał 
sosnową boazerię na ścianach, a  zdo­
bią ga religijne obrazy i procesyjne 
chorajrwie. Dookała czysto: widać dba­
łość 'o najdrobraśejsae detale wypasa- 
lenia, świątyni.

Moje nadzieje na cda&lezienie
przedmiotów z minionych lat rozwiał

ny  pytaniem  o Unitów.
— Oto s»

balustradę niskiego chóru. Wisiał 
szeroki, skroń: nie ©prawiony obraz, 
przedstawiający wyblakłymi kolorami

zzaissezBEO, inne nie przetr wały i roz­
padły się ze starości.

Ksiąste Bepa je s t w  te j parafii za­
ledw ie rek .

raz mam U®® parafian, a  w samym 
HmŁńe jest ponad sto domostw. Żyje 
w» t o M y ż . który może coś

go. ^  7‘
Pana Stanisława zastałem w malut­

kim, zagraconym pokoiku. Mieszka tu 
kątem u bratanka. Jego matka w b 6- 
«tym tygodniu żyda była wywieziona 
do lasu i tam ukrywana przed popem 
i chrztem w cerkwi Ojciec codziennie 
do niej jefckS, woził jedzenie. Babka 
gara* Steaśslsws dożyją sędziwych. 1st. 
Stł®*' j«*® »  w  craoacg, gdy na wM od­

rabiano pańszczyznę. Przed cudow­
nym obcasem w Częstochowie była 
ponad trzyifeieśsi rasy.

Stanisław Szacki rss  dzisiaj "8 1st. 
Jego brat, Bronisław, więcej mógł pa­
miętać z unickich czasów, bo byl star­
szy o 8 łat i znał te czasy nie tylko z* 
opowiadań. Ale spóźniłem ń ę . Bresu-

— Pamiętam — mówi Stanisław — 
jak po I  wojnie ładzie mówili, że cer­
kiew to nie kościół i  robili z nią, co 
im się tylko podobało. Mój ojciec na 
przykład składował w  niej. zboże. .Inni 
chłopi młaciłi tam cepami, bo była 
twarda podłoga, a  i  miejsca było wię-

karnia, rżnęli sieczką, trzymali słomę.

dujących się tom prawosławnych szat 
Itorgtomycfc, ksiąg * Iksa. Czego ja 
toki głupi był, trzeba, było to przecho­
wać. B u f byłoby to w ife  warto, A 
tok? Poszło na sraaraowanto

— W ISSC reku — wspomina dalej, 
c a n ' Szacki — za' strawą księdza pra- 
lato Ludwika Korajmcwskiego z Białej 
PodłasSriej powstała tu  parafia. Chłopi 
jeździli, parę razy do mego, prosili,, na- 
tega.il. Ksiądz wreszcie przyjechał, e-

wiać. Byl toki ceniony we ws£ gospo- 
darz, Jakub się nazywał, przez cały 
czas chodził z laską, raz z księdzem
d ‘;:rsdał tych resztek oeckwi, co nada­
ły po prawosławiu. „Jakubko — 
rz-'-? .do niego dobr«»fatej — rozebrać

bo w idzisz — źe próchno”. A ten  odpo­
w iedział, że nie, to  ladzie pomogą I 
w yrem ontują budyrvdk. Będzie kościół, 
jak  się patrzy. K ażdy s  gospodarzy dał 
po trochu, drzew a, bo m M i po kaw ał­
ku  lasu  na  właiseość. Każdy pcas&gsł 
i  pracow ał tek  um lsŁ D ńsslzic z pobli­
sk iej Bozkoezy, z te j, gdzie dziś znaj­
duje się F C ft, da! najw ięcej m ateria­
łu .' A leksander K arski się  nazyw ał, a  
żonaty by ł ze sslaebdanką z hardsa 
religijnego i  ssanego rad u  Stećs-dćfe. 
To- dEfęłi r im  1  ten  S ^ k iS le t po-
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w niedzielę z ambony ogłaszał. Przez 
kilka tygodni od chałupy do chałupy 
chodziły, zanim w workach same pał­
ki po piórach nie zostały.

Takie jej czytanie bywa. Do dzie­
siątej, do jedenastej, aż ziąb przenika­
jący a dokuczliwy nie przerwie. 2al 
później i nafty z wielkim trudem zdo­
bytej. Bo przez te książki niejeden zi­
mowy wieczór po ciemku przesiedzia­
ła, wpatrując się w kuchenne klepi­
sko z ubitej gliny.

Może całe życie Marii inaczej by 
wyglądało, gdyby ojca w tej Amery­
ce całkiem nie otumanili. Dzieckiem 
była, jak biedy nie wytrzymał i przez 
ocean za Chlebem się puścił. P ięt lat 
te dolary na ziemię zbierał. Jak Pol­
ska w 1918 roku powstawała — wró­
cił. I po co on głupi ■wracał? Czy źle 
mu tam było? Głodny przecież nie 
chodził, a i grosza nieco odkładał. Nie 
mógł rodziny do siebie ściągnąć? Na 
ludzi by wyszli, nie na dziadów, co 
przy lampie naftowej wieczerzają.

Nadojadało Marii to  życie bez 
światła w samotności. Dziewiąty krzy­
żyk zaczęła, a zdrowie przecież nie 
wczorajsze. Byle grypa może do łóżka 
przykuć. A jakże tu chorować, kiedy 
człowiek sam w domu zostanie z Kul­
ką i tuzinem czubatek? No jak? Ano 
nijak. Żeby tam nie wiem jakie cho­
róbsko pchało się do drzwi. Nijak. Bo 
za próg wpuścisz tak już koniec. Tylko 
leżeć przyjdzie i zmiłowania Boskiego 
czekać.

Po prawdzie zajrzy czasami córka, 
wnuki wody ze studni przyniosą, drwa 
narąbią, ale pójdą. Każdy ma swoje 
życie. Oni swoje — Maria swoje. Od 
wschodu do zachodu słońca mierzone, 
że i zegara nie potrzeba. Bo i po co? 
Słońce samo sobie z czasem poradzi 
i człowiekowi godziny wyliczy. I  Ma­
ria o tym dobrze wie. Ledwo świt do 
okien zajrzy, a ona już po izbie się 
krząta, ogień pod blachą rozpala, je­
dzenie stworzeniu i sobie szykuje. Nie

za wiele Ot, żeby na jeden raz star­
czyło. Zostanie — to i  zepsuje się w 
kuchennej duchocie. A już latem ta­
kie mleko i pół dnia oz komodzie nic 
postoi Skiśnie,

Oszczędnie trzebi, gospodarzyć, a  pa­
trzeć. żeby czasem co na zmarnowanie 
nie posado. Bo lodówki nie ma, jakie 
po ludziach stoją, f  najmniejszego ka­
wałka sera nie schowa. Zeschnie się 
na wiór, spleśnieje do szczętu. Szko­
da na darmo kupować. Do sklępu szmat 
drogi, a  i pieniądze nie manna prze­
cież — z nieba, nie lecą. Kenty ale 
ma, ziemia między dzieci rozdana. Gro­
sza tyle jest, co któro z nich da. albo 
z gminy kapnie.

Pośniada Maria, kuchnię zamiecie, 
to bywa do prasowania siądzie, żeby 
ognia pod kuchnią po próżnicy nie 
palić. Przyniesie z sieni żelazko — nie­
boszczyka męża przedwojenny zakup 
na jarmarku — wieko podn tśe  i 
drzewnych węgli przygerić do środka 
wrzuci. A dojdzie do gorącoAci — pra­
suje. Poszwy, poszewki, spódnice i co 
tam jeszcze w dębowej szafie nau- 
skjadane. Jak węgle czerń obletenie, to 
machać w te i  we w te  musi Powie­
trze, co przed umyślne dziury do środ­
ka wlatuje, na powrót je rozżarzy. I 
tak w koło Macieju. Ręka nieraz od 
prasowania mało nie odpadnie, zanim 
się człowiek ze wszystkim obrobi.

Innym razem, przy słonecznym dniu, 
pranie sobie na podwórzu rozłoży. 
Szaro mydłu z okapu ściągnie, balię a 
rozcieńczonym ługiem koło studni u- 
stawi i  pierze. Raz za razem pociera­
jąc mydłem bieliznę rzuconą na tarę. 
Tara dobra, przedwojenna, ale gdzie 
jej tam równać się z pralką. Choćby 
najgorszą.

Takie jej pranie i prasowanie bywa.

Jak Maria była młoda, wydawało jej 
się, że dzieci wychować musi, a póź­
niej już tylko pojednania Boskiego 
wyglądać. Wyszło inaczej. Mąż umarł

na raka, najstarszego syna zdążyła po­
chować. a o niej jakby w niebie za­
pomnieć. 2e i  poniektóre sąsiadki do­
pytują się czasami, ile jeszcze będzie 
chodziła. Jakby miale wiedzieć. Co 
komu przeznaczone, ta  i  będzie. Czło­
wiek przecież nie wieczny i na każ­
dego przyjdzie kolej, Wypali się w  nim 
ws^rstko, jak w tej lampie, co wisi 
na śc ianie w  kuchni, i  zgaśnie. Widać 
na Marię jeszcze nie czas. żeby po 
księdza z Panem Bogiem posyłać. Sa­
ma. kiedy przy lepszym zdrowiu jest, 
do kościoła na sumę się wybierze i 
pomodli. Spokojniejsza jakaś wtedy 
do domu wraca. I  ciemności w izbie 
jakby bardziej swojsko wyglądały.

Czasami tylko coś tak za serce szarp­
nie, kiedy przypomni sobie, że u dro­
gich pralki mają, lodówki pokupUi. a 
światło z przeproszeniem! i w wychod­
ku świecą. Chałupa w  takich razach 
nie lepsza od kreciej nory się widzi. 
Nie życie to, a udręka, co i normalne­
mu człowiekowi trudno wyrozumieć. 
Bo jakże bez światła wiecznie siedzieć, 
nafty skąpić i za świeczką w potrze­
bie się rozglądać?

Maria nie ma pretensji do świata I 
nawet Amerykę ojca coraz rzadziej 
wspomina. Swoje przeszła; a  widać tak 
już pisane, te  kto na biednego' stwo­
rzony, ten biednym będzie. Tylko te­
go światła chciałaby doczekać. Zęby w 
obu izbach żyrandole śmiały. Jak u 
ludzi, szklane, we wzorki |  koniecznie 
na cztery żarówki. Wiedziałaby wte­
dy, że żyje. I księdza mata by przy­
jąć po kolędzie jak się patrzy i mo­
dlitwę wieczorną do Najświętszej Pa­
nienki zmówić, nie skąpiąc światła. 
Jak u ludzi.

♦

Kiedy Ignacy Lukesiewi.cz skon­
struował lampę naftową, Marii Płe- 
wikowej nie było jeszcze na świecie. 
Lwowski aptekarz zmarł w 1883 ro­
ku. W trzy lata po tym, jak Edison 
wynalazł żarówkę. Minęło sto la t-

L I S T Y
Pilić

o „bitijrch phmich"
Przypadkowo kupiłem %M tt t y  

iłem algŚrodnik i  od tego czasu st
waszym stałym  crytełaikicm. Po­
mewo* cenię wesz, a raczej nosi ty -
Sodnsk. pozwolę sobie ne kdkm u-
wag. W tak dobrym i  ponu
powozu problemy tygodniks szko-
da jednej strony no preanm  TV.
który i  tak nśeezego nie «sówś, o
który zamieszczają wszystk

tę s tn m ^d ta ^wgpowtafaTezpteitti-
ków. Każda partia, ugrupo* ma
swoją prasę, a cola ogromuw rzesza
społeczeństwa nie należąca: sdgdas
nie ma gdzie się wypouńedmeł i ta
strono byhsby właśnie Ich frgfi linę
Naturalnie ze  treść tę od.pt

f je
tak
fisiessezacie—mm** — j>— oo-
w Gandawie”), za długo ciągnie się 
pofemske T. Kwiatkowskiego. Syje- 
m y w ważnym okresie i  jest toki 
czas. że trzeba dużo pisać o fał­
szach historii, tok zwanych „białych 
plamach”; nie totem, dlaczego bia­
łych, kiedy «me są rdzawe ad prze­
lanej niewinnej krw i Pisać o Po­
lakach w  ZSRR i  walczyć piórem 
o przeobrażenia demokratyczne kra­
ju. jak też o pociągnięciu do oapo- 
uncdzialnaici własnych zbrodniarzy, 
którzy mordowali najlepszych pa­
triotów.

Proszę m i use brać za złe tych
uwag, ale cenię was i chciałbym, 
by jeszcze lepszym* bido to pismo.

Ropieniu — Bieszczady

stawić na sowo, a nawet dobudować 
trochę.

Ksiądz Bogusz, który był w Brudach 
proboszczem przez sześć lat, przebu­
dował cerkiew nie do poznania. Zli­
kwidował bizantyjskie kopuły na da­
chu, zastępując je strzelistymi wie­
życzkami z katolickim krzyżem na 
wierzchu. W szczycie kościoła, od 
wschodu, namalowany został przez wę­
drownego malarza wielki obraz zwia­
stowania Najświętszej Marii Fanny 
(zamalowany teraz na dobre). Przebu­
dowano wszystko, dokładnie. Pozacie­
rano w. ten sposób ostatnie ślady znie­
nawidzonego prawosławia L_ własnej

' Stary Panasiuk, który mieszkał kie­
dyś w Brodzie, lubił opowiadać histo­
rię wide mówiącą o tutejszych lu­
dziach.

Jedną s* znaczniejszych uroczystości 
prawosławnych jest obrzęd święcenia

pamięci tego polityka wyryte są słowa:
„Katolicyzm nie jest dodatkiem do 

polskości, ale tkwi w jej istocie. Usiło­
wanie oddzielenia katolicyzmu od pol­
skości jest niszczeniem samej istoty 
narodu".

Tc sżam  wystarczająco tłumaczą lu­
dzi Podlasia. Oczywiście „tamtych” lu­
dzi, bo dziś i  czasy nie to  i wiara 
słabsza, choć wyznawców więcej.

Hrud to nie jedyny obraz ilustrują­
cy teaę Romana Dmowskiego. W cza­
sie podróży z 1988 roku, a  potem w 
swoim reportażu „S ziemi chełmskiej” 
widział Reymont i opisywał także in­
ne "M »j« i wydsraeaia związane * u-

W Kłodzie Małej, gdzie mieahale 
rodzina Józefa Koaiat rowdriego, o któ­
rym tak gorąco i a pełnym podziwem 
pisał Władysław Reymont, stoi dziś 
kamienny obelisk.

Konhłszewskira urodziła nę  kolejne 
dziecko, Rodzice wytrwale bronili gowody. Tak lak kaśfśs katoliccy po

PODLASCY
święcą ją wiosną pola i uprawy, tak 
kiedyś pop wychodził a cerkwi i 
święcił płynące w najbliższej okolicy 
rzeki, stawy i jeziora. W Brodzie na­
wet marnego strumyka nie ma, a  co 
dopiero większej wody. Pop szedł 
więc po wsi, od chałupy t e  chałupy, 
zatrzymywał się przy studniach i tam 
święcił wodę swoim obyczajem.

Chłopi, którzy widzieli te obrządki, 
a do prawosławia się nie poczuwali, 
uznah, że woda w ich studniach została 
skażona. Chwycili więc za wiadra i 
dalej ją wylewać ze studzien. Woda 
płynęła wiejską drogą niczym górski 
potok.

— Pewnie, te to była głupoto — mó­
wi pan Stanisław — ale ludzie czuli 
się Polakami i katolikami, a te  lud 
prosty, to tak rozumował: „pop to
wróg, bo ruski”, a prawosławie ozna­
czało innego Boga, niż ten, w którego 
wierzyli i  do którego modlili się po 
domach.

Wspomina pan Stanisław Romana 
Dmowskiego. Na pamiątkowej tablicy 
w warszawskiej katedrze poświęconej

przed chrztem w cerkwi, choć nąkht- 
ciano i  zmuszano ich do odsłania 
chłopca popu na różne sposoby. Wię­
ziono Koniuszewsktego, nakładano co­
raz częstsze i uciążliwsze kary pie­
niężne. Miejscowi strażnicy i wójt na­
chodzili ich dom raz po raz. Wreszcie, 
gdy w oborze zrobiło się już pusto, 
izby w domu były gołe od mebli, a do 
ust nie było co włożyć, Józef Kottiu- 
szewski zdecydował się na krok roz­
paczliwy: wszedł pewnego razu z żoną 
i dziećmi do stodoły i tam spalili się 
żywcem.

W innej miejscowości, w Pratuhnie, 
jeszcze przed wojną usypany został 
koło kościoła wysoki kopiec. Miał on 
upamiętnić pomordowanych tu za wia­
rę chłopów, którzy odważyli się prze­
ciwstawić woli rosyjskiego zaborcy.

Jeszcze inne wydarzenia, o których 
pisał Reymont, związane były z mi­
sjami, jakie katoliccy księża prowa­
dzili w lasach i na bagn tokach koką 
miejscowości Kalembrody. Tu również 
nieszczęście, niczym straszliwe przezna­
czenie, dopadło unickich wyznawców

wiary. Klechda mówi, te  state Mą tek
m  sprawą klątwy nuconej p a ss car­
skich strażników, którzy potopili się w 
mokradłach, tropiąc modlących Mą w
ukryciu unitów,

W czasie okupacji hitlerowskiej sza­
lejący w okolicy tyfus zdziesiątkował 
resztkę tych, którzy przetrwali prze­
śladowania religijne i doczekali nowej 
Rzeczypospolitej. Jednego tylko dnia 
przed ołtarzem w miejscowym kościele 
stało l t  lub 38 trumien.

Z Brodem wiąże się jeszcze jeden 
wątek z Reymontowskiego opowiada­
nia.

We wsi mierskała niejaka Apolonia
Szncfca. Jej męża Moskale wywieźli w 
głąb Rosji, więc s r a  opiekowała się 
swym czteroletnim Jasiem. Tak jak 
wszystkie kobiety z Brudu, ukrywała 
go przez 8 tygodni w  borze, ale gdy 
wróciła z nim do domu, strażnicy wy­
kradli jej dziecko i oddali do cerkwi, 
na chrzest.

— Zbieżność naszych nazwisk jest 
przypadkowa Pamiętam ją, starą ko­
bietę, obłąkaną i szaloną. Snuła się jak 
upiór po opłotkach i za stodołami na­
szej wioski — wspomina Stanisław 
Szacki. — Fe tym, jak jej purwano- 
syna do cerkwi, ni* przyjęła go ju t

go domu. Mówiła, te  nie maksym,

wiała z ludźmi, a t a w n i t a i  to la  do 
samej śmierci. A dożyła leż 107. Po­
chowano ją u n u  na cmentarzu.

♦
Czas ulgi, jak nastał po ukazie to­

lerancyjnym w I W  raku, nie był 
trwały. Kiedy Władysław Reymont 
podróżował po Podlasiu i ziemi chełm­
skie j. mówiło się o planach włączenia 
tych ziem w graniu rosyjskiego ce­
sarstwa, łqr roł łlry g a ęć w ten sposób 
sprawę unitów i zapobiec ich maso­
wemu praedłodseniu do kościoła ka- 
tołkłdego.

W trzy lata po wizycie pisarza'car­
ska Duma uchwaliła dekret, na mocy 
którego wydstefseo gubernię chełmską 
z osobną diecezją ł wcielano ją do 
Rosji. Ten powrót do starego pprządku 
nie trwał długo. Berę lat potem ród 
Romanowów i dawna Rosja padła. 
Był rok 1917,

Dziś na Podlasiu niewielu o unitach 
pamięta. W Lublinie jest wprowadzić 
ulica nosząca ich nazwę, d e  kto z nas 
mógłby ulicę Unicką skojarzyć z tam­
tymi ludźmi?

Marek P©ig*jay



Corące Wilno

„NA LITWIE 
NIE NA POLAKÓW!”
H enryk M akarskl

MINUT po polsku w ciągu ty­
godnia litewskiej TV i 210 minut 
drugiego programu radiowego to 

kropla w morzu — przyznają zgodnie 
czytelnicy „Czerwonego Sztandaru”, ale 
zauiwa>żaiją też: „Chcąc rozmawiać z 
gospodarzem domu o różnych swoich 
ktoipotadh i być zrozumianymi, musimy 
rozmawiać jego językiem. Przecież już 
Goethe powiedział: »Bu językami wła­
dasz, tyle razy jesteś człowiekiem«".

Wspominają przy okaąji, jak to było 
w roku 1939, kiedy Wilno zostało prze­
kazane Litwie. Kto chciał się zatrudnić 
w urzędzie musiał ppanawać język li­
tewski w ciągu 3 miesięcy, a nie 2 lat 
jak dziś. Pojawiają się i talkie pytania: 
„Czy my, Polacy Wileńiszczyzny, żąda­
jący. by szanowano naszą godność na­
rodową i Obywatelską, sami o tę god­
ność dbamy? Czy zawsze potrafimy 
uszanować godność narodową innych 
ludzi? Bo wywieszanie podczas wieców 
biało-czerwonych sztandarów z godłem 
państwowym PRL i .śpiewanie polskie­
go hymnu wygląda na manifestację, 
jest nietaktem w stosunku do Litwi­
nów, choć wierzę, że ludzie po prostu 
nie odróżniają symboli narodowych od 
państwowych... Ostatnio jesteśmy 
świadkami wyssanych z palca oskarżeń 
pod adresem naszej gazety. Zadziwia 
nas cynizm ludzi, którzy odważyła się 
rozpowszechniać takie poglądy. Niena­
wiść ekstremalnych elementów, któreś 
nas obrażają, robi złą przysługę Litwi­
nom. Oiwszem, Litwini mają prawo* 
uważać, że zajęcie Wilna przez gen-. 
Żeligowskiego w reku 1920 było aktem 
bezprawia i przemocy wobec Litwy, alei 
zbyt często te stare żale j urazy his­
toryczne przenoszone są na realia dzi­
siejsze, co jest wątpliwym fundamen­
tem, na którym można by budować 
zigodę, porozumienie i przyjaźń...”

„Polacy nic hie są winni, podobnie 
jak nie są winni i Litwini. Na Litwie 
wytworzyła się po prostu określona sy­
tuacja, sprzyjająca wzajemnym an.- 
mozjom. Jest duża enklawa polska, 
której istnienie budzi tysiące obaw 
Litwinów. Pamiętajmy, że Litwini to 
mały naród, który przeszedł wiele, na­
bawił się przy tym licznych komplek­
sów. Obecnie mówi się wprost, że stał 
na brzegu przepaści, groziła temu na­
rodowi likwidacja. Czują się więc za­
grożeni przez nas. W końou dominacja 
kulturowa, cywilizacyjna i polityczna 
Polski była ongiś faktem bezspornym...”.

Piszą j Litwini: „Nie powolu/jmy się 
na przykłady, lecz isamj stańmy się 
przykładem! Im bardziej będziemy c- 
goistyczni, to tym bardziej inni będą 
ostrożniej patrzyli na nas, będą żądać 
dla siebie Wszelkich formalnych gwa- ■ 
rancji, a wóz nie ruszy z miejsca... Je­
śli chodzi o przynależność litewskiej 
prowincji kościelnej, tylko niewdzięcz­
ne dzieci mogą podnosić głos przeciw­
ko swemu ojcu chrzestnemu. Przecież 
chrześcijaństwo otrzymaliśmy nie z 
Rzymu, lecz z Polski” (Valdas Banaitis).

,.Nasza wspólnie przebyta droga — to- 
i Grunwald, i bohaterstwo Powitania 
Kościuszkewskiego, i .pamiętny rok 
18G3. To również hasło »Za wolność 
waszą i naszą« — powtarzane przez 
trzech wybitnych synów naszych naro­
dów: Antanasa Mackę,wicziusa, Zyg­
munta Sierakowskiego, Konstantego 
Kalinowskiego” — przypomina o wię- 
ziach historii etnograf i historyk, Juo- 
zas Kudirka. A przewodniczący rady 
sejmu „Sajuddsu”, Wytautas Lands- !

berg,is dodaje: „Sytuacja nie jest pro­
sta, ' droga niebezpieczna. Nietrudno 
skłócić nas między sobą, a więc uwa­
żajmy. Radziłbym Polakom zasadniczo 
ustosunkować się wobec obecnej i 
przyszłej Litwy”.

Znamienne są głosy obywateli PRL. 
Pisze Henryk Grycewicz z Łodzi: „W 
odbudowanym Zamku Królewskim w 
Warszawie witają zwiedzających zew- 
<sząd symbole naszej wiąpólnoty — Or­
ła i Pogoni. Gdybyśmy manipulowali 
przeszłością, nie umieszczając njp. Po-. 
goni w Zamku Królewskim we właści­
wych miejscach łub w ogóle, to byli­
byśmy nie tylko- w niezgodzie z praw­
dą dziejów, ale i zubożylibyśmy włas­
ną i litewską historię...”.

Wypowiedź Zdzisława Wasilewskiego 
z Wyrzyska jest obszerniejsza, ale za­
sługuje, by ją zacytować w całości:

„Mieszkałam w Wilnie z matką, 
dwiema babciami i dwójką rodzeństwa, 
ja byłem najmłodszy. Nigdy nie mie­
lizny wrogich uczuć w stosunku do 
Litwinów czy Rosjan. Byliśmy wzajem­
nie dobrymi sąsiadami, kolegami. W 
początku lat pięćdziesiątych .było bar­
dzo ciężko,, a połatane spodnie nie 
paliły wstydem nikogo. Myśmy wtedy 
nie dzielili mieszkańców na narodo­
wość czy wiarę.

' W 1952 roku zmarła moja babcia. 
Manka pracowała sama na 6 osób. Są­
siadzi złożyli się na pogrzeb, inny są­
siad — Rosjanin — przyniósł kawałek 
sloniiay. Nigdy tego nie zapomnę. Dzi­
siaj, kiedy żyję we względnym dostat­
ku (mam samochód, dobre mieszkanie, 
oboje z żoną pracujemy), żaden pre- 
2 ant nie wywołuje u mnie tyle 
v wdzięczności, co tamten kawałek sło- 
n iny podarowany przez Rosjanina.

Wszyscy chyba stali mieszkańcy jed- 
i ua-uk-owo kochali swoje miasto. To była 
lais za Ojczyzna, tu był nasz dom. I 
ligdy byśmy nie wyjechali do Polski, 
gdyby ,nie to, że mój stahszy brat mu- 
p-J. W niedługim czaisie iść do wojska, 
iii w tych latach było tak, że Polacy 
'ii Litwini byli »uprzywilejowali i« i szli 
•do jednostek wojskowych za Ural. W 
jakim stanie ci młodzi chłopcy wraca­
li — widzieliśmy wszyscy. Odmrożone 
ręce, olszy, nogi. A .ponieważ ja byłem 
tez w kolejce do służby wojfkowej, 
matka zdecydowała, że nie po to nas 
ustrzegła w czasie wojny, aby dać te­
raz zmarnować. I to był jedyny powód

- wyjazdu do Pólski. Pozostawiliśmy u- 
i kochane miasto^ szczerych przyjaciół,

wszystko. Jechaliśmy do Polski — nie­
znanej, a kochanej bardzo abstrakcyj­
nie. W szkole nieraz dochodziło do

- spięć bokserskich — gdyż nazywano 
mnie »ruskim«. Tam byłem Polakiem 
— źle, tu »ruskim« — źle...

A ileż mamy pięknych kart w naszej 
wspólnej historii. Książę Witold, spro­
wadzając i osiedlając Karaimów w II 
połowie XIV w., nie obawiał się, że 
mają inny język, wyznanie, kulturę. To 
Karaimowle podnieśli na wyższy po­
ziom tkactwo litewskie, wnieśli nowe 
elementy kultury, a przy tym stano­
wili .pomoc przeciwko Krzyżakom. A 
nasza historia? Myśmy tej ziemi nie 
podbili przed wiekami zbrojnie, połą- 

- czy la nas Unia. Przyszliśmy tutaj nie z 
puiśtymi rękami — świadczą o tym za­

bytki historyczne, kultura, nauka, na­
grobki i pomniki.

Zapłatą za to były w czasach stali­
nowskich masowe zsyłki na Sybir, 
dziesiątki tysięcy zapomnianych mogił, 
pogrom inteligencji, twórców kultury, 
naukowców, księży. Nie tylko Litwini 
cierpieli. Na Górze Trzyfcrzyskiej może 
stanąć wiele krzyży symbolizujących 
cierpienie Polaków, Litwinów, Żydów, 
Rosjan, Białorusinów 1 wielu innych. 
Nie spierajmy się, czyj krzyż powinien 
być większy i cięższy. Ból i śmierć 
każdego człowieka jest nie do zmierze­
nia. To nas powinno łączyć a nie dzie­
lić.

Bzdury wypisuje pan Martinkehas, 
mówiąc, że Polska powojenna odzie­
dziczyła po Polsce sanacyjnej dążenia 
zaborcze względem Wilna. Do lat 80. 
w PoŁSce nie mówiło się o Wilnie ani 
o Polakach na wslohodzie. Panowała 
urzędowa przyjaźń narodów ZSRR i 
Polski. Przyjaźń prawdziwa przetrwała 
wśród wielu ludzi — Polaków, Litwi­
nów, Rosjan, czy to mieszkających na 
Litwie, w Polsce czy na Syberii. Do­
piero przyjazd Gorbaczowa do Polski 
wykazał prawdziw? radość tłumów Po­
laków w stosunku do przywódcy ra­
dzieckiego. I nie była to radość urzę­
dowa, wypływająca z obowiązku czy 
służby.

Apeluję do pisma »Tarybinis Moky- 
tojas«. Nie siejcie nienawiści czy cho­
ciażby uprzedzeń narodowościowych. 
Pokazujcie to, co nas łączyło i łączy, 
ukazujcie przykłady prawdziwej ludz­
kiej przyjaźni i współpracy. Zbyt dużo 
przeżywaliśmy wspólnych cierpeń i 
nie trzeba tworzyć tciaz nowych. Po­
winniśmy, tak jak przed wiekami, 
wspólnie pracować dla wspólnego do­
bra. Ale do tego n:gdy nie dojdzie na 
cużą skalę, jeżeli ludzie mówiący in­
nym językiem będą zaczepiani w tro­
lejbusem czy kolej cuch. Tego już w 
Afryce ani w Iranie nie spotyka się. 
Czyżby Litwa miała być gorsza?”.

— Więcej odgłosów na nasze publi­
kacje płynie z Polski niż z Litwy... — 
mówiono mi w 1987 roku. Do redakcji 
wpłynął mrin. list od młodego czytel­
nika z Olsztyna, który wyczytał, że 
gdzieś w litewskim kołchozie szukają 
robotników i dają mieszkania: „Ja się 
zgłaszam, bo mieszkanie mi potrzeb­
ne!” Dzisiaj, w roku 1989, trudno by­
łoby pokusić się o określenie propor­
cji; jednako wiele płynie listów zew­
sząd z każdego zakątka zamieszkane­
go przez Polaków, którzy ufają swo­
jej redakcji... Właśnie wtedy, w roku 
1987, podczas wizyty gen. W. Jaruzel­
skiego w redakcji „Czerwonego Sztan­
daru”, polscy dziennikarze usłyszeli 
znamienne słowa polskiego przywód­
cy: „Gdzie byście nie byli, w każdym 
zakątku świata, Polska będzie zawsze 
pamiętać o Polakach". Jak bardzo po­
moc ta jest potrzebna, wiedzą tylko 
oni sami, Polacy poza Polską.

Gazeta prowadzi różnorodną pracę 
organizacyjną. Patronowała budowie 
pomnika Adama Mickiewicza, sprawu­
je patronat nad ekipą „Energopolu” 
budującą w ZSRR rurociąg. A od pew­
nego czasu najciekawszymi publika­
cjami są... referaty i sprawozdania z 
dyskusji partyjnych. Jeżeli piętnuje się 
dyrektora zakładu za pijaństwo lub 
nieudolność gospodarczą, to oprócz je­
go nazwiska podaje się obok w na­
wiasie nazwisko sekretarza komitetu

. rejonowego partii, na którego terenie 
rzecz przykra iię> zdarzyła. Jawność? 
Ależ tak! A w PRL-owskiej prasie na­
dal bandytów kryje się pod inicjała­
mi, natomiast nazwisko osoby poszko­
dowanej spotkać można w całej oka­
załości łącznie z dokładnym adresem, 
by... kompani mogli wymierzyć zem­
stę w imieniu „nieszczęśnika”, chwilo­
wo przebywającego za kratami... Co 
kraj to obyczaj.

„Czerwony Sztandar" ma ambicje 
wyjścia poza opłotki Litwy i pisania 
o sprawach nurtujących miliony Po­
laków rozrzuconych przez los — i przez 
tych, którzy losowi pomagali — po ca­
łym terytorium Kraju Rad. Kierow­
nictwu redakcji marzy się uruchomie­
nie filii redakcji w Grodnie (ok. 200 
tys. Polaków w obwodzie grodzień­
skim) i we Lwowie.

Redakcja ma także swoje kłopoty 
wewnętrzne. Np. nie posiada bezpośred­
niego dostępu do serwisu informacyj­
nego Polskiej Agencji Prasowej. No­
winy z  PRL „Czerwony Sztandar” o- 
trzymuje za pośrednictwem TASS, tłu­
maczone na rosyjski, a później z ro­
syjskiego ponownie na polski, już w 
redakcji. Niektórzy grymaszą na nie 
zawsze poprawną polszczyznę „Czer­
wonego Sztandaru”. Nie wiedzą, że 
jeszcze dzisiaj nie wszyscy pracowni­
cy tej polskiej redakcji znają język 
polski, bo też i nie wszyscy są — po 
prostu — Polakami... Absurd? Ależ 
tak! Zdarzyło się nawet kiedyś, że o- 
prócz wszędobylskich Rosjan pracował 
w polskiej redakcji... Azjata! Tak być 
musiało, skoro cała przedwojenna in­
teligencja (środowisko najbardziej o- 
porne na wynarodowienie) dobrowol­
nie lub niezbyt dobrowolnie opuściła 
tereny przedwojennej Wileńszczyzny. 
A wyjeżdżać do PRL dziennikarzom 
„Czerwonego Sztandaru” nie pozwala­
no, to 1 skąd mieli posiąść tak niena­
ganną polszczyznę jak ich zachodni ko­
ledzy po fachu, pracujący — nie przy­
mierzając — w RWE.

Wszystkie drogi polskich gorzkich 
żalów prowadzą ' do... szkoły. Kierow­
nictwo redakcji uważa; że nauczyciele 
szkół polskich, na Litwie powinni być 
bardziej ambitni, dbać o wyższy po­
ziom nauczania. Warto założyć Towa­
rzystwo Języka Polskiego np. na po­
lonistyce WIPP. Do niedawna poziom 
języka polskiego TAM mierzono miar­
ką niemożności,-! cytując anegdotę o 
Napoleonie i salucie armatnim, a raczej 
jego braku. Dziś książka polskie do 
szkół polskich na Litwie płyną i pły­
ną. I ten żywiołowy strumień polskie­
go słowa zaczyna coraz wyraźniej 
zmieniać dotychczasowy stan rzeczy.

— Nie dajmy się porwać euforii na­
cjonalizmu, dbajmy o honor narodu i 
własny... — mówią w „Czerwonym 
Sztandarze”, starając się bronić 
„swoich” Polaków ze wszystkich sił. 
Zdarza się i tak, że trzeba dochodzić 
sprawiedliwości aż w Radzie Mini­
strów Litewskiej SRR.

Ostatnio redaktor naczelny, Zbig­
niew Badcewicz, prawnik z wykształ­
cenia, interweniował w Komitecie ds. 
Statystyki. A sprawa tylko pozornie 
wydaje się niewiarygodna. Otóż pod­
czas Ogólnozwiązkowego Powszechne­
go Spisu Ludności w styczniu 1989 ro­
ku w kwestionariuszach obowiązują­
cych na Litwie i Białorusi pojawiła 
się zagadkowa nowość: konieczność
wpisywania w rubryce „narodowość” 
słowa „tutejszy”, zamiast „Polak”... 
Dlaczego tak? Otóż na wniosek etno­
grafów litewskich i białoruskich w 
kwestionariuszach zabrakło słowa „Po­
lak”! W domyśle ponoć miało funk­
cjonować tak, że kto wybrał określe­
nie „prosty”, miał się zaliczyć do Bia­
łorusinów, natomiast obywatel, który 
chciał stwierdzić, że jego ojczystym ję­
zykiem jest polski, miał do dyspozycji 
rubrykę „Litwin”. Ileż uczonego wy­
siłku trzeba było, by powyższą sprawę 
tak koronkowo sp...ć, to znaczy — 
spreparować. Podziwiam was. panowie 
etnografowie! I waszych nadzorców.

Najkrótszą informację o' sytuacji w 
„Czerwonym Sztandarze” uzyskałem... 
po powrocie do Polski, oglądając w 
rodzinnych pieleszach - Dziennik TVP, 
a w nim relację z festynu1 pt. „Wilno 
w Warszawie”:

— Z gazety wydawanej po polsku 
staliśmy się gazetą polską... — stwier­
dził redaktor naczelny, Zbigniew Bal- 
ccwicz.

(Koniec odcinka 3. — cdn.)



W YJECHAŁEM do ZSRR jp3otorwany przez 
Agencję Prasową NOWGSTI. Celem podro­
ży m:aio być podpatrywanie na gorąco i 

baz żauroysch przejzkaa loraz reporterskie „ir.rwa- 
lanie”) zachodzących w Związku Radzieckim 
zmian, równych — jak twierdzą niektórzy —• 
tjm, jakie ccigiś zaszły jpo Rewsohjcft Październi- 
Scawej. Kłóć toy nie chciał utrwalać dni, fctóre 
wstrząsają światem? Słowem, cel i szczegółowy 
program mojego tygodniowego pobytu oba stro­
nom dobrze fbył znany j dość precyzyjnie uJialo- 
ny.

Na dworcu w Mcrtcwie odebrał mnie mój ople- 
9cun z  APN, Sas za, i sprawnie doto olewał do gi­
gantycznego hotelu „Rtass&a”, tuż przy placu 
•Czerwonym, i .to tej jego części, na której iw koń­
cu maja’87 lądował młody Niemiec, flui.t. Jaros 
się to wymownie komponowało, ale mieszkańcy 
Moskwy, mkno głasnesti, nie chcieli o .sprawie 
w ogóle rozmawiać. Nie obcięli i jud.

Polan było oficjafoe powitanie, wizyta w ga­
binecie szefa iŁ epoki Breżniewa igabjnet był z 
tamtej epoki, nie szef). No i zatai,wianie, jaz 
zwykłe, niezmiennie skomplikowanych proolych 
formalności. Wedle planu, jeszcze dziś miałem 
mieć spotkanie i wywiad specjalnie dla mojej 
redakcji z profesorem Jurijem Afanasjewem, czo­
łowym rzecznikiem giasnosti i pieiiestrojki. Sło­
wa te zrobiły ogromną karierę w  swjec.e, łamią 
sobie na nich języki czytelnicy JSpiegia", „Le 
Monde”, „Timeea”, „Washington Pos‘t” czy „Cor- 
riere dela Sierra”™ Niestety, okazuje się, że pro­
fesor niaitółęippy, jeszcze aa  uitąpde. Może na­
tomiast ze mną pogadać jego zastępca, wfceriH- 
ior uniwersytetu mo^kiewikiego, ale oczywiśc.e 
nie o pieriestrojce ani „białych plamach”, lecz 
ty .io i wyłącznie o programie nauczania na uni­
wersytecie. Program ten podobny jest zresj.ą do 
programów naukowych uniwersytetów <w Warsza­
wie, Berlinie ciy Sofii, a kto wie czy i nie na 
Sorbonie... Podziękowałem uprzejmie.
Na szczęście nazajutrz rmetośmy odlatywać * 

opiekującym isię mną na »słałe Saszą do TasAien- 
tu, aby zobaczyć i naocznie przekonać się, jak 
tam, w bandzo głębokim terenie, w dalekiej Azji 
Środkowej <z natury, tradycji, fcułtury i religii — 
zachowawczej) „wdrażana jest na co dzień pierś#- 
stroika i głasnost”.

Okazało się, niestety, że nic z tego. Nie poleci­
my. Bo nie „zabe^ieazomo” nam ^wykupionych 
już dawno temu w Warszawie) biletów oppen na 
tan łbt, choć program .siany był od paru tygod­
ni. Siedzę więc w nieludzko gigantycznym hote­
l ik u  zufjęiiie bezczynnie przęz dwa i pół dnia. 
Nudy straszne. I  sumienie gryzie, że bezproduk­
tywnie przejadam państwowe diety oraz marno­
trawię po przeszło 58 rubli za jeden nocleg — 
w rachunku uwzględniono bowiem stosowną kwo­
tę za telewizor, którego iw mciro pokoju nie było 
nawet przez jedno mgnienie oka (podobnie jak 
prądu w  gmaddku do gołe«ta w  łazience)™

N a z a ju t r z , szczęśliwie, M ety «a lot do 
Taszkientu już były i ruszyliś­
my spod hotelu zamówioną na 

mój koszt taksówką. konkretnie woł­
gą o numerze bodaj Sit, którą powoził — już t  
całą pewnością — pan Mikołaj Koźmin (lat 42), 
z zawodu inżynier, konstruktor maszyn, były wy­
bitny student, wyfciiny młody pracownik instytu­
tu, obecnie szofer. Z pierwszych zdań zamie­
nionych z taksówkarzem zorientowałem się, że ta 
osobowość nietuznikowa, człek przypominający 
Żywą kulkę rtęci Słowo po słowie, wyciągnąłem 
z niego całą historię jego życia.

— W dawniejszy** czasach nic bym panu nie 
powiedział. Dziś jest głasnost, więc nie ma «^?ra- 
wy. Poza Sym — nie mam niczego do ukrycia, 
moje ręce i  sumienie są czyste.

A więc — po stadiach trafił do instytutu. Na 
początek dostał 120 nźbli miesięcznie. Zgłosił Jed­
no, drugie, trzecie usprawnienie w opracowanych 
i stasowanych konstrukcjach maszyn. Nie zostały 
uwzględnione, bo choć *  wszech zniar byty słusz­
ne, technologicznie i ekononucaase pożądane, po­
ciągałyby jednak za sobą konieczność wdrażania 
nowego, podejmowania biurokratycznych wysił­
ków, dziesiątków uzgodnień, podpisów, akcepta­
cji poszczególnych szczebli na całej wysokiej dra­
binie hierarchii służbowych. Pomysły zostały 
utrącone, projekty — sensowne i przejrzyste -— 
hssly aa dnie szuflady szefa. Pokarm dla moli 
i myszy.

Niebawem Mikołaj Kuimin założył podstawową 
komórkę społeczną, która szybko powiększyła - się 
o reteionka, co spowodowało, że przejściowo trze­
ba było .utrzymywać .trzy dusze za 'jedną inży­
nierską pensję wynoszącą, łącznie z  dodatkami 
rodzinnymi, 165 rubli. Rzecz okazała się na tyle 
niewykonalna, że żona Koźmina postawiła twar­
de ultimatum: albo weźmiesz się za jakąś godną 
prawdziwego mężczyzny pracę dającą szansę 
Utrzymania rodziny, aSbc..„

Każenia rzucił .instytut, wyrzetó się przyszłej 
kariery i zatrudnił się jako kierowca ciężarówki. 
Wielkim ziłem woził materia.!.'' na budowach. Od 
razu, licząc z „bokami”, zarohM praesdo. dwa razy 
tyle, ile otrzymywał, będąc inżynierem w .insty­
tucie. Ciężarówką jeździł krótko, M&a miesięcy, 
akurat tjgte, żaby wystarczyło na uzyskanie no­
bilitującego tytułu robotnika. Przed robotnikiem 
wszystkie .mtożMwości otwarte.

Kuźni jn, jako człowiek przytomny, znający dob­
rze otaczającą go. rzeczywistość, od początku .mie­
rzył wysoko — za kierownicę taxi. Z tym, że 
przejście zza rajzilbretu (j *w ogóle jakiemukolwiek

inżynierowi bądź int elekt ijałkśeie) bezpośrednio za 
kierownicę taksówki było i jest niedozwolone. Po 
to, atoy wydbyć się kłopotliwego coScafiwick, moc­
no krępującego ruchy statusu inteligenta tech­
nicznego i  twórcy, Kuźroin właśnie miał (i bar­
dzo chciał) jeździć ciężarowym ziłem na budo­
wach. Mógł to osiągyiąć, ponieważ na ziły przyj­
mowali wszystkich chętnych: pyacdków, •krymi­
nalistów. a nawet inżynierów. Po prostu za mało 
było chętnych, zaś budować i wozić trzeba. Więc 
stworzono luki w obowiązującym prawie™

Tak Kola — po stażu za kółkiem ziła — został 
taksówkarzem. Konkretnie — w bazie numer je­
denaście, oczywiście w Moskwie, gdzie tafrieh 
jak on inżynierów, tudzież innych uczonych, 
wśród taksówkarzy mnóstwo; wedle Kuźeiikia, w 
granicach 70—80 procent wszystkich szoferów.

\  1
Od tamtego czasu żona Kali .przestała narze­

kać. Mają nofwe i wygodne mieszkanie w Mos­
kwie oraz budują daczę (o niej za chwilę) w ci­
chym, pięknym zakątku, dostatecznie odległym 
Od zgiełku metropolii i dostatecznie chyba etes-

fideławe, a zarazem aedeserwieni. Kwestia prze­
puszczenia światła i higieny. Chodzi o komfort, 
temperaturę i drobnoustroje. Mqja dacza musi- 
być przytulna i zdrowa. Taka dla ludzi.

— W tym letnim domu mamy, poza Mimaśy- 
zacją, takie pełną radiofonizację, nagłośnienie i 
własny system łączności wewnętrznej. Również, 
telewizory kolorowe, wlasnqj amatorskiej pro­
dukcji, wbudowane są w ściany i regały z książ­
kami. Wszystko sterowane adżkńe, jak przystało 
na dwudziesty pierwszy wiek

— Chcę teraz wyrzeźbić, bo i to potrafię, do 
haliu i do living roomu popiersia znanych lud*: 
Napoleona, Woltera, JoJstqja i tak dalej. Ale nie 
będą to zwykłe sobie popiersia. Moje podobizny 
będą obowiązkowo ruszały ustami i oczami oraz 
będą wydawały nagrane na taśmie głosy z sen­
tencjami liżb znanymi powiedzonkami. Głosy wez­
mę ze znanych filmów, .pożyczę” sobie je od 
wybitnych aktorów.

— Mam też wiele innych pomysłów odnośnie 
daczy, ałe są jeszcze nie do końca przemyśla-'

Oblicza pieriestrofki (1)

TAKSÓWKARZ
Stanisław  Harasim iuk

kluzywnym, skoro wszyscy sąsiada Kuzmina to 
akademicy.

- iN a  ogół teraz nie brak nam niczego — mó­
wią Kuimiiawie.

Nie chodzi o same pieniącae. Również niedo­
stępne zwykłym ludziom towary mają jakoś łat­
wiejszą drogę do taksówkarzy. Po prostu kierow­
cy znają wielu różnych ludzi, są ruchliwi, mają 
nąjiepzy wywiad, może lepszy nawet od milicyj­
nego, sprawniejszy ponoć niż KGB. Oni, taksiarze, 
zawsze o wszystkim wiedzą pierwsi Nawet o 
zmianach w rządzie dowiadują się wcześniej, z 
przeproszeniem, niż żurnaliści. No więc w sumie 
da się żyć. Całkiem nieźle.

— Ą zawód, inżynierskie ambicje? — pytam.
— No cóż, -w życiu zawsze jest coś za coś. Za 

Wszystko trzeba płacić. Chociaż jako szofer — 
zapewnia Kuźmin — mogę się i w dziadzinie kon­
strukcji maszyn rozwijać o wiele bardziej, niż 
jako pracownik speojaiistyoanago instytutu. Oto 
nie udało mi się zrealizować ani jednego uznane­
go za słuszny i uzasadniany projektu. A jako 
taksówkarz w wolnych chwilach zaprojektowałem 
i zbłSdowatena dwa- .małe traktory — jeden so­
bie, potrzebny do ogrodu przy daczy, drugi przy­
jacielowi, Obecnie toudóję 'trzeci traktor, dla dru­
giego przyjaciela.

— Traktor podobny do mojego, tyle że gorszy, 
mniej ekonomiczny w zużyciu .paliwa to 136 pro­
cent), dużo mniej trwały, ma cenę państwową 
1580 rubli. Ja swoje traktory budowałem — nie 
licząc mojej pracy amatonskiąj — po 208 rubli 
'każdy. Siedem razy taniej! Z części i .materiałów 
nabywanych po cenach detalicznych. 1 nie mis­
iem do dyspozycji kocperanftćrw. sM b zaopatrze­
nia i źbyAu, taśm montażowych, planistów, inży­
nierów, technologów, księgąwy!*, dyrektorów, se­
kretarek. urzędników i tak dalej i  dalej. Budo­
wałem traktor sam z  dostępnych mi, ale ulep­
szonych, modernizowanych i adaptowanych części. 
Takie traktory jak moje — małe, tanie, trwałe i 
wydzOne — mogłyby zrewolucjonizować radziec­
kie „mate”, czySi przyzagrodowe rolnictwo. Ale 
czy się peseb^ą .do łudzi?

•— U mnie, w moim gospodarstwie, m  ogóle u 
mnie w domu, pieriestrojka. znaczy zdrowy rozum 
i ekonomia, stosowane były zawsze, na długo 
wcześniej, zanim w  ogóle usłyszałem nazwisko 
Gorbaczowa. Zawsze żytem z otówłciem w reku. 
Dlatego jestem taki, jaki jestem, i jestem tym. 
kim jestem. Wybierałam, i teras tym bardziej 
wybieram, tu  za czym przemawia. logika, rachu­
nek i- fantazja. Ba życie bez -skrzydeł fantazji jest 
pwfete i smutne.' Człowiek musi wAatywać wyso­
ko. wyznaczać sobie duże i piękne cele. Inaczej 
dbrośnie w tłuszcz, natesaosanteje, zostanie ramo­
lem albo kutwą. Czyi! — rozmieni się na drobne,

— Przyk ładowo moja dacza. Nie jest to jakiś 
tam zwykły sobie dom letniskowy. To jest dzieło 
sztoki inżynierskiej. Są tam dwie kondygnacje, 
a także piwnica i strych. Jest i winda. Automatycz­
na, z fotokomórką. Zaś okna są z matowego, dy­
mionego szkła. Ty na zewnątrz widzisz wszystko, 
a oni z zewnątrz u deble nie widzą nic. My house 
is my casite, prawidłowo. Za to w ścianach mam 
■wmontowane świetliki, emitsąjąee premiera® ultra- '

z nie dokończonymi raan ąaa iam i technicznymi 
i trickami. Bo mój dom nie może być ot, taki 
sebie, jak te, Boże chroń, w  Udkach, te milio­
ny szarych, bliźniaczych Matek z betonu zwa­
nych mtesakaniąpoL Mój dom, moja dacza musi 
być prawdziwa, naprawdę moja. Ona musi o 
mnie jako Mikołaju Koźminie, przecież człowieku 
jedynym na świecie, ona, moja dacza, musi coś o 
mnie innym ludziom mówić, tek jak ja  poprzez 
znoją daczę, moje życie, chcę coś powiedzieć Lu­
dziom i światu. Mól dom musi zachwycać, zdu­
miewać, bulwersować moich gości 1 będzie.™

W IERZĘ szoferowi moskiewskiej taksówki 
Mikołajowi Koźminowi, is  jego dacza 'bę­
dzie zachwycać i buSwensswać. Wierzę, że 

sam ją zaprojektował i sam wybudował Mam 
tylko .jedną, wyrażoną głośno wątpliwość:

— Czy nie szkoda wszechstronnego talentu in­
żyniera Kuiarina na pojedyncze egzeccpłarze 
traktorów oraz niezwykłą daczą, supenaowtscześ- 
nie wykończony ddknek leteiiskowy?

Szofer uśmiecha się do siebie, pod wąsem I 
mówi:

■— Obok mnie ma daczę znany, bardzo znany 
radziecki akademik. Laureat, ma ordery i medale, 
konto dolarowe, jego prace tłumaczą na różne ją- 
zski świata, A przecież on w tej swojej daczy 
nie ma nawet windy, a  u  mnie ffl$. jest!

— U pana jetó. Zgada. Lecą pański talent, któ­
ry móg&y służyć społeczeństwu, me test wyko­
rzystany.

— A czy to moja wina? Czy ja nie chciałem 
przekazać społeczeństwu wszystkiego, co potrafią?

gów, opłacanych teentycanae kiepsko jak w
im masie ja, 
kosza tego sac

też żdą^dc kosza. Bo tego samego

-  Więc szfcodą kb  tak samo jak i pa ńskich.

— Nie. Me tek samo. Moich już nie szkoda.
Mate' szmaejętemści stette się ciaSero. Są reałiio-

Objechaliśmy -właśnie do dworca fetateMgo. 
Kuźtnan wygasił silnik tnie wyłączając jednak ty­
kającego taksometru) i odweate^ąc się oo ty k . 
gdzieśmy siedsaeli z  Sasaą, rapytol czy aechciał- 
byra wysłuchać jego wierssa, ’ąwiecanśsjąsego 
^obserwowane nad Moskwą w 1»« roku nie- 
ąwgkte zjawiisko — latający tatera albo nśessden-

^ a S u T asra fan ą  f t ^ ^ * i b r y  rytm, ry m ^ te k ^  
* Puszkina i sporo gt^hdkaago mmsu. „Utwór godny 
publikacji” — zmotowatoy aa maugtoesie maszy­
nopisu nteteden redaktor literacki ntetednego ssc-

Inżynier-poeta skończył deklamację I umilkł 
skromnie. Ja sięgnąłem po port's*. Bijący ciągle 
licmBc wskazywał 11 ro b i |  n  koptejdt. Z g a ­
dłem z przyzwoitym napkaMam. Taksówkarz 
Kuimin i tym razem nie stracił.. Miał przyjem­
ność ■ wygadania się, dużą, wyraźna satysfakcję 
zaprosentawania swujs*© < i t m  |  jmscae tno za
to z naw iążą zapiacono™



Z Polski przez Syberię do Polski

Mieszkańcy Chalczyna (1939 r.). 
Stoją (od lewej): Januszkiewicz 
Mieczysław i Januszkiewicz Fran­
ciszek, Władysław B,; siedzą: Du­
da 'Michał, Edward B.

WYJAZD NA SWOJE
Ksiądz na mszy ogłosił, że bę­

dzie parcelacja majątku w po­
wiecie Zborowskim wojewódz­
twa tarnopolskiego. W naszej wsi Wie­
ńczy {gmina Mokre pod Zamościem) 
małorolnych nie brakowało, toteż i 
chętni na Wyjazd znaleźli się bez tru­
du. Kupować ziemię można było na 
wypłat.

W 1938 roku z Wielączy wyjechało 
7 rodzin, z Niedzielisk 2 rodziny, z 
Zarudzia — 3, ze Złojc — 2 i jeszcze 
z parafii 6 gospodarzy. Do nich do­
łączyły 3 rodziny z Krakowskiego i 
jedna aż z Ameryki. Ten emigrant 16 
lat zbidrał- pieniądze na „swoje”, dłu­
go się jednak ziemią nie nacieszył. Na 
dodatek znalazł się nawet fotograf, ku­
lawy i przygłuchy o nazwisku Płocharz.

Nowy adres brzmiał: kolonia Chal- 
czyn Dolina, gmina Olejów, pow. Zbo­
rów. Początkowo wszyscy mieszkali w 
czworakach opuszczonych przez pa­
robków. Każdy budował się, jak mógł, 
na ile go było stać. Zaplanowano tak­
ie szkołę i kaplicę. Póki co na nauki 
chodziliśmy około kilometra do wios­
ki, a do kościoła do Olejowa. To by­
ła ślicłna świątynia, położona między 
polami: widzę ją dziś, gdy czytam 
„Nad Niemnem”. \

WYBUCHŁA WOJNA
Do wbjska zabrali wujka Piotra 

Szczygła, poszli jeszcze Jan Duda, Mi­
chał Januszkiewicz, co to jego brat 
służył właśnie w „czynnej”, a i jeden 
kapral. Dwóch gospodarzy poprowa­
dziło konie z naszej kolonii na stację 
w Zborowie. Nadleciały niemieckie sa­

moloty. spadły bomby i tak zginęli 
Krupnicki oraz Mazolski. Zostały po 
nich wdowy, potem ofiary NKWD.

17 września granicę polską przekro­
czyła Armia Czerwona. Wojsko Pol­
skie myślało, że idzie mu ona pomóc, 
ackazaiosię, że to cios w plecy. Wte­
dy nasi kierowali się w stronę grani­
cy rumuńskiej, ale nie wszyscy zdą­
żyli i tych czekał ciężki los.

Na czele Armii Czerwonej jechali 
Ukraińcy na małych konikach; ci ści­
nali słupy telefoniczne. Może były to 
jakie bandy. Wojska radzieckie zabra­
ły hrabiego z Olejowa, na którego 
majątku my właśnie siedzieliśmy. Sta­
ruszka już nie zobaczyłem nigdy, je­
go żona rozdawała nam pszenicę na 
zasiew. Złych wieści przybywało. Ja­
kiś Ukrainiec wystrzelił na przykład 
do wujka Piusa Szczygła, chybił jed­
nak. Wujek potem też trafił na listę 
NKWD, wyszedł z Rosji z Andersem, 
pod Monte Cassino stracił obie nogi 
i zamieszkał w Anglii, a czy nadal ży­
je, tego nie wierni.1

Pewnego dnia od strony granicy 
szło czterech polskich żołnierzy i pią­
ty kapral. Nie mieli oni broni, pew­
nie wracali do domów. Nadjechali Ro­
sjanie i zaczęli atakować tę piątkę, 
ludzie myśleli, że to atak na kolonię. 
Widziałem, jak w końcu przyprowa­
dzili schwytanych na nasze podwór­
ko. Prosili wody, daliśmy im pić i po­
żegnaliśmy, bo zabrali ich n i samo­

chody. Potem przyjeżdżali Ukraińcy z 
czerwonymi opaskami na rękawach i 
wciąż pytali o broń, której nie mie­
liśmy. Chodziły słuchy o tnordach, wy­
buchały pożary. Nasi mężczyźni z wi­
dłami, siekierami i kosami trzymali 
wartę przed bandami w cegielni, co 
do wojny służyła nam do wypalania 
cegły na szkołę i kaplicę.

WYWÓZKI
Już nie było walk, a ludzie znikali. 

Piotr Szczygieł walczył w obronie 
Warszawy, dostał się do niewoli nie­
mieckiej, ale puścili go i dali nawet 
kartkę na drogę. Stał się ofiarą NKWD, 
jego żona i dwoje dzieci zmarli z gło­
du. Jan Duda, gdy wrócił, nie zastał 
już rodziny, osiadł więc na Zamojsz- 
czyźnie. Takich przypadków było zre­
sztą więcej, najbliżsi nie wiedzieli do­
kładnie o losie najbliższych.

Były zarządca majątku, Ukrainiec 
i dobry człowiek, namawiał mego oj­
ca do ucieczki. Na to ojciec odpowia­
dał, że on przecież jest na swojej wła­
sności i nikomu nie zawadza. Tak po­
wtarzali i inni. Na sobotę, 9 lutego 
1940 r., sąsiadowi kazali stawić się z 
pod wodą, ojciec dołączył, bo mieli po 
jednym koniu. Przeczekali noc koło 
gminy w Olejowie, a raniutko wszy­
stkie podwódy ruszyły ku naszej ko­
lonii razem z NKWD. Ojciec zoba­
czył, że jego rodzinę już ładują na 
sanki, dosiadł do swoich. Panowało 
zaskoczenie, w wielu domach jeszcze 
spali, mróz trzymał ostry, śnieg się­
gał po kolana. Oficer z żołnierzem

wchodzili do mieszkania, a trzeci z 
karabinem pilnował przed drzwiami, 
by nikt nie uciekł. Kazali się szybko 
zbierać, niczego nie brać, bo „tam” 
wsio da jut. Najgorzej, że brakowało 
chleba, w dzieżach stał rozczyn, w 
Sobotę zwykle piekło się bochenki na 
cały tydzień. Przy dużych rodzinach 
na sankach starczało miejsca wyłącz­
nie dla dzieci i starszych, pozostali 
szli pieszo. Z całej kolonii uratowała 
się Katarzyna Pytlowska, która scho­
wała się do komina, i Jakub Zgnilec 
z wnuczką, którym udało się uciec w 
stronę Zamościa. Wywieźli nawet ko­
munistę, męża Pytlowskiej.

Nasza kolumna posuwała się na po­
łudnie, mijaliśmy znane wioski i cer­
kiewki. Przez okna patrzyli na nas: 
miejscowi Ukraińcy, na pewno nie 
wszyscy się cieszyli. Przed wojną cho­
dziliśmy na wspólne zabawy w stodo­
łach na klepiskach.

Po 15 kilometrach znaleźliśmy się na 
stacji w Zborowie, zapchanej składami 
pociągów towarowych. W każdym 
wagonie, po prawe} i lewej stronie, 
były podwójne prycze, a w środku stał 
piecyk na węgiel i leżało trochę mia­
łu. Koło drzwi widniała w podłodze 
dziura do załatwiania się. Stłoczono 
nas, drzwi zamknięto, na zderzakach 
mięjsce zajęli żołnierze w kożuchach. 
Wywozili, bo byliśmy Polakami.

Zalęgło się robactwo, jechaliśmy bez 
mycia, nie pamiętam, jak długo. Cho­
rowaliśmy na żołądki, często więc je­
den siadał nad dziurą, a pozostali ob­
stawiali go dookoła. Ot, potraktowali 
nas na podobieństwo bydła. Dopiero 
na dawnym terenie ZSRR raz dziennie 
otwierali drzwi i z każdego wagonu 
szły dwie osoby, pod bronią, po zupę 
oraz chleb. Za Uralem przestali zamy­
kać na kłódkę drzwi i tak dojecha­
liśmy do Krasnouralska.

W BARAKACH
Baraki były z desek, do środka wsy­

pano między nie żwir. Dwa baraki 
zbudowano z okrąglaków i utkano 
mchem leśnym. Drzewo jednak prze­
schło, powstały szpary, w których 
gnieździły się pluskwy i wszelkie in­
ne robactwo. Po wodę chodziliśmy z 
wiadrami i jeszcze musieliśmy płacić 
kopie %i. Latem zbieraliśmy chrust, by 
mieć czym palić zimą. Wyróżniał się 
barak z siedzibą NKWD, aresztem i 
sklepikiem. Ogradzać całości nie było 
potrzeby.

Młodzi — jak ja — pracowali w ko­
palni rudy żelaznej. Robota strasznie 
ciężka, ale zarabiałem nieco, mogłem 
utrzymać jeszcze babcię. Gorzej mieli 
ci z dużą liczbą dzieci, a słabego zdro­
wia. Jeśli nie nadawali się do kopalni, 
pracowali łopatami i to prawie za nic. 
My mieliśmy robotę po 8 godzin i co 
szósty dzień wolny, a po wybuchu 
wojny z Niemcami, to po 12 godzin 
na dobę i wolny co siódmy. Dokucza­
ły mocno do czerwca 1941 r. wiadomoś­
ci o przyjaźni dwóch sojuszników, a 
klęskach angielskich. Powtarzano nam: 
„Rabotaj, polska sobako, Polszy nie 
budiet”. Ucichło nieco po napaści Nie­
miec, tyle że głód zrobił się jeszcze 
większy. Górnicy dostawali teraz po 
800 gramów chleba na kartki, w biu­
rze po 600 gramów, dzieci i starcy po 
200 gramów.

Po roku wziąłem przepustkę dla od­
wiedzenia rodziny, która była w lesie 
na Kabanie. Jedną noc tam przebyłem, 
bo oni sami nie mieli co jeść.

SĄD
Ciągnąłem się do pracy i spotkałem 

brygadiera Isakowa. Powiedziałem, 
by dał mi ubranie, bo stare się podar­
ło. On na to, że termin jeszcze nie 
minął. To ja nie poszedłem do kopalni, 
to oni oddali mnie pod sąd. Nerwowo! 
Wziąłem się na sposób, wycyganiłem 
od lekarza zwolnienie na 3 dni. Pano­
wała wtedy czerwonka, udawałem 
więc, że boli mnie żołądek, lekarz ka­
zał przynieść kał.

Po paru dniach wezwali do sądu. 
Nie bardzo wiedziałem, jak się zacho­
wać. Siedziałem wśród kilku robotni­
ków rosyjskich. Brakowało wtedy pa­
pieru, więc prokurator miał na gazecie 
napisane oskarżenie. Wstałem i zawo­
łałem: „Job twoju mać, toć ja był
bolhoj!" Wyrok i tak zapadł, kazali 
płacić karę, to mi zostało tylko na 
czarna kawę i chleb.

To były chyba najtrudniejsze mie­
siące. Dowiedziałem się też, że żona 
wujka urodziła dziewczynkę. Matka 
nie mogła karmić i nie mogła też ku­
pić mleka, więc dawali w szmatce 
mokry chleb. Mała po trzech dniach 
zmarła. Babcia sama ją ochrzciła i 
mówiła potem, że w niebie przybył 
jeszcze jeden aniołek.

ZMIANY POLITYCZNE
Po wybuchu wojny niemieckiej idzie­

my do pracy, a tu stoi dyrekcja. Oni 
pozdrowili nas óako Polakóiw {!), my 
odpowiedzieliśmy. Pytają, czy wiemy, 
te napadł wróg. My na to: jakt wróg? 
Gdpowiaidaiją, że Niemocy. To hie wróg 
przecież, Ito wasz sojusznik! Pokiwali 
tylko mad nami .głowami.

JESZCZE 0 „WAKACJACH
Kazimierz Jarzembowski

NA łamach tygodnika „Relacje” zakończony 
zasiał w nr. 33 druk pamiętnika Aleksan­
dra Zygmunta KieOasińsfciego (1901—-1944) 

pt. „Wakacje z bronią 1920”.
Autor pamiętnika, harcerz z 4 LDH, istniejącej 

do dziś przy H LO jm. J. Zamoyskiego w Lub­
linie, rozpoczął swój pamiętnik od cpiisu pożeg­
nania na dworcu kolejowym w Lublinie wyjeż­
dżających na front. Czytelnik, nawet starszego 
pokolenia, nie bardzo orientuje się, jak do tego 
wyjazdu doszło oraz że żegnani stanowili pierw­
szą z trzech grup skierowanych na front z Ba­
talionu Harcerskiego w Lublinie. Przedstawiamy 
więc w formie kalendarium przebieg 'najistotniej­
szych wydarzeń związanych z powstaniem j dzia­
łalnością tego Batalionu.

Związek Harcerstwa Polskiego w omawianym 
okresie opierał swoją strukturę organizacyjną na 
Okręgach, które nie w pełni pokrywały się z po­
działem administracyjnym państwa. Okręg Lu­
belski ZHP w 1920 roku obejmował swym zasię­
giem tylko południowe powiaty województwa lu­
belskiego: Chełm, Hru/bieszów, Janów, Lublin, 
Puławy, Tcmalszów, Zamość; natomiast powiaty: 
Biała, Konstantynów, Łuków, Radzyń, Siedlce. 
Sokołów, Węgrów, Włodawa podlegały Okręgowi 
PoleskołPodlaskiemu, a powiat Garwolin — 
Okręgowi Warszawa Prowincja. W Okręgu Lu­
belskim istniało (wg stanu na 1IH 1920) 22 dru­
żyny męskie, skupiające 1309 harcerzy, w tym 6 
drużyn ,w Lublinie oraz.-8 drużyn żeńskich, sku- 
oiatjącyeh' 468 harcerek, w tym 4 drużyny w Lub­
linie.

I LIPCA. Sejm powołuje Radę Obrony Pań­
stwa, na czele której staje Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski.

3 LIPCA. Przewodniczącym ZHP Wybrany zos­
taje gen. Józef Halter, organizator armii ochot­
niczej.

Na murach miast i wisi ukazują się odezwy 
podpisane przez Naczelnika Państwa, wzywające 
wszystkich idolnych do noszenia broni, by dobro­
wolnie wstępowali w szeregi armii. Harcerstwo 
jako pierwsze agiawza swój akces' do obrony pań­
stwa.

7 LIPCA. Naczelnictwo ZHP, wobec pogarsza­
jącej się sytuacji na froncie polsko-radzieckim, 
wydaje rozkaz zarządzający stan pogotowia w ca­
łej organizacji.

8 LIPCA. Dowództwo Okręgu Lubelskiego ZHP 
wydaje rozkaz wzywający harcerzy do podejmo­
wania czynnej lub pomocniczej służby wojskowej.

8—9 LIPCA. W Dublinie odbywa,ją się wiece 
akademickie, wzywające ogół młodzieży do szyb­
kiego działania. W związku z tym na zgromadze­
niu młodzieży wyższych klas wszystkich szkół lu­
belskich postanowiono, że „wszyscy uczniowie 
klas VII i VIII obowiązani są do ofiarowania 
swych sił sprawie obrony Ojczyzny i stawienia 
się w tym celu przed komisjami poborowymi 
względnie werbunkowymi”.

19 LIPCA. Dowódca Kwatery Harcerskiej Za­

mość, druh Michał Pieszko, wydaje rozkaz, w 
którym zarządza „mobiliizaoję wszystkich druhów 
.powyżej lat 15, zdolnych do pełnienia służby z 
bronią w ręku, jak i pomocniczej”. Na zew tego 
rozkazu i afiszów propagandowych, rozlepionych 
w mieście i okolicy, zgłasza się do służby wojsko­
wej 27 harcerzy i 19 nieharcerzy, a do służby 
pomocniczej 9 harcerzy i 9 nieharcerzy (każdy ze 
zgłaszających się musiał posiadać pisemne zezwo­
lenie rodziców).

11 LIPCA. Dowódca (Inspektor ZHP) Okręgu 
Lubelskiego, o. Jacek Woroniedki, ogłasza mobili­
zację harcerzy w Lublinie. Rozkaz ten ukazuje 
się również w dzienniku „Ziemia Lubelska”.

Wojewoda Lubelski Stanisław Moekalewski wy­
daje poufne zarządzenie dla wszystkich starostów 
województwa lubelskiego, w którym czytamy 
m.iin.: „Dla utrzymania ścisłego kontaktu urzędo­
wego ze wszystkimi .starostwami w obecnym ok­
resie zaprowadzam z dniem otrzymania mniejsze­
go polecenia stały kurs kurierów (skautów), któ­
rzy codziennie zawozić będą starostwom ważniej­
szym polecenia i przesyłki Urzędu Wojewódzkie­
go, odbierając równocześnie od umyśCnego wysła­
nego ze <arost,wa (raporty i inne pitne korespon­
dencję)”, Ustalono 4 szlaki kurierów: Lublin —



Najważniejsze, że parzyfbywałb swo­
body i zapisywać tzaczęli ma ochotni­
ka do wojska. -’Zgłosiło ,się mas 60 
osóto, nocą wyjechaliśmy z kopalni, a 
wcześniej pożegnali nais w tak awa- 
nym teatrze. Zbiorczy punkt mieliśmy 
W Swiertdłowsku, potem jechaliśmy ca­
ły miesiąc przez Czelabińsk na Tasz­
kient i do Samarkandy. Wtedy po raz 
pierwszy dawali amerykańskie konser­
wy. W Samarkamdzie pułkown'ik Arenii 
Czerwonej powiedział, że wojska tu 
nie ma, (będziemy kopać kanał. Na to 
nas dziewięciu postanowiło wracać. P6ł 
nocy jechałem pod wagonem i tak 
znótW znalazłem się w  Tasizkiancie. 
Spaliśmy koło stacji, dużo tu koczowa­
ło Polaków, zapanował tyfus.

W polskiej placówce otrzymaliśmy 
chlelb na powrót i pocieszenie, że jesz­
cze nais wezwą. Do pracy Ijuż nie mia­
łem serca, wolnemu łatwiej było coś 
zorganizować do jedzenia. Przez parkan 
chodziliśmy podjadać górnicze zupy, na 
opał rozebraliśmy jeden duży barak 
przeznaczony na dom kultury.

DO KOŁCHO ZU
Polacy zaczęli wyjeżdżać w poszuki­

waniu lepszej pracy. Domówiliśmy się i 
my w 7 rodzin, a było to w lutym — 
— marcu 1942 r. Kasjerka na stacji nie 
chciała sprzedać biletów, to siostra 
dala jej pantofle, a  inna kobieta chust­
kę na głowę. W Swiendttcwsku znów 
to samo, a jeszcze wyrzucili nas z po­
czekalni. W końcu zawiadowca posta­
wił warunek: odprawi nas, jeśli męż­
czyźni oczyszczą tory. Tak sdę stało i to­
warowymi wagonami pojechaliśmy do 
Janiszewa w kazańskiej obłasti. Po

dradze trzeba było dobrze strzec się 
złodziei!.

Młodzi poszli szukać pracy na pói- 
noc, ojcowie na południe, a w (umó­
wiony dzień znów spotkaliśmy się na 
stacji. Skończyło się na Kołchozie Kleu- 
sze; tam była stołówka i dawali zupę. 
To duża przedrewolucyjna, wieś z cerk­
wią w środku, zamienioną potem na 
magazyn zboża. Dostaliśmy mieszkania 
i rhieli nam płacić po jednym kilogra­
mie mąki żytniej dziennie.

Po kilku dniaich zachorowałem na 
tyfus. Zawieźli mnie do Szpitala w re­
jonie (powiecie). Miałem cały czas tak 
silną gorączką, że piłem tylko wrzą­
tek, a porcje chleba składałem do szaf­
ki i Ite zalbrałJk mama, gdy mnie od­
wiedziła. Po mnie zachorował wujek z 
córką, położyłem ich na wóz i pol­
nymi drogami dowiozłem do szpitala. 
Trzęsło na korzeniach, oboje jęczeli. 
Lamentowała mocno babcia, wkrótce 
zmarła, chyba na atak serca. W Polsce 
należała <do Kasy Pogrzebowej przy 
kościele, chciała mieć ładny pogrzeb, a 
umaiła nawet bez spowiedzi. W koł­

chozie zrobili skrzynkę, ja wyciosałem 
siekierą krzyż i nożem położyłem na­
pis: „SJP. Tu spoczywa Szczygieł Zofia”. 
Pochowaliśmy ją na cmentarzu kolo 
Ruiskich.

WCIĄŻ CIĘŻKO
Wujek z córką powrócili ze szspltala. 

Wtedy przyszło do kołchozu zarządze­
nie, by wysłać trzech ludzi do ścinania 
drzewa i furmankę do przewożenia 
opału na stację kolejową, gdzie bra­
kowało węgla do parowozów. Pojecha­
liśmy 70 kilomeltrów, przez 2 tygodnie 
ręcznie piłowaliśmy kloce. Kasza się

wyczerpała, łapcie i ubranie podarły, 
trzeba było uciekać’. Moczyliśmy sucha­
ry w strumykach, nocowaliśmy w szo­
pie i tak do kołchozu. (Nie aresztowali 
nas i nie wysyłali więcej.

Wiosną rozpoczęły się roboty w polu. 
Sialiśmy ręcznie z płachty. Nasi zgłosi­
li przewodniczącemu kołchozu, że ta 
pszenica nie nadaje się na zasiew, bo 
zatęchła leżąc w cerkwi na podłodze 
bez wietrzenia. Nic to, sialiśmy cały 
tydzień, a wzeszło niemal samo ziel­
sko. Ziemia zaś tam jtaka dobra, że 
obornik to wywozili do wąwozu i wy­
rzucali na gromadę. Jesionią trzeba 
było z flagami, świątecznie wozić zbo­
że dla Państwa,- maleńko zostawało do 
podziału między kołchoźników*

Pogarszało się nam i z innego po­
wodu. Miszkę pioniera ktoś wypytywał, 
czy my lubimy Niemców. Bali się też, 
żejjyśmy o Bogu nie mówili, bo u nich 
nawet w domach to zakazane. No i 
te piosenki o Stalinie to się nam nie 
podobały.

Ojciec z Piekulą i Ptakiem Tadeu­
szem znaleźli kołchoz. Słutka za rzeką

Wiatką i myśmy się podzielili na krót­
ko. Ojciec z siostrami i braćmi za­
mieszkali u Rosjanki, której mąż sie­
dział w więzieniu. Za rzekę przeniósł 
się także wujek Piotr Szczygieł. Zmar­
ła mu żona Hanka i spoczęła obok 
mojej babci i córki Emilii.

Zimą po lodzie ruska kobieta, Mania 
Kłochina, zabrała mnie też do Słutki 
na kowala. Staruszek nauczył kucia i 
spawania, dostałem nawet do pomocy 
chłopca. Wozy miały tu osie drewnia­
ne, młóciło się z pomocą kieratów, ale 
kobiety słabo radziły sobie z tą „tech­
niką”. Nauczyłem się też podszywać 
walonki, a wszystko z biedy i w po­
szukiwaniu chleba. Robiłem na przyk­
ład bosaki na podobieństwo strażac­
kich. Wiosną rzeką płynęły drzewa, to 
je kołchoźnicy próbowali wyciągać na 
brzeg. Za kowalski trud dostawałem ka­
wałki chleba, niekiedy (trafiało się jaj­
ko i tylko mięsa nie widzieliśmy. Za­
miast cukru Zdarzał się cukierek, to 
trzymało się go w ustYah i piło na 
prykusku. W ogóle to ludzie tamtejsi 
nie byli źli. Przeszli biedę, nędzę, prze­
śladowania i, choć nieśmiało, fto zapra­
szali czasami na czaj, pogadali, poba­
wili się. Niektórzy nawet modlili się 
w tajemnicy, a w tym kołchozie żyły 
i dwie monaisźki, czyli zakonnice.

DO WOJSKA
W kuźni pracowałem do 29 maja 

1943 r. Przyszło wezwanie do wojiska, 
teraz jiuż nie Andersa, a szykowanej 
1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Do­
staliśmy pud mąki, mama piekła Chleb 
i suchary dla, mnie oraz brata Maria­
na. Jechali i inni jeszcze, cała wioska 
nas odprowadziła, a szli ijak za pogrze­

bem, bo ptawie wszyscy ginęli na 
froncie,

W obozie nad bramą napis: „Witaj 
żołnierzu wczorajszy tułaczu”. Zoba­
czyłem koło sztabu Hagę polską i ‘orła 
białego z kamyków lub skorupek po 
talerzach. A miało przecież Polski nie 
być, to się i wzruszyliśmy wszyscy.

O froncie to już nie będę dokładnie 
pisał, bo wielu to robiło. Spod Leni­
no obaj z bratem wyszliśmy,cało, mnij 
skierowali na szkołę podoficerską. Na 
Smoleńszczyźnie ■ napotykałem na 
wzmianki o grobach w Katyniu, ludzie 
jednak nie chcieli mówić, bali się, łat­
wiej szło od >dzieci coś wytiągriąć.

Potrzeba było comz więcej żołnierzy. 
Dostał weawamie do wojska mój oj­
ciec i młodszy brat, Itak że już czte­
rech nas nosiło mundury. Przyszło za­
wiadomienie i do wujka, co to wal­
czył we wrześniu 1908 r. w obronie 
Warszawy Miał troje małych dzieci, 
więc zwlekał. Na to ąjechało NKWD i 
ślad po wujku przepadł. Przy tej oka- 
ąji zwracam się więc do czytelników, 
może .coś wiedzą o dalszym losie Piotra 
Szczygła. W kołchozie -zmarła jeszcze 
córka tego Piotra, wdała tatusia, a ten 

przecież był w rękach NKWD. Potem 
jeszcze wybuchła heca z przymusowym 
przyjmowaniem obywatelstwa radziec­
kiego.

Chciałem dojść do polskiej ziemi, 
tam i umrzeć tak myślałem — łat­
wiej. Całowaliśmy .tę ziemię po przej­
ściu Bugu i dalej marszem za Lublin. 

, Tu po raz ostatni widziałem brata. W 
okopach pod Dęblinem dostałem dwa 
listy od kolegów, a w nich wiadomości 
o śmierci żołnierskiej ojca i brata.

Pierwsze Boże Narodzenie w Polsce, 
paczki od dzieci z terenów wyzwolo­
nych. Po zajęciu Warszawy w styczniu 
1945 roku zaczęliśmy marsz na Byd­
goszcz, ale mnie wtedy skierowali do 
szkoły oficerskiej. Po iwojnie ochrania­
liśmy granice, byłem na strażnicy w 
Leduchowie za Muszyną. To też długie 
opowieści o przenosinach, aresztowa­
niach, wywózkach. Silą przesiedlano, 
nie patrząc dokładnie kto; dużo było 
krzywdy.

RODZINNE RACHUNKI
Ojciec zginął na przyczółku warec­

kim, brat Marian na Wiśle pod Dęb­
linem, brat Feliks w Warszawie (był w 
3 Dywizji im. R. Traugutta). Brat Wła­
dysław został na zawsze na Syberii, je­
den tylko mały brat wrócił do Polski, 
ale też już nie żyje. Z tym powrotem 
były ogromne kłopoty, bo już mieli 
wpisy do dowodów, że są obywatelami 
radzieckimi. Ciężko pracowali, jeden w 
kołchozie woził chorych i zmarłych, to 
cały czas musiał trzymać w ustach 
cebulę i czosnek.

Wujek przepadł łj?z wieści (NKWD), 
babcia i ciocia zmarły w kołchozie, 
także córka wujka.

Długo by wyliczać wszystkich blis­
kich i znajomych, którzy wpisali się 
na listy ofiar II wojny. Długo by też 
opowiadać o wszystkich przejściach. 
Mam tylko pytanie: kto i kiedy napi­
sze prawdę, całą prawdę o polskich 
losach? Oprać.: Adam Dobroński

(Autor wspomnień nie zgodził się na 
ujawnienie danych personalnych).

tirupa Polaków tuż po wywiezieniu do Krasnouralska. Czy powró 
ciii?

DOLE I NIEDOLE

Z  BRONIA 1920”
Lu d m iła K u p rian ow icz
— Rejowiec — Tomaszów; Lublin — Parczew — 
Łuków — Siedlce; Lublin —- Rozwadów; Lublin — 
Puławy — Dęblin — Garwolin.

13 LIPCA. Naczelnictwo ZHP wydaje rozkaz 
mobilizacyjny, skierowany do wszystkich środo­
wisk harcerskich w związku ze ubliżaniem się 
frontu radziecko-połskdego do centrum kraju.

Główna Khvatera Męska wydaje rozkaz L. 7, 
zwołujący na dzień 17 lipca Zbiórkę oddziałów 
harcerskich do Warszawy.

Do Zwierzyńca koło Zamościa, gdzie od końca 
czerwca odbywa się Kurs instruktorski Okręgu 
Lubelskiego ZHP, przybywa harćerz-kurier Na­
czelnictwa ZHP z rozkazem mobilizacyjnym. Ko­
mendant kursu Kazimierz Grochowski (komen­
dant Hufca Lublin) informuje kadrę i kursantów, 
że mobilizacja ma być przeprowadzona w ciągu 
trzech dni, a miejscem koncentracji jest Lublin.

14 LIPCA. W ' dzienniku „Ziemia Lubelska” 
ukazuje się wezwanie mobilizacyjne, które za 
„Wydział Mobilizacyjny” podpisuje o. Jacek Wo- 
rornecki. Oto jego ‘ treść: „Do młodzieży w wieku 
przedwojtekoiwym. Wszyscy, którzy z racji wieku 
lub braku sił nie mogą dziś jeszcze pójść na 
front, wezwani są niniejszym do (pełnienia służby 
garnizonowej. Zgłaszać się w Komendzie Harcer­

skiej (Lipowa 4 — od 10 do 13 i od i5 do 16), 
której Wydział Mobilizacyjny polecił zorganizować 
tych wszystkich chłopców, którzy do służby tej 
mogą być użyci, a do żadnej organizacji młodzie­
ży dotąd jeszcze nie należeli”.

14—16 LIPCA. Do poszczególnych powiatów 
udają się wyznaczeni komisarze .mobilizacyjni. 
Zmobilizowane grupy harcerzy (w wieku od 17 
lat) z powiatów południowych zbierają się w 
Zwierzyńcu, a z powiatów północnych udają się 
bezpośrednio na miejsce koncentracji w Lublinie.

15 LIPCA. W koszarach południowych w Lubli­
nie, zwanych też Obozem Południowym, gdzie są 
kwaterowani zmobilizowani z Lublina i Lubel­
szczyzny, znajduje się już 288 harcerzy.

17 LIPCA. Do koszar południowych w Lublinie 
przybywa pod komendą Jerzego Kruszewskiego 
(oboźny kursu instruktorskiego w Zwierzyńcu) 
grupa około 120 harcerzy z punktu zbornego w 
Zwierzyńcu.

Ze zmobilizowanych harcerzy (około 400, w tym 
prawie połowa z Lublina) tworzy się Batalion 
Harcerski w składzie 3 kompanii, którego dowód­
cą zostaje Kazimierz Grochowski, komendant Huf­
ca Harcerzy w Lublinie. Po południu pierwsza 
kompania pod dowództwem instruktora ZHP, Je­

rzego Kruszewskiego, uczestniczy w manifestacji 
zorganizowanej przez władze miejskie na Placu 
Katedralnym, a następnie obejmuje warty w gar­
nizonie i w mieście, zastępując kompanię Batalio­
nu Wartowniczego Garnizonu Lubelskiego skiero­
waną jeszcze tej nocy na front.

18 LIPCA. Z Batalionu Harcerskiego odesłana 
zostaje na front pierwsza grupa starszych harce­
rzy (43 lub 44) pod komendą Jerzego Kruszew­
skiego, która, owacyjnie żegnana przez społeczeń­
stwo na dworcu kolejowym, odjeżdża do Warsza­
wy. W grupie tej jest również autor pamiętnika, 
Aleksander Zygmunt KielasińSki (według niego, 
wyjazd nastąpił 17 lipca). W wykazie harcerzy huf­
ca lubelskiego służących w wojsku od lipca do li­
stopada 1920 roku, sporządzonym przez Komendę 
Hufca w Lublinie w czerwcu 1921 roku, figuruje 
on jako Zygmunt Kułasiński z 4 LDH, przydzie­
lony w Warszawie do 33 pp.

21 LIPCA. Z Batalionu Harcerskiego odjeżdża 
na front kolejnych 35 harcerzy pod komendą Wita 
Felczerka, komendanta Hufca Lublin Prowincjo­
nalny.

LIPIEC. Z Batalionu wydzieleni^ zostają harcerze 
w wieku poniżej 17 lat i (Oddelegowani do dyspo­
zycji Wojewody Lubelskiego, Stanisława Moskalew- 
skiego, gdzie pełnią służbę kurierów i łączników. 
Wśród nich są późniejsi komendanci Chorągwi 
Lubelskiej: Józef Ciszek i Tadeusz Kozłowski oraz 
przyszły komendant Hufca Harcerzy w Lublinie, 
Stanisław Moskwa (wszyscy trzej' Zginęli w okre­
sie okupacji w Oświęcimiu).

15 najmłodszych „biszkoptów” pomaga harcer­
kom w prowadzeniu gospody dla żołnierzy i kio­
sku z pismami na dworcu kolejowym.

Dokończenie na str. II



DEMOKRACI 
W ROLI STATYSTÓW
Ja n u s z W rona

OSTATNIE wydarzenia polityczne w kraju, 
związane z przyjęciem nowej formuły koa­
licyjnej, wpłynęły na zainteresowanie prze­

szłością dwóch partii politycznych — Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa De­
mokratycznego, traktowanych dotychczas przez o- 
pinię publiczną jako satelity Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

O powojennych dylematach ruchu ludowego i 
faktycznym rodowodzie ZSL interesująco pisał 
Antoni Mieczkowski {„Relacje" nr 32, 33 z br.). 
Warto więc przypomnieć nieznane okoliczności, 
związane z tworzeniem i funkcjonowaniem po 
1944 r. drugiej partii — Stronnictwa Demokraty­
cznego. Obie organizacje polityczne razem z PZPR 
przez blisko 40 lat tworzyły system partyjny po­
wojennej Polski, będący podstawowym wyróżni­
kiem systemu politycznego.

W ROZWAŻANIACH politologów {jeszcze z 
drogiej połowy lat osiemdziesiątych) pierw­
sza faza kształtowania się tego systemu, o- 

bejmująca lata 1944—1948, podsumowywana była 
następująco: „System polityczny 1944—1948 był 
przejrzysty (—J, a równocześnie był to system so­
cjalistyczny ze swej istoty” (E. Erasmus, Centra­
lizm demokratyczny w socjalistycznym systemie 
politycznym. Zarys problematyki, Warszawa 1986, 
s. 119—111).

Na czym polegała „przejrzystość” systemu poli­
tycznego i co oznacza wyrażenie „socjalistyczny 
ze swej istoty”, autor szerzej nie wyjaśnia. Na 
pewno nie dostrzega też bardzo istotnej dwoisto­
ści naszego systemu politycznego i gospodarczego 
od połowy 1945 r. do wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego w styczniu 1947 r.

Istnienie dwóch układów rzeczywistości powo­
jennej, których rozróżnienie i postrzeganie ma 
niezwykle istotne znaczenie dla analizy history­
cznej, bardzo trafnie przedstawił prof. Andrzej 
Jezierski: „Istniały jakby dwa układy. Jeden był 
pozorny, sugerował, że niewiele się w stosunku do 
okresu międzywojennego zmieniła — Bierut ucze­
stniczący w mszach potowych, głośna opozycja w 
KRN, pięctoprzymiotnikowa ordynacja wyborcza 
do Sejmu Ustawodawczego itp- składały się na 
oficjalny obraz państwa suwerennego i demokra­
tycznego. Lecz był drugi układ, w którym w klu­
czowych ogniwach państwa, jak wojsko, bezpie­
czeństwo, przemysł, władzę sprawowali przedsta­
wiacie partii, komunistycznej i ich radzieccy do­
radcy". W konkluzji prof. Jezierski stwierdza: 
-Przez wiele lat zajmowaliśmy się w historiogra- 
11: raczej układem pierwszym, rzeczywistością po- 
®»nsą” („Trybuna Ludu* nr 170 z 21—23.37.1889).

Odbudowa i funkcjonowanie legalnego życia po­
litycznego po 22 lipca 1944 r. związane były fcjflg 
ze znalezieniem się Polski w  strefie wpływów ra­
dzieckich. Dominacja ZSRR zaważyła na ostate­
cznych rozwiązaniach tej kwestii, przyjętych na 
konferencji jałtańskiej. Ustalono tam, że w przy- 
sełych wolnych wyborach w Polsce będą uczest­
niczyć wszystkie demokratyczne i aniyfaszystow- 
skś* partie. Historycy zwracają uwagę, jż to stwier­
dzenie było obraźłiwe dla społeczeństwa polskie­
go. które nie kolaborowało z hitlerowskim faszyz­
mem. Stwierdzenie owo stwarzało wafe»ma«3 Sta­
linowi możliwość, później w pełni wykorzystaną, 
nsedopuszczenaa do jawnej działalności części par­
tii istniejących przed 1939 r. — pod zarzutem ich 
związku a  faszyzmem (narodowa demokracja, część 
socjalistów, chadecja).

Koncepcja tworzenia i funkcjonowania nowego 
systemu partyjnego w Polsce zrodziła się w srssire 
Oficjalnie firmowali ją przebywający tana polscy 
komuniści. Zakładała ona przebudowę wszystkich 
sił i  ugrupowań politycznych (organizacyjną i 
programową) łącznie z wymianą dotychczasowych 
eat partyjnych. W Polsce miał powstać system 
wiełopartyjny. Nową cechą tego systemu miała 
być dominacja partii marksistowskiej. Analiza 
materiałów źródłowych w pełni potwierdza tezę. iż 
uznanie kierowniczej roli komunistów w państwie 
było waruakisBi sine qua non reaktywacji bądź 
dalszej działalności wszystkich powojennych ugru" 
powaa politycznych w Polsce.

ZE wszystkich .parts politycznych, które w 
1944 r. stanowiły zaplecze Polskiego Komi­
tetu Narodowego, Stronnictwo Demokraty­

czne, co można uznać za paradoks, miało najbar­
dziej korzystne warunki do adaptowania się w 
systemie poła tycznym tworzonym pod egidą PPR.

SD było partią o niewielkich, zaledwie kOku- 
micsśęcznych tradycjach działania, przed 1939 t„ 
formalnie ukonstytuowaną w kwietniu 1938 r.

Było wewnętrznie zróżnicowane politycznie, po­
siadało w swoich szeregach działaczy komunistycz­
nych z rozwiązanej KPP. Podstawowe struktury 
organizacyjne Stronnictwa rodziły się dopiero po
1944 r„ zaś przedwojenny program był zbieżny z 
ideami demokratycznego socjalizmu.

Powojenna odbudowa SD, jak wszystkich 
partii PKWN, odbyła się za zgodą i akcep­
tacją polskich komunistów. Z ich inspira­
cji, wobec trudności politycznych, jakie u- 
jawnily się jesienią 1944 r. w  związku ze 
zwrotem październikowym PKWN, do na­
czelnych władz Stronnictwa wprowadzono 
komunistów, przedstawicieli PPR w osobie 
Leona Chajna, Jana Karola Wendego, a na­
stępnie Jana Rabanowskiego. Chajn i We ri­
de, na mocy decyzji Biura Politycznego KC 
PPR, mieli się stać niejawnymi członkami 
frakcji w PKWN. Istnieją przesłanki, że 
przedstawicieli PPR oddelegowano takie do 
struktur okręgowych tworzącego się SD.

Związków z komunistami nie ukrywał również 
inny członek kierownictwa SD, późniejszy prezes 
Sądu Najwyższego, Wacław Barcikowski. W rela­
cji złożonej w 1959 r. pisał, iż gdy znalazł się w
1945 r. w Radomiu, to chciał wstąpić do PPR: 
„Później, gdy przyjechałem do Warszawy, »Tomasz« 
{B. Bierut — psrzyp. J.W.] powiedział mi, że on 
uważa, żebym nie wstępował do partii, że lepiej 
będzie, jeśli pójdę do Stronnictwa Demokratycz­
nego, które wówczas właściwie nie było jeszcze 
zorganizowane. Ja nie chciałem, bo orientowałem 
się przecież, jaki jest element w tym okupacyjnym 
Stronnictwie Demokratycznym, i wiedziałem, jaki 
był program na przyszłość”.

W ten sposób, już w latach 1944—IMS, stwo­
rzone sytuację, która zabezpieczała interesy PPR. 
Stronnictwo — jak to określił L. Chajn w liście 
do sekretarza generalnego PPR Wł. Gomułki z 15 
grudnia 1946 r. — „nie stwarzało czynnika hamu­
jącego realizację programu partyjnego — co w 
naszych warunkach jest dużym sukcesem”.

Wydarzenia z jesieni 1944 r. pokazały, że ów­
czesne kierownicze gremia komunistów, tworząc 
nowy model systemu partyjnego, były zdecydowane 
ingerować w wewnętrzne sprawy sojuszniczych 
stronnictw {dotyczyło to takie lubelskiego SL) i 
stosować wobec nich działania administracyjne, - 
gdyby uznały, że rozwój sytuacji zagraża feege- 
monistycznej pozycji PPR w systemie poEtycznym 
pa listwa. Działania te miały charakter przedsię­
wzięć niejawnych, zakulisowych. Czyżby więc 
miało to świadczyć o wspomnianej „przejrzystości" 
systemu politycznego?

Fu n k c jo n o w a n ie  s d  spotykało się z róż­
nymi ocenami j reakcjami kierownictwa 
PPR. Sygnalizował to L. Chajn, od 1345 r. 

niewątpliwy lider Stronnictwa, który we wspom­
nianym liście z grudnia 1346 r_ pisał do W. Go­
mułki: „Czułem się odpowiedzialnym za powie­
rzony mi odcinek pracy i z całą świadomością 
stwierdzam, że przeszkadzano mi i przeszkadza 
s:ę, że się świadomie zmierza do podrywania mo­
jego autorytetu, że stosowano wóbec mnie nie­
takty graniczące ze zwykłym chamstwem Jeśli 
mówię o odpowiedzialności partii za taki stan rze­
czy, to mam na myśli brak zainteresowania się po­
ważnych czynników partyjnych zagadnieniem Str 
Dem; i powierzenie tego dość skomplikowanego 
*H*adnienia w ręce towarzyszy do tego zupełnie 
nieprzygotowanych. Proszę mi wierzyć, że nie czu­
ję się na siłach w tych warunkach ponosić odpo­
wiedzialności za powierzany mi odcinek pracy i nie 
kierując się żadnymi ambicjonalnymi przesłankami 
zmuszony jestem prosić Komitet Centralny o wy­
rażenie zgody na zrzeczenie się przeze mnie stano­
wiska Sekretarza Generalnego w Stronnictwie De­
mokratycznym natychmiast po wyborach”.

Prośba L. Cha jur. zostanie pozytywnie 
rozpatrzona dopiero w 1$€5 r. Obecność 
działaczy komunistycznych. w kierownictwie 
SD nie miała większego wpływa na nega­
tywny stosunek da Stronnictwa ze strony 
szeregowych członków PPR oraz aparatu 
szczebla wojewódzkiego i powiatowego. 
Centralne władze SD konstatowały w poło­
wie 1941 r ,  że przynależność dc Stronnictwa

wręcz szkodzi członkom w ich karierze za­
wodowej.

Zaniepokojenie kierownictwa SD budziło rów­
nież systematyczne odsuwanie tej partii od wpły­
wu na bieg wydarzeń w kraju. Protestując wobec 
tej sytuacji, w piśmie z 31 maja 1946 r. do W. 
Gomułki stwierdzano m.in.: „Ten sźkodKwy stan 
w tak ważnym momencie rozprasza siły demokra­
cji, wytwarza w opinii społecznej szkodliwe, a nie­
stety uzasadnione przeświadczenie, że w Polsce 
rządzą tyiko dwie partie, tj. PPR i PPS, przy dwu 
biernych satelitach {SD i SL — przyp. J. W.], 
i paraliżuje wszelkie poczynania Stronnictwa w 
terenie, spychając je do roli statysty, nie mającego 
żadnego wpływu na kształtowanie się życia. SD 
odczuwa to tym dotkliwiej, że będąc Stronnictwem 
koalicji rządzącej, a zatem współrządzącym i po­
noszącym współodpowiedzialność za wszystkie po­
czynania Rządu a i jego członków, faktycznie roli 
tej nie spełnia, albowiem wszystkie posunięcia po­
lityczne w kraju przedsiębrane są poza sferą 
oddziaływania Stronnictwa”.

Historyk * niejakim zdumieniem konsta­
tuje, iż współczesne wypowiedzi obecnego 
kierownictwa SD, po zawiązaniu koalicji z 
Solidarnością, odwoływały się do podobnych 
argumentów. A przecież minęły 43 lata...

ZARYSOWANE usytuowanie Stronnictwa De­
mokratycznego w powojennym systemie 
partyjnym miało także inne konsekwencje. 

Analiza źródeł ujawnia, że piastujący poważniej­
sze stanowiska państwowe członkowie SD byli 
personalnie dobierani przez władze PPR, zaś rola 
statutowych ciał SD sprowadzała się do akcepta­
cji powziętych na zewnątrz decyzji. W ten spo­
sób stanowisko wiceprzewodniczącego Prezydium 
KRN objął Romuald Miller, następnie zaś Wacław 
Barcikowski. Działacze SD stawali się figuranta- 
mi, pełniącymi rolę szyldu, niezbędnego dia rea­
lizacji koncepcji komunistów. Niedwuznacznie 
wspomina o tym' cytowany memoriał władz SD z 
maja 1945 r.

Klasycznym przykładem była funkcja Wincen­
tego Rzymowskiego jako ministra spraw zagrani­
cznych. Trzeba tu dodać, że rola czołowego dzia­
łacza SD była tzw. tajemnicą poliszynela; w 1945 
r. obszernie przedstawiały ją biuletyny WIN. 
Ostatnio swoistej demistyfikacji roli W. Rzymow­
skiego w MSZ jako szefa resortu dokonał wspom­
niany W. Barcikowski, który spotykając się z 
Zygmuntem Modzelewskim, wiedział, iż to on fa­
ktycznie kieruje pracą Ministerstwa Spraw Za­
granicznych.

Barcikowski pisze o tym następująco: „Wincen­
ty Rzymowski skarżył mi się nieraz w zaufaniu 
na swoją rolę w Ministerstwie Kultury, a potem 
Spraw Zagranicznych I..J. Być może uzasadniona 
była taktyka partii, by powierzać osobom zaufa­
nym, wypróbowanym jej członkom funkcje nad­
zorcze nad ludźmi o niedostatecznych kwalifka- 
cjach politycznych, lecz potrzebnych z tych czy 
innych względów. Pozbawienie ich jednak decy­
zji, nawet w sprawach bez doniosłego polityczne­
go znaczenia, nie było słuszne. 1...3 Rzekomi pod­
władni stawali się niejednokrotnie niepodzielnie 
panującymi dyktatorami Ich formalnym zwierz­
chnikom pozostawało jedynie »nie wychylać się». 
Musieli uważać, by nie zaćmić swoich rzeczywi­
stych władców wobec ich mocodawców” (W. Bar­
cikowski W kręgu prawa i polityki Wspomnie­
nia z lat 1918—1958. Katowice 1388, r. 179).

Surowa dyscyplina obowiązywała także posłów 
SD w Krajowej Radzie Narodowej i Sejmie Usta­
wodawczym. Doświadczył tego min. poseł Dobro­
mir Osiński, którego pozbawiono mandatu w KRN 
za solidarność z członkami PSL na posiedzeniu 
Komisji Morskiej i Handlu Zagranicznego.

Trzeba tu zaznaczyć, iż w wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego kandydatów na posłów z ramie­
nia SD obowiązywała ostra selekcja personalna, 
dyktowana poparciem lub jego brakiem dla li­
nii politycznej L. Chajna. Sięgała ona tak daleko, 
że kandydaci przedstawiali władzom podpisaną in 
blaco deklarację o zrzeczeniu się pierwszeństwa 
na liście wyborczej na rzecz następnego kandyda­
ta. deklarację o pozostawieniu mandatu do dyspo­
zycji ścisłego kierownictwa, wreszcie deklarację o 
zrzeczeniu się mandatu poselskiego. System zabez­
pieczeń przed wyborem ^niewłaściwego” kandy­
data wykluczał możliwość niespodzianek w Sej­
mie. Na jego forum od 5949 r. praktyką stanie 
się uzgadnianie wszystkich wniosków i dezyde­
ratów z PZPR.

Punie Jonow a me systemu politycznego w  
Polsce po H wojnie światowej skupiało ni­
czym soczewka najważniejsze elementy rse^ 
cąywisiośei politycznej, społecznej i gospo­
darczej. W ramach tegio systemu stworzono- 
mechanizmy wyłaniania eBt przywódczych 
w  państwie oraz nadano określone treści f  
ramy pojęciu demokracji. Dziś, w  dobie 
zmian i onew artnśeaw ań całego sytemu, 
trzeba odnosić się do realnego układu me­
chanizmów funkcjonujących w  państwie, 
odrzucając rzeczywistość pozorną, tak n e -  
Cdyś ulubioną przez w ielu h śto i^ m c .



PRZED nie tak znowui wielu la­
ty Ktoś (bez wątpienia był to 
„ktoś” z dużej Etery) wpadł na 

pomysł, aby przodowników pracy de­
legowanych przez przedsiębiorstwa 
przyjmować na studia bez egzaminu, 
po zaliczeniu tzw. roku zerowego. W 
tychże czasach uważano edukację eko­
nomiczną — siły wytwórcze +  stosunki 
produkcji =  sposób produkcji, 
c + v + m = ■wartość, M:V = (w zale­
żności od potrzeb) stopa wyzysku lub 
stopa świadczeń ogólnospołecznych 
Łtd. — za1 istotny element konstytuu­
jący nowego, socjalistycznego inteli­
genta pracującego.

Z lat tych pozostała mi w pamięci 
następująca historyjka. Pytałem jed­
nego z przyszłych nawigatorów go­
spodarki i szło ani niesporo. Nie umia­
łem zadać takiego pytania, na które 
ów Nikodem Dyzma gospodarki plano­
wej potrafiłby odpowiedzieć. Zrozpa­
czony, sięgnąłem do najostatniejszyoh 
rezerw: „A co Pan wie — zapytałem 
— o zasadach podziału w socjalizmie”. 
Trafiiłem. Zmarszczki na niewysokim 
czole wyprostowały się, w oku poja­
wił się błysk triumfu. „Wiem! — 
zawołał. — Wedle uważania albo po 
sprawiedliwości”.

Im dłużej o tym myślę, tym bar­
dziej utwierdzam się w przekonaniu, 
że prosi taczek ów znalazł najlepsze 
słowa dla opisania realności dystrybu­
cyjnej realnego socjalizmu. Zaiste to, 
co działo i dzieje się we wszystkich — 
jak mawiają nasi ministrowie — „se­
gmentach” tzw. rynku’ (podział pienię­
żny, ceny, rozdzielnictwo dewiz i 
środków produkcji, przydział „masy 
mięsnej” na województwa d talonów 
na zaporożce) odbywało się nieodmien­
nie w myśl zasady „wedle uważania" 
Nikt, totalnie nikt, a już ekonomiści 
najmniej, nie móigł wyjaśnić, dlaczego 
w miejscowości X budowano hutę, 
dlaczego Kowalski zarabia więcej nóż 
Malinowski, kalesony kosztują tanio, 
a podkoszulki drogo. To znaczy nikt 
nie potrafi wyjaśnić tego, posługując 
się rachunkiem ekonomicznym czy 
zwykłą logiką. Dopiero zastosowanie 
logiki dialektycznej czyniło oczywi­
stość oczywistą.

Społeczną reakcją na zasadę „wedle 
uważania” było domaganie się „spra­
wiedliwości”: Nie bacząc na sitary 
spór między liberałami amerykańskimi 
(sprawiedliwość dystrybutywna) i eu­
ropejskimi (sprawiedliwość komuta- 
tywna), zbiorowy hegemon rozumie 
pojęcie to jednoznacznie, jako likwi­
dację przywilejów (nieuzasadnio­
nych oczywiście, óle jakie przywileje 
są uzasadnione?) i rozdział wszystkie­
go po równo. Kiedy wszyscy mieć 
będą rowery, dopiero wówczas ktoś 
(najlepiej ja) może „dostać” motocykl. 
Każdemu po równo, a mnie jeszcze tro­
chę.

Powyższe stwierdzenie uznane bę­
dzie przez wielu za fałszywe i ubliża­
jące godności Polaka. Dlatego z gó­
ry odpieram zarzuty.

Krytyka będzie dwutorowa. W wer­
sji silniejszej zanegowany zostanie 
sam fakt występowania takiej zbioro­
wej świadomości. Tu odpowiadam tyl­
ko jednym, ale wystarczającym, sądzę, 
przykładem. Gdy w latach 1980-1981 
chciano gdzieś wywołać strajk, w 
dwóch sąsiadujących zakładach „uru­

chamiano” podwyżki. W jednym o 
sto złotych, w drugim o złotych 
pięćdziesiąt. Nie było przypadku, aby 
ten drugi zakład nie zastrajkował i 
to bez względu na sytuację politycz­
ną. Na podchwytliwe próby wygasze­
nia strajku („Ludzie, co robicie — 
strajkujecie o pięćdziesiąt złotych”) 
nieodmiennie padała odpowiedź: „Nie 
chodzi o pieniądze, a o sprawiedli­
wość”.

Argument słabszy dotyczy etiologia 
zjawiska „każdemu po równo” i jest 
prawdziwy. Jest oczywiste, że ideolo­
gia komunistyczna — co najmniej — 
współtworzyła presję w kierunku ura- 
wnilowki. Ze stwierdzenia tego jed­
nak nic literalnie nie wynika. Nic. 
Także wiara w to, że kres ideologii 
komunistycznej, czy też nawet real­
nego komunizmu, oznaczać będzie kres 
takich postaw. Ludzie są bowiem 
konserwatywni (nawet w swojej po­
stępowości) i raz uruchomione me-

stkiego. Z tego wynika wniosek pro­
sty, że bez wprowadzenia gospodarki, 
w której ilość pieniądza określona jest 
przez prawo Fishera (wartość dóbr, 
oszczędności i świadczeń), uczciwego 
społeczeństwa restytuować się nie da. 
Jest to jednak dopiero warunek ko­
nieczny. Ale niewystarczający. Z ma­
terialną bazą nierozerwalnie spleciona 
jest bowiem społeczno-ideologiczna 
nadbudowa. Przy utrzymaniu zasady 
„każdemu po równo” nie da się od­
tworzyć stanu równowagi. I nawet 
szerzej — nie da się tego zrobić bez 
złamania zasady prymitywnie pojmo­
wanej sprawiedliwości.

W tym miejscu logika wywodu wy­
magałaby sformułowania listy postu­
latów czy wręcz zadań do wykonania 
dla poszczególnych aktorów polskiej 
sceny. Miejsce tu na zdania, iż miłoś­
ciwie panująca nam Pezetpeer powin­
na..., a Solidarność musi... itd. Wątek 
ten jednak pomijam. I nie jest to u-

puszczać, że nie wytrzyma tego ludz­
ki wytwór, jakim jest pieniądz. Jest 
możliwe, a przy obecnym tempie in­
flacji wielce prawdopodobne, że doj­
dziemy do sytuacji takiej jak w po­
czątku lat dwudziestych. Deprecjacja 
pieniądza doprowadzi do sytuacji, że 
znaczek pocztowy kosztować będzie 
cztery miliardy złotych. Wtedy oszczęd­
ności praktycznie przestaną istnieć i 
wymiana pieniądza (a praktycznie je­
go unieważnienie) przyjęta zostanie 
przez ludzi z ulgą. Jedno pytanie wy­
daje się być tutaj istotne, a mianowi­
cie, jaki system wyłoni się z tego trzę­
sienia ziemi. Jeżeli taki jak poprzed­
nio, to niczym górale ze starego dow­
cipu, darmo się gówna ojemy.

I wreszcie s c e n a r i u s z  „s t an  
w o j e n n y ”. Muszę wyjaśnić bliżej 
to pojęcie. Jeżeli zdefiniujemy je przez 
typowe środki, jakimi posługuje się 
władza po jego ogłoszeniu (zawiesze­
nie prawa, swobód obywatelskich, za­

Sprawiedliwość -  brakoflacja -  stan wojenny?

C O  NAS CZEKA...
Ziem ow it Michalski
chanizmy psychospołeczne trwają zna­
cznie dłużej niż idee, które je wywo­
łały.

Nie sądzę także, aby ktokolwiek 
poważnie potrafił zakwestionować dru­
gi człon wysuwanej tutaj tezy. Idzie 
w nim o to, że istotna większość 
obywateli PRL równolegle z żądaniem 
rozdziału wszystkiego po równo wca­
le nie jest od tego, żeby w miarę 
swoich możliwości coś jeszcze dla sie­
bie „załatwić”, „zorganizować”, „uzy­
skać”... itd. (eufemizmy są tutaj róż­
ne, a w gruncie rzeczy chodzi po pro­
stu o to, żeby coś — w najgorszym 
wypadku opłacony przez pracodawcę 
czas — ukraść). I znowuż nie Itrzeba 
mnie przekonywać, dż ryba śmierdzi 
od głowy. Że z działań takich przede 
wszystkim korzystają dostojnicy sy­
stemowi (to ja spopularyzowałem w 
Polsce określenie „kleptokracja”), ale 
powtórzę: nie, a nic z tego nie wyni­
ka. Poza tym, że mamy- drobne zło­
dziejstwo i bałagan na nie spotykaną 
w cywilizowanych krajach skalę, oraz 
tym, że w warunkach takich normal­
ne społeczeństwo normalnie funkcjo­
nować nie może.

Jeżeli, odkładając na bok usprawie­
dliwienia, zgodzimy się, że przedsta­
wione powyżej zjawiska istnieją, to 
obowiązkiem naszym staje się poszu­
kiwanie skutecznych środków ich zwal­
czenia. A jak na razie zło śpi spokoj­
nie i może spać tak jeszcze długo. A 
to dlatego, że jest stanem powszech­
nym (łamanie wszelkich norm stało 
się normą) i że żyjąc uczciwie, prak­
tycznie żyć (ani umrzeć — proszę 
spróbować załatwić miejsce na cmen­
tarzu) się nie da.

Materialną bazą (coś mi jednak z 
tego marksizmu zostało) zła jest o- 
czywiście powszechny niedobór wszy­

ciecaka. Wbrew pozorom uważam, że 
na temat, co należy zrobić, powiedzia­
no już bardzo wiele. Rozsądnych pro­
gramów przebudowy własnościowej, 
rozbicia struktur monopolistycznych, 
uruchomienia mechanizmów proefek- 
tywnościowych napisano wiele. Nic 
lub prawie nic z tego (a półśrodki da­
ją ćwierćrezultaty) nie wkroczyło w 
fazę choćby przygotowań do realizacji. 
I nic mi nie da, że winą za ten 
stan bardziej mogę obciążyć generała 
Jaruzelskiego niż generała, który ka­
zał największej armii świata przez 
szesnaście miesięcy spać w butach.

Chcę natomiast na zakończenie 
przedstawić możliwe scenariusze roz­
woju wydarzeń. Dostrzegam trzy moż­
liwości: scenariusz „nic’*; scenariusz
„kolaps” i  scenariusz „stan wojenny”.

S c e n a r i u s z  „ni c” (się nie zmie­
nia) pozornie jest teoretycznie niemoż­
liwy. Teoretycznie w tym sensie, że 
nie było do tej pory społeczeństwa, 
które spokojnie dryfowało w kierun­
ku totalnego rozkładu gospodarki, lik­
widacji normalnej wymiany i dewa­
stacji norm moralnych. To, że nic ta­
kiego się nie wydarzyło dio tej pory, 
to jeszcze nie dowód. W końcu może­
my by pierwsi. Bo przecież: Zachód 
nas zdradził, wszystkiemu winni są 
komuniści, mamy rację, a na doda­
tek jesteśmy Chrystusem narodów i 
przedmurzem Europy. Nie znane są 
granice adapta tywnośc i społeczeństw 
do najbardziej nawet dziwacznych wa­
runków egzystencji i być może to my 
jesteśmy psem Pawłowa skrzyżowa­
nym z miczurinowską jabłonką.

S c e n a r i u s z  „ k o l a p  s”, sformu­
łowany niedawno przez profesora An­
drzeja Koźmińskiego, tym różni się od 
poprzedniego, że kwestia, czy ludzie 
owo staczanie wytrzymują, nie jest w 
nim rozważana. Można bowiem przy­

blokowanie mechanizmu rynkowego i 
zastąpienie go przez decyzje dyskre­
cjonalne i rozdzielnictwo — a wszy­
stko to wymuszone poprzez przymus 
bezpośredni), to nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że stan taki wprowadzo­
ny na ziemiach polskich we wrześniu 
1939 roku i trwał (trwa?) z różnym 
nastężeniem przez lat pięćdziesiąt. To 
co nowe w dzisiejszej sytuacji, to moż­
liwość, że przyąajmniej niektóre jego 
elementy (choćby kartki) mogą wpro­
wadzone być dzisiaj na „społeczne żą­
danie”. I niekoniecznie^ owo „społeczne 
żądanie” musi być kalką propagando­
wą.

Skoro, jak twierdzę, stan wojenny 
nie jest dla nas specjalną nowością, 
to można się go specjalnie nie oba­
wiać. Przywykliśmy. Można jednak 
mniemać, że jego rezultaty byłyby ta­
kie same jak poprzednio. Dwie prze­
słanki skłaniają do takiego wniosku. 
Po pierwsze, stan wojenny — który 
rzeczywiście mógłby przynieść pewne 
zrównoważenie gospodarcze — urucha­
mia dyskrecjonalnie mechanizmy poli­
tyczne i ekonomiczne, z których wycho­
dzi się bardzo trudno (a zresztą po co 
z nich wychodzić). Po drugie, wszy­
stko — stan wojenny też — robią lu­
dzie. A cd, którzy gotowi byliby go 
wprowadzić, nie wydają się najbardziej 
chętni i najbardziej kompetentni do 
przeprowadzenia poważnych zmian. 
Ergo, po ośmiu latach niniejszy tekst 
byłby jak znalazł i można publikować 
by go bez większych zmian.

Z przedstawionej wyliczanki wyni­
ka, że każdy z rozważanych scenariu­
szy jest zły. Czy więc oznacza to, że 
nie ma żadnego wyjścia z polskiego 
zaułka?

A przecież są jeszcze na świecie nor­
malne kraje!

JESZCZE O „WAKACJACH Z BRONIA 1920”
Dokończenie ze str 8—9

Z pozostałych 212 harcerzy (około 50 z Lublina), 
tworzy się Harcerski Batalion Wartowniczy pod 
komendą Kazimierza Grochowskiego. Obowiązki 
podoficerów pełnią zastępowi. Jako instruktorzy 
pozostają w Batalionie druhowie: Jan Dobrzyński, 
Zygmunt Puławski i Franciszek Krzysztoń.

SIERPIEŃ. W początkach miesiąca wszyscy 
młodsi chłopcy zostają odesłani do domów.

Z Batalionu zostaje wydzielona kampania w 
liczbie 142 harcerzy i przydzielona do grupy ma­
jora Zwisłockiego, mającej za cel obronę Lubli­
na przed wojskami Budionnego. Po odparciu wojsk 
radzieckich (bez czynnego udziału harcerzy) kom­
pania nadal pełni służbę wartowniczą.

WRZESIEŃ. Batalion zostaje przeformowany w 
tzw. Lubelską Kompanię Harcerską, w skład któ­
rej wchodzi 111 harcerzy, w tym 96 w wieku od 
17 do 19 lat. Szefem Kompanii jest Jan Dobrzyń­
ski, a plutonowymi Zygmunt Puławski (3 LDH) i 
Franciszek Knzysztoń (4 LDH).

30 WRZEŚNIA. Kompania otrzvmuie rozkaz 
udania się do II Dywizji Legionów stacjonującej 
w Zamościu.

PAŹDZIERNIK. II Dywizja zostaje przerzucona 
na front północny i tam też zostaje skierowana 
Lubelska Kompania Harcerska. Cały tydzień je- 
dzie pociągiem z Luhlina do Białegostoku. Dociera 
do Strubriicy, skąd po 5 dniach udaje się do Moło- 
deozna, przemierzając pieszo trasę około 300 km.

Pod Mołodecznem odbywa się przegląd Kompanii 
przez dowódcę dywizji, płk. Michała Żymierskiego, 
który, oglądając bose nogi żołnierzy, powiedział: 
„Szkoda, że przyszliście za późnoi, bo już został 
podpisany preliminarz pokojowy”.

LISTOPAD. Po kilkudniowym postoju w Moło- 
deoznie Lubelska Kampania Harcerska przemasze- 
rowuje w stronę Lidy i powraca do Lublina, gdzie 
13 listopada zostaje rozformowana.

Wykaz harcerzy z Lublina, którzy w okresie od 
liploa /tao listopada 1920 roku służyli w jednostkach 
frontowych i Harcerskim Batalionie Wartowni­
czym w Lublinie.

Instruktorzy: D obrzyńsk i J a n , Felczerek W it, G ołębiow ­
sk i Z dzisław . G rochow ski K azim ierz. K ruszew sk i Je rzy , 
P u ław sk i Z yg m u n t.

1 LDH przy  G im n az ju m  im . S tan is lzw a  S tasz ica : C ie­
ślik  M ichał, G olonka Ju lia n , Ja n k iew icz  K azim ierz , M aj 
K aro l, M a tras  F ranciszek ,. S ied leck i Z yg m u n t, S lęk  Z big­
niew , T u łodz ieck i L udom ir, W ielgusiak  K azim ierz , W ój- 
tow icz W ładysław , W ójtow icz W ojciech , W rzos Tom asz.

Z LDH p rzy  Szkole L u b e lsk ie j im . S te fa n a  B ato reg o : 
B a rtk iew icz  Ja n , B lim ke F ry d e ry k , C h a ła siń sk i Józef, 
C hróściel G rzegorz, D ąb ro w sk i C zesław , D ygała  S ta n i­
sław , G aw ęda Jó z ef, G rab o w sk i F ra n c iszek , G rzebalsk i 
S te fan , J a n ik  Ja n , K aczanow sk i W acław , K ozak  S ta n i­
sław , K ry ch o w sk i E ugeniusz, K siążek  A lek san d er, Lis 
B olesław , M ag iersk i S tan isław , M orszczyna E d w ard , P a ­
n as B oguchw ał, P leszczyńsk i S tan isław , P liszczyńsk i T a­
deusz, R aczyńsk i Józef, R akow sk i Ja n u sz , Rogoziński 
Ja n , R ostw orow sk i T om asz, S łom czyńsk i S te fan , S u p ry n  
S tan isław , Szczęch B olesław , S zym ańsk i W acław , T racz  
B artło m ie j, T eleżyńsk i H en ry k , W agper Je rzy , W ajcen- 
b lit M arian , W al S tan isław , W ęd ry ch ó w tk i B olesław .

3 LDH przy Szkole H andlow ej im . A. i 1.  VetterOw:
C zarn o łu sk i Józef, C zech B ogum ił, E n sk a jt  M ieczysław . 
F ig iel W ik tor, Ja siew sk i B olesław , K alick i K azim ierz, 
K a lick i M ichał, K ornack i Je rz y , K o tkow sk i Je rzy , Lece- 
w icz K azim ierz , L ew inson  F ab ian , L ipow iec T adeusz, Ł u­
czy ń sk i M arian , N iedzie la  Z yg m u n t, P aźd z io r Bolesław , 
P ec  W alerian , S an k o w sk i W ojciech , S a u te r  F elik s, Sło- 
m iń sk i S te fan , S to ek i T adeusz, T e rleck i R om uald , W ier­
c iń sk i Józef, W ierc ińsk i K azim ierz.

4 LDH przy  G im n az ju m  im . J a n a  Z am oysk iego : Czer- 
kow sk i E d w ard , F y u th  L u c jan , G iel E dw ard , G rochow ­
sk i Z y g m u n t, G rząd k a  F e lik s, Ja s iń sk i T adeusz, K o­
złow ski W itold, K rzy sz to ń  F ran c iszek , K u las iń sk i (Kie- 
lasiń sk i) Z yg m u n t, Ł abędzk i Ignacy , M alec P io tr , Mo­
g ie ln ick i S tan isław , P ogorzelsk i S tan isław , P raw o k o ń sk i 
M arian , P rokopow icz  W aw rzyniec, R uc ińsk i A leksander. 
R uc ińsk i W ładysław . S adow ski S tan isław . Sp isack i W a­
le r ia n , S te ia n e k  Ignacy , Sulczyńsk i Feliks, Szych K azi­
m ierz , T re jg ie l S te fan , T y p iak  T adeusz, W in iarsk i Bo­
lesław , W ojtow icz S tan isław .

5 LDH p rzy  Szkole R zem ieśln iczej: A nulew icz A ntoni. 
A nulew icz S te fan , B inierida Czesław , B uźak S tan isław , 
D ąbkow ski W ładysław , D rążek  W incen ty , D udkiew icz 
Józef, F iu tk o  W acław , F o lak  M ichał, Ja w o ro w sk i S ta- 
n is’aw , K am ińsk i J a n , K em pińsk i S tan isław , K ic ińsk i Ja n . 
K olossa R o b ert, K opeć Ja n , K u b a la  K azim ierz, Lulek 
Ignacy , Ł ak o ta  Józef, M arczew ski W acław , M oskal Jan . 
N iecieck i W acław , Pędzisz K azim ierz, P ie trz y k  Ja n , P ie ­
trzy k  S te fan , P liszczyńsk i M ieczysław , p rz y sm y e k i W ac­
ław . P u d e re c k l A lbin , S ag an  W ładysław . S tru ś  Ja n  
Szczepanek  S tan isław , T ark o w sk i S tan isław , robolewsKi 
R a jm u n d , T u re k  S tan isław , T u rzy n ieck i B olesław , W ądo­
łow sk i Józef, W rona B olesław , W ydra  Ja n , Z ontag  A n ­
ton i.

< LDH p rzy  S em in a riu m  N auczycie lsk im : Jan cza ła
Jó z e f, Ję czeń  P io tr, K ró lik o w sk i W itold, M azur A ntoni, 
M azurek  L udom ir, M ieszkow ski W itold, F ostow icz M a­
rian , W ójtow icz E dw ard ,
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i  arm ia #  5  armia

G łóin » kierunki natarcia wojsk radzieckich aa Lubelszczyzn (ahok 
azw m iejseowolci —  daty wkrocz«g®iB Armii Czerwonej).

ARMIA CZERWONA

•Jtedoosiki radzieckie, dażaoe od 20 
września do zajęcia środkowej Lubel­
szczyzny, wchodziły w skład frontu 
ukraińskiego, dowodzonego przez ko- 
maad&rma I rangi, Siemiona K. Timo- 
szenkę. Szefem sztabu frontu był kom- 
diw jjf. F. Watutin, komisarzem poli­
tycznym Nikita S. Chruszczów.

Tereny środkowej Lubelszczyzny zaj­
mowała 5 armia, stanowiąca północną 
prawosfarzydłową część frontu. Wkra­
czała ona do Polaki z rejonu Nowc^ro- 
du Wołyńskiego. Dowódcą 5 armii był 
konodłw Iwan G. Sowietnikow. Przez 
Hówne (17 września), ł a d r  (18 wrze­
śnia), Włodzimierz Wołyński (19—28 
września) i  Kowel (21 września) armia 
dotarła do Chełma (22 września), Kra- 
snegostawu (23 września), Zamościa (24 
wrzrinia) i  ruszyła w kierunku Sanu. 
Armię tworzyły dwa koąpnsy: 8 kor­
pus piechoty składający się z 44, 46 i 
*9 dywizji strzeleckich, 15 korpus pie­
choty złożony z 7, 45 i 60 dywizji 
strzeleckich oraz 3 brygada czołgów 
lekkich. Według innych opracowań, 
armia składała się z ośmiu korpu­
sów kawalerii i  dwu brygad pancer­
nych, a współdziałało z nią 15 samo­
dzielnych korpusów kawalerii. Ta o- 
statnąa informacja budzi jednak bar­
dzo poważne wątpliwości, chociażby 
tylko na podstawie — przytoczonego 
w pierwszej części artykułu — opisu 
jednostek wkraczających na teren 
powiatu krasnostawskiego.

Z armią tą weszły w styczność i 
walczyły: w Wytycznie i Wólce Wy- 
tyckiej grupa wojsłę KOP. dowodzona 
pisez gen. Wilhelma Orlika-Ruckeman- 
ssa, oraz, w rejonie Krzemienia i  w 
lasach jasnowskieh, grupa płk. T. Zie­
leniewskiego.

Od północnego wschodu wkroczyła 
asa Lubelszczyznę 4 armia, wchodząca 
w  skład frontu białoruskiego dowo­
dzonego przez kosnaadarroa II rangi, 
Michaiła P. Kowalowa, i szefa .sztabu 
frontu komdiwa M. A. Purkajewa. 
Armia ta, dowodzona przez komdiwa 
Wasilija L Czujfcowa, skoncentrowana, 
nad granicą polską w  rejonie Słucka, 
składała się z dwu korpusów piecho­
ty (5 i 23) i 29 brygady czołgów lek­
kich, W skład 5 korpusu piechoty 
wchodziły 4, 13 i 33 dywizje strzelców, 
«■ w skład 23 korpusu — 93, 199 i 152 
dywizje strzelców.

Jednostki 4 armii zajęły Baranowi— 
cze (17 września), Prużanę (19 wrze­
śnia), przejęły od Niemców Brześć (2» 
—32 września) i  weszły na północną 
Lubelszczyznę (Biała Podlaska 2Z 
września, Międzyrzec 23 września, Łu­
ków 24 września). Z kierunku pókio- 
«nego (od Wisznic) weszły w kontakt, 
bojowy w rejonie Puchowej Góry, Ja­
błoni i Milanowa z północną osłonową, 
częścią SGO „Polesie”, dowodzoną- 
przez płk. A. Eplera,
WALKI 68D P N A  PODLASIU

Po koncentracji, dwudniowym odpo- 
ezyzdou (27-28 września) i reorgarśza— 
cji wojsk Samodzielnej Grupy Opera­
cyjnej „Polesie”, dowodzonej przez: 
gen. bryg. Franciszka 'Kleeberga, z re­
jonu Włodawy i lasów włodarskich- 
wyruszyła, wchodząca w skład teji 
grupy, 60 rezerwowa DF płk. art.. 
Adaaaa Eplera (dawna dywizja „Ko­
br yń'1. Przesneeszesała się 29 wrze­
śnia przez Zuków — Mosty — Opole 
szosą a następnie traktem na Jabłoń,, 
stanowiąc prawe osłonowe skrzydło* 
głównych sił SGO JPctede”,' które- 
pedążały prze* Parczew, Siemień r 
Cssmćemlki, kierując się pod Kock..

Dywizja składała się z trzech rezer­
wowych pułków piechoty (182, 183 l  
184), samodzielnego batalionu TO pp. 
eras „batalionu morskiego” za spie­
szonych marynarzy Flotylli Pińskiej,

wcćałońego do 162 pp (jako 2 ba ta­
boo). Ogółem dywizja liczyła 8 bata­
lionów piechoty, 3 baterie artylerii i 
oddziały dyspozycyjne (kawaleria dy­
wizyjna, oddział zwiadowców, kom­
pania strzelców, kompania ckm, kom­
pania łączności, zmotoryzowana kom­
pania ppanc. i  zmotoryzowana kom­
pania saperów oraz służby).

W odległości ok. trzech kilometrów 
na pl-cL wsch. przed Jabłonią, w ma­
łej wfcosce (wówczas 16 gospodarstw) 
Puchowa Góra, napotkano 29 września 
w godzinach przedpołudniowych jed­
nostki Armii Czerwonej, która dotarła 
w ten rejon od strony Wisznic. By­
ły to południowe ubezpieczenia ra ­
dzieckiej 4 armia, wchodzącej na pół­
nocną Lubelszczyznę od strony Brześ­
cia. Maszerujący w straży przedniej 
czatowy/ pierwszy batalion 182 pp, do­
wodzony przez mjr. Tadeusza Bando- 
łę, wraz z trzecim batalionem mary­
narzy pod dowództwem kmdr. ppor. 
Stefana Karpińskiego rozwinęły się z 
kolumny marszowej, uderzyły na wieś 
i wyrzuciły z niej oddziały radzieckie, 
które wycofały się w kierunku Ja­
błoni, nie starając się opóźniać mar­
szu jednostek polskich.

W walce pod Puchową Górą oby­
dwie strony posńeały straty w lu­
dziach. Ze strony polskiej polegli ze 
182 pp m. in.: s ta .  Pelagiusz Ba­
ranowski, s t a  Stefan Hswińoki (11

komp.), ppor. rez. Bogdan (Bohdan?) 
Witold Stefan Mościcki — z-ca d-cy II 
plutonu 1 kompanii, s t a  Wacław Wy­
socki (1 komp.). W niektórych opraco­
waniach spotykane są informacje, iż w 
walkach o Puchową Górę poległ rów­
nież: ppor. rez. Rafał Górecki — 
d-ca II plutonu 1 kompanii, fcpr. Jan 
Kuszyk (Kusyfe?) — 1 kcinap., łopr. Ka­
zimierz (Karol?) Sziufi — 1 komp

Według innych informacji (m.in. 
bardziej prawdopodobnych relacji płk. 
A. EpSera — kpr. J. Kusyk (Kuszyk?) 
i kpr. K. Szkift nie polegM pod Pu­
chową Górą, lecz zostali ujęci przez 
Armię Czerwoną tego samego dnia 
w godzinach popołudniowych (wie­
czornych?) w Jabłoni i rozstrzelani w 
lasku obok szosy. „Pod laskiem jakiś 
gospodarz kopał grób. Obok leżały dwa 
zmasakrowane trupy w polskich mun­
durach — byli to dwaj zdemobilizo­
wani gdzieś podoficerowie, wracający 
do domów po skończonej wojrfie” (z 
relacji płk. A. Eplera). Ppor. R. Gó­
recki poległ natomiast w drugiej fa­
zie walką t j. przy wypieraniu Armii 
Czerwonej z Jabłoni, a  nie w czasie 
ataku na Puchową Górę. Poległych 
było więcej. Pełna lista nazwisk po­
ległych, a nawet ich dokładna liczba 
nie zostały ustalone.

Polegli i zamordowani pochowani 
zostali (kiedy i przez kogo?) na pół­
nocno-wschodnim skraju cmentarza 
parafialnego w Jabłoni. Oprócz wy­
mienionych wyżej są tam podobno po­
chowani także żołnierze (6 osób?) o 
nieustalonych nazwiskach, w tym rów­
nież polegli pod Puchową Górą (ilu?). 
Miejsce pochówku czerwonoarmistów 
poległych w Obronie Puchowej Góry 
nie jest znane. Podobno jakieś groby 
poległych tam (Polaków, Sowietów?) 
znajdują się w Paszeakach (2 km płn. 
wsch. od Puchowej Góry). Liczymy na 
pomoc mieszkańców w rozwikłaniu 
tych zagadek.

Około południa czołowe oddziały dy­
wizji doszły pod Jabłoń, gdzie Armia 
Czerwona stawiła poważniejszy opór. 
Oddajmy głos płk. Epłerowi:

„Okazało się, że cała wieś jest ob­
sadzona przez piechotę z bronią ma­
szynową. Poza zabudowaniami widać 
•czołgi, kręciły się ciężarowe samocho­
dy. Nasze siedemdziesiątki piątki wcię­
ły je pod ogień z dobrym skutkiem.

Tymczasem 182 pułk przystąpił do 
natarcia. Jego czołowy batalion ude­
rzył wzdłuż drogi z Puchowej Góry 
do Jabłoni, obejmując swym skrzy­
dłem także tamtejszy dwór. Batalion 
marynarzy FłołylK Pińskiej przedłużył

jego skrzydło i uderzył na północną 
część wsi. Piechota wchodziła właśnie 
w szeroką dolinę, gdy odezwały się 
sowieckie lekkie działa, ale poza pod­
paleniem kliku stert ze zbożem nie 
wyrządziły szkód.

Gdy batahony przekroczyły szosę 
Wisznice — Parczew, ze w a wyjecha­
ły czołgi, ostrzelane natychmiast o- 
gniem działka ppanc. i  przeciwpancer­
nych karabinów. Piechota, rzuciła się 
na czołgi z granatami, przy czym po­
legł na czele swego plutonu podporu­
cznik rezerwy Rafał Górecki z 1 kom­
panii. Czołgi zawróciły, oprócz jed­
nego, uszkodzonego, z którego wymon­
towano potem uzbrojenie. Żołnierze 
szli do ataku jak na polu ćwiczeń, 
choć padali już pierwsi ranni i  zabi­
c i  Bolsaewicy z uporem bronili się 
we dworze, ale oskrzydleni wycofał: 
się bezładnie na wieś, zostawiając za­
bitych, rannych i jeńców. Nasze dzia­
ła 75 mm skutecznie zwalczały zaob­
serwowane cele ogniem bezpośrednim.

Do wsi dotarł też i batalion mary­
narzy. Z jej zabudowań i zarośli wy­
sypały się pojazdy i grupy piechurów, 
pospiesznie uciekając w kierunku Wi­
sznic, ścianę dalekim ogniem naszej 
artylerii. Trwała jeszcze walka o wieś, 
gdy nadleciał klucz sowieckich samo­
lotów. Zrzuciły lekkie bomby na Pu­
chową Górę, a potem skierowały się 
na Jabfoń i obniżając lot, siekły ogniem 
broni pokładowej. Zapadał wieczór, 
milkły strzały. Wieś była w naszych 
rękach. Prowadzono jeńców, szli nasi 
ranni strzelcy. [,..J Pułk obsadził wieś 
i pobliskie zagajniki, zamykając szo­
sę z kierunku Brześcia. Zdobyto jeden 
czołg, kilka cakaemów, kilkadziesiąt 
karabinów, w tym dwa z lunetami

U bolszewików panował nadal silny 
ruch, słychać było warkot motorów. 
Artyleria rozpoczęła ostrzał wsi, za­
palając kilka zabudowań. Wskazywało 
to na przybycie posiłków i zaczepne 
zamiary nieprzyjaciela. Rzeczywiście, 
około godziny 26 przy świetle palących ,  
się zabudowań i kilku reflektorów 
ruszyła czerwona piechota i czołgi. 
Wywiązała się zażarta walka. Czołgi 
przejechały przez wieś. wpadły na 
kuchnie batalionu, rozbiły dwie z 
nich i kś&a wozów, pa czym zawró- y 
cily z powrotem. Sowiecka piechota 
wdarła się miejscami do wsi, nie po­
trafiła jednak wyrzucić z niej naszego 
batalionu. Walka szybko zamarła”.

W walkach w Jabłoni zostało po­
dobno zabitych kflkudzóesięeiu czerwo­
noarmistów, a  do niewoli Polscy wzię­
li jednego oficera i około pięćdziesię­

ciu szeregowych. Oprócz zdobycia czoł­
gu, zniszczono samochód dowództwa. 
Informacje te potwierdza częściowo 
moskiewska „Prawda” (z 8 październi­
ka 1939 r.), . gdzie w artykule przed­
stawiającym bohaterstwo pewnego ofi­
cera wojsk pogranicznych, walczące­
go ze swym oddziałem na terenie Pol­
ska, przyznano, że pod wsią Jabłoń 
Polacy unieszkodliwili jedną tankietkę 
i spaliła (pociskami zapalającymi) sa­
mochód sztsfcowy, w którym znajdo­
wały się dokumenty batalionu. Wspom­
niano też, że oddział wałczący pod 
Jabłonią miał pięciu zabitych -i sze­
ściu Tannych, O wziętych do niewoli 
nie ma w  artykule mowy. Według nie­
sprawdzonych informacji podobno część 
wziętych do niewoli czerwonoarmi­
stów wyraziła chęć wcielenia ich do 
oddziałów polskich, na cc wyrażono 
zgodę. Z kapitulującymi wojskami SGO 
„Polesie” poszli ponoć do niewoli nie­
mieckiej.

Strona polska również poniosła stra­
ty pod Jabłonią. M.in. wspominani «ą 
trzej żołnierze <NN), którzy potegłi w 
pobliżu kuchni polowych w czasie 
ataku radzieckich czołgów. Płk. Ąpler 
także wspomina zabitych w czasie 
ataku 132 pp na Jabłoń. Ze względu 
na niępełność informacji wymaga to 
jeszcze zebrania danych przy pomocy 
mieszkańców Jabłoni, pamiętających 
te wydarzenia. Istotną byłaby również 
informacja, dlaczego pewna -część po­
ległych jest znana, a pozostali, po­
chowani w tym samym grobie i chy­
ba w tym samym czasie (?), wystę­
pują jako nieznani. Czy przypadkiem 
ich dokumenty nie zostały zniszczone 
przez zwycięzców, jak to miało miej­
sce w Wytycznie? (Będzie o tym dalej). 
Polacy polegli pod Jabłonią pochowa­
ni są we wspomnianym wspólnym gro­
bie na cmentarzu parafialnym. Gdzie 
zostak pochowani żołnierze Armii 
Czerwonej, nie udało się dotychczas 
ustalić.

WALKI PODLASKIEJ 
BRYGADY KAWALERII

Pod Jabłonią znalazły się również 
oddziały Podlaskiej Brygady Kawa­
lerii, dowodzonej przez gen. bryg. 
Ludwika Knucaca-Skrzyńskiego. W 
czasie patrolu koło lasu Smuga (płd. 
zach. od Jabłoni, przy drodze w kie­
runku Parczewa) ciężko ranny został 
ułan z tej brygady, Franciszek; Fran­
kowski. Zmarł następnego dnia i po­
chowany został razem z innymi w
zbiorowym grobie na cmentarzu w
Jabłcni.



Podobno w rejonie wsi Creberaii 
(lub dalej-na zachód od niej) idący w 
straży przedniej 5 pułk Ulanów Za- 
sławskkh stoczył 29 września potyczkę 
z kawalerią radziecką, która szybko 
się wycofała. Przebieg wałki nie zna­
ny. Nie wiemy również nic o ewen­
tualnych stratach jednej i  drugiej 
■trony.

Nocą i następnego dnia (30 wrze­
śnia) Podlaska Brygada Kawalerii 
przesunęła się przez Budno do lasów 
między Wohyniem Ł Branką (10—15 
km na phi. wsch. od Radzynia). Wy­
słany na rozpoznanie w  kierunku Ra­
dzynia (przez Brankę i folwark Ma­
ryniu) 2 szwadron 5 p. ul., dowodzony 
przez por. 3. Piotrowskiego osiągnął 
Radzyń ck. godz. 17. W czasie 
wjazdu do miasta nadjechały od 
strony Wisznic samochody opancerzo­
ne i nie zatrzymując się pojechały w 
kierunku Łukowa. Doszło do wymia­
ny strzałów. W kSka minut później 
nadjechał samochód radziecki i został 
podobno wraz z załogą wzigty do nie­
woli. Informacja ta nie jest pewna, 
wymaga potwierdzenia. I w tej spra­
wie Ikzysny na informacje mieszkań­
ców Radzynia.

59 DP W MILANOWIE
Nocą z SB- na 30 września przemśe- 

Iciła się na zachód 06 DP płk. Epiera, 
walcząca do późnego wieczór* w re- 
janfie Jabłoni Oddziały przez .Gęś, 
Catóbesraki, Kostry przeszły w kierun­
ku Milan: wa, gdzie ulokowały się w 
okolicznych lasach, ubezpieczając się 
na M  Rudno — Jabłoń.

Płk Epłer zanotował: „Samodzielny 
totaSon ze 178 p u k a  pozostaje m

Tut, me wiedząc, że Milanów jest już 
w rękach rosyjskich. Byli to prawdo­
podobnie żołnierze z oddziałów ubez­
pieczających pnzemarsz dywizji na
łirm Jabłoń — Rudno. Zostali oni 
-wzięci do niewoli i rozbrojeni. Zebra­
no ich za torem kolejowym, na za­
chód od wsi. Wśród ujętych znalazł 
się również oficer. Niektórzy mieszkań­
cy wsi twierdzą, iż byl on w stopniu 
majora; według innych informacji 
był to podporucznik rezerwy. Mimo 
próby jego obrony przez mieszkań­
ców wś,' zastał rozstrzelony przez 
Sowietów. Tak zapisano to wydarze­
nie w historii wsi, opracowywanej 
przesz miejscowego proboszcza ks. Sta­
nisława Byczyńskiega, niestrudzonego 
badacza i kronikarza dziejów parafii: 

„Znaleziono przy nim rewolwer i 
granat Na zapytanie, dlaczego zacho­
wał broń, odparł, że *połski żołnierz 
broni nie porzuca*. Zaraz jeden z »oł- 
datów sowieckich zaczął wołać, aby 
go rozstrzelać. Obecny przy tym mie­
szkaniec Milanowa,. Kowalczyk, do­
brze znający —- ■ jńko dawny żołnierz 
carski — język rosyjski, zaczął się 
upominać, że przecież to człowiek, 
żołnierz wnobśKzowany, więc za co go 
zabijać. Na razie połączono go z gru­
pą innych jeńców, ale później widzia­
no, jak ten sam sołdat wyprowadził 
majora nieco dalej, postawił pcd słu­
pem tdefomcznyra i zastrzelił”.

D-ca ®0 dywizji tak relacjonuje po­
południowe wydarzenia 39 września- 

„W godzinach popołudniowych bata­
lion ze 179 pułku melduje o  ukazaniu 
się we wsi Milanów bolszewickiego 
rozpoznania kawaleryjskiego. Kilkuna­
stu jeźdźców z wielką ostrożnością 
posuwa tlę w kierunku południowym.

polskiej były znacznie mniejsze — 
na skraju lasu poległo kilkunastu żoł­
nierzy. Walkę przerwał nadchodzący
■wieczór-

Według relacji pik. Epiera, jego 
wojska zdobyły 11 ciężkich i 7 ręcz­
nych karabinów, maszynowych, jed­
no zaprzężone działo, większą liczbę 
broni ręcznej i  kilka wozów konnych.

Polacy, polegli i  zastrzeleni w godzi­
nach przedpołudniowych i południo­
wych na drodze i przy torze kolejo­
wym, pochowani zostali (przez kogo i 
kiedy?) aa miejscowym cmentarzu. 
Poległych w walce w lesie pochowa­
no w zbiorowej mogile na miejscu 
wałki. Według jednych informato­
rów, w  leśnej mogile leżą tylko żoł­
nierze polscy, śmi twierdza, ii  zostali 
oni tam pochowani we wspólnym gro­
bie z czerwcnoarmistami poległymi 
w ataku na las. Informacja Ł. Gło­
wackiego {. Działania wojenne na Lu- 
bełszczyinie w roku 1839”, Lublin 
1986, s. 428), jakoby pochowani teza 
żołnierze pochodzili ze 135 pp rez. 
budzi poważne wątpliwości, ponieważ 
pułk ten nie brał udziału w walkach 
•pod Milanowem.

tKs. S. Byezyński w kronice OSP 
Milanów napisał o finale walki po 
stronie Armii Czerwonej: „Długo
zbierano na połaci) zabitych i  ran­
nych. Rannych ewakuowano od razu 
do tyłu na wozach i samochodach- Za­
bitych złożono w rowie przy torze, 
aby tam ich /pochować, ale później na 
nowo wydobywano i wywożono, a wte­
dy ich naliczono około dwustu. So­
wieci byii rozwścieczeni”. * Niestety 
brak jest wiadomości, kiedy zwłoki 
poległych czerwonoarmistów wydoby­

NA LUBELSZCZYŹNIE
zachód od lasów rtóianowalach, w 
zabudowaniach jakiegoś folwarku i 
nowych kolonii. Ubezpieczał a ę  pla­
cówkami we wsi Milanów i na stacji 
kolejowej, gotowy do bajo. Priy 
wchodzeniu ogona dywizji do lasów 
pojawił się bolszewicki samolot. Prze- 
leciał nad lasem i skierował się nad 
Parczew".

Jak wspominają mieszkańcy Mila­
nowa, „wojsko polskie idące ze wscho­
du na zachód nadciągnęło do wsi ra­
no w sobotę 33 września. Zapanowa­
ła powszechna radość, że jeszcze coś 
się. odmieni. Częstowano źolnieny, 
czym kto miał. Na wozach jechali ran­
n i Jeden a nich mówił, że był bój pod 
Jabłonią z -wojskiem sewżetikun. Nie­
które oddziały zatrzymały się na koń­
cu wsi przy studiu. Po napo-yemn. ko­
ni ruszyły dalej. Na odpoczynek 
dsiessny zatrzymano się. aa lasem w 
Cithostwie. General siał kwaterą w 
domu Stopniaka, wojsko przeważnie w 
lasach KiułSc (koło gajówki o  tej na­
zwie) i Góry. Tylna straż zatrzymała 
się ta skraju od Stresy Milanowa".

Trudno jo t dzisiaj ustalić, który z 
generałów kwaterował u  Stępniaka w 
CSchoetowie. Być może był tó dowódca 
Podlaskiej Brygady •Kawalerii, ges.. 
Ł. Kaoicic-Skzzjński, ehsocfoi jest to 
wątpliwe. ponieważ jednostki 'bryga­
dy .były w  tym dtóu dalej zta półno- 
cny-zacfeód, w rejonie Braniey Su- 
chowołsklej, A może za generała wzięto 
któregoś z pułkowników: d-cę (od 24 
września) 5® rezerwowej ®P „Brzoza”, 
płk. art. Ottofcara BTZoaę-Sraesśn^ lub 
pik. ąr*. Adama Epiera — d-cę- SB 
rezerwowej J3P? Obydwaj mogli być 
tam w  tym czasie.

W Sad.' za wojskiem polskim na­
deszła Armia Czerwona. Zatrzymując 
się we wsi, ostrzeliwała ostatnich żoł­
nierzy polskich, którzy jeszcze me 
skry!*, »ę w  lesie. Na gościńcu (pro­
wadzącym x Milanowa zta południe) 
za cmentarzem zsibity został mary­
narz i  dwaj inni żołnierze. Być ma­
że poległym marynarzem był — 
wspornikiany przez mśekt&yeh .— bo­
smanmat Stanisław Mól £Mui?>, który 
jechał kiauso obok torów kolejowych, 
i  w pobliżu cmentarza zastał zabity. 
Ciężko ranny zostó? d-ca Z kompanii 
samodzielnego batalionu ifS pp rez. 
— por. rez. Zygmunt łaciński (do­
wództwo kompanii objął po nim por.. 
rez. Józef Podgfeeezny).

Po zajęciu wsi przez Armię Czer­
woną tarem kolejowym szli. od strasy 
północnej (od Zabłocla) pojedyncze. 
Irab mełymi frs®&i£§i po^cy ic-rśs-

PnsywSani ogniem placówki przy sta­
cji kolejowej, odjeżdżają na Kostry. 
Ta ścigana ogniem różnych placówek 
kawaleria była rozpoznaniem większe­
go oddziału”.

Według relacji mieszkańców Mila­
nowa,, czerwonoarmiści w godzinach 
popołudniowych zajęli stanowiska bo­
jowe równolegle do wsi, od kanału 
kolo kościoła poczynając, w  stronę 
lasu, jakby w oczekiwaniu na atak. 
Wojsko Polskie nie dawało jednak 
śladu swojej obecności. Późnym popo­
łudniem Sowieci ruszyli tyralierą od 
toru aa  zachód w kierunku lasu, za 
którym leży wśsś Ciefcostów. Idąc, 
zaczęli strzelać w  tamtym kierunku, 
ale las milczał. Tyraliera zbliżyła się 
do samego jego skraju i została zasy­
pana ogniem z broni ręcznej i  maszy­
nowe;. Część tyraliery podeszła tak 
blisko lasu, że. Polacy sz jego skraju 
obnadłi czerwonoarmistów granata­
mi ręcznymi.

'Wydarzeniu te tak przedstawił płk.

„Ze wsi Milanów i  Kostry zaczęła, 
wychodzić, piechota. Placówki 178 puł­
ku wycofały się, na. całej MniS zerwa­
ła ssę silna strzelanina. Bolszewicy 
rozpoczęli ogień z  dział, po czym przy­
stąpili do natarcia. Szły gęste lime 
piechoty, silnie strzelające. Trzeba 
przyznać, ae nieprzyjaciel, szedł bardzo 
ofiarnie, bez wzglądu na straty, toteż 
szybko doszło do związania się z na­
szymi oddziałami, tak że miejscami 
dochodził® do użycia granatów ręcz­
nych.

Skierowałem dyspozycyjną kompa­
nię ckm na skraj lasu koto drogi 
do Cichostowa, a  dowódca 182. pułku 
połecśł swojej praswoskrz.yi?!owej kom­
panii wesprzeć walką 179 pułk. Ce- 
kaemy dyspozycyjnej fcwipmS ostrze­
lały bolszewików, bijąc po ich skrzy­
dle i  tyłach, a  piechurzy, widząc za­
mieszanie w oddziale sowieckim, po­
derwali się do .szturmu na. bagnety. 
Rozpoczęła na dobitek ogień nasza .ba­
teria haubic. Wróg pierzchnął”.

Mieszkańcy. Milanowa również, 
•wspominają, że- czerwmo&nniici rzu- 
cSi się do ucieczki przez pole. znaj­
dując* ssę w ‘krzyżowym ogniu pol­
skich eekaeraów cd strony gajówki. 
Kulik i z lasu Góry. Straty wśród 
żołnierzy radzieckich były olbrzymie. 
Wielu zostało na. polu walki, liczni 
ranni podążali w kierunku wsi Mi­
lanów. Spustoszenia dopełniły celne 
strzały artyleryjskie szzajprwiainsi na 
tor kolejowy, przez który przebiegali 
wycofujący sią Sowieci. Straty strony

to, gdzie je przewieziono i pogrze­
bano. Być może, ekshumacja ta miała 
związek z wiadomością przekazaną 
oddziałom radzieckim, prawdopodobnie 
w dniu 2 ^tńiriiimiita o oddaniu Ło- 
beteaesysny Niemcom.

W AUQ INNYCH 
JEDNOSTEK WF 
NA PODLASIU

39 września, gdy trwała hfiwa pod 
Milanowem. na odcinku Miłków — 
Siemień miały miejsca trwające około 
czterech godzin sowieckie ataki po­
wietrzne na inne jednostki SGO „Po­
lesie”. Atakowały 'grupy liczące po 
około 29 samolotów, ale bywały rów­
nież momenty, w  których było ich 
jednocześnie znacznie więcej. Jak po­
dają niektóre opracowania, straty 
zadane tym bombardowaniem stronie 
polskiej były podobno stosunkowo nie­
duże, -dotyczyły głównie wmów tabo­
rowych i koni.

Nieco inne informacje na tea temat 
przekazał pik A. Epter: ^aroałoty
krążyły przez cały dzień, obniżając 
s ę  nad same drzewa,' nie wykryty 
jednak naszych dobrze zamaskowanych 
oddziałów. W godzinach popołudnio­
wych przeniosły swoje zakueresowa- 
nie na Parczew a zaczęły go okładać 
bombami. Ku n a m u  adasiciua, po­
jawiły się tam na siebie ©blcfci roz- 
prysfeów artyleryjskich: to  dywizja 
»Br®>sa« broniła się zeals zionym 
gdzieś działkiem. przeciwlotniczym. 
Bolszewicy działali kluczami i  poje- 
dyńezyrra maszynami, nadlatującymi, 
w pewnych odstępach, tak że bez 
przerwy nkraal wisiały nad nami sa- 
mdioty. Jak podał, wieczorem, komuni­
kat dowództwa Grupy, straty wynio­
sły kilku zabitych. kUkunastu ran­
nych 1 trochę koni taborowych". Hu 
ludzi ąginęlo, gdzie zostali .pogrzebani, 
czy były ofiary wśród ludności cy­
wilnej, zta razi* nie wiemy. Być mo­
że Kłeeberezyey lub mieszkańcy Par­
czewa i okolicy pomogą rozwikłać za­
gadkę.

L I S T Y

Anarchiści na diecie
Ostatnio dacierają

„ceuścnpch." paraf jak 
iu* i mesietg Jitlacyr’ (vide Jkm r. 
chitd na diecie"j. Niestety pismacy 
ci, bo inaczej t ie  jestem v> stenie
ich nazwał, nie dostrzegają slfco 
raczęj nie chcą dostrzec sedna prób- 
temu, jakim jest dostęp 
do ośrodków mających na 
tBijanie ktutury. Każdy z 
nych redaktorów najchętniej 
by pałę, gaz łzawiący, peprosit nti- 
Ucyanta (który chyba bardziej ro­
zumie te* problem niż nasi szanow­
ni pismacy} i sOą usunął z  KMPiK 
tych jfhipich brudasów". Bobrze, te  
do tego nie dojdzie, bo okupacja z»* 
stola zakończona.

Modna zarzucać tym  śniadym lu­
dziom, że nie wiedzą, kto to bpi Stir- 

ner, Bakunin, Kropotkin, chociaż i 
tego tak do końca nie byłbym pe­
wien. Nie widzę w tym  nic 
liwepo, źe _ei ludzie zwrócili 
innych na martwotę ulic tego 
mego miasta, na kluby chlubiące się

które przychód 
kający ujścia
m ai po twarzy. Lepiej byłoby,
co*dztóje mę w takichat0Ctff r
JUedyk", JSrzeir, 
kierowanych 
ZSMPrOWCÓW, ZSP-

więcej
p®£ą Iwizką co

czy ktoś pamięta takie zespoły jak 
,JPa.tdogia cięży? czy też „Destruk­
tor". Ich już nie ma. Dla nich nie 
bpto miejsca, no bo i poco, przecież 
to tylko „głupie brudasy”, na któ­
rych tylko pała jest dobru.

(Nazwisko i  
do

,W Gankowie mada 
na czyścioszkówn

Wtoztoseadeiej 
(Mess 
bzrnacl
debrze treść 
ełsazmjącpdfc gorzką

Gorzków

e
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WYGRAĆ PRZEGRANE
Dokończenie ize str. 3

Dyrektor:
— Nie możemy pójść na to. Nie 

może być cena buraka w regionie lu­
belskim dwukrotnie wyższa niż w po­
zostałych. To oznacza dla nas ban­
kructwo!

— Podwyższcie fabryczną cenę cukru 
nawet do dwóch tysięcy. Wtedy się 
warn opłaci.

Dyrektor:
— Wtedy zwali -się na nas NIK, a 

Izba Skarbowa zabierze wszystko po­
wyżej 30 proc. zysku. Podam przy­
kład. Gorzelnie lubelskie tanio produ­
kują coraz droższy spirytus, toteż za­
płaciły w ulbiegłym roku 33 miliardy 
złotych podatku. A zatrudniają tylko 
400 osób. gdy my — 6,5 tysiąca.

Po pierwszych -salwach zaparowała 
•chwilowa cisza. Powiało impasem. Je­
den z liderów rolniczych oznajmia:

— Jeżeli cukrownie niie zgadzają się 
na 40 litrów oleju, to kończymy roz­
mowy. Szkoda czasu, mamy roboty w 
polu.

Dyrektor Miedziak sięga po dowody.
— Ponieważ spór wybuchł w naszym 

regionie i u na(S jest najostrzejszy, o- 
statecznie możemy zgodzić się na 27 
kilogramów pszenicy. I to jest wszyst­
ko-. z czym możemy się rozstać.

— Nie zgadzamy się!
Dyrektor:
— W takim razie propbnuję. abyśmy 

wstrzymali się z rozmowami i pocze­
kali na to. co lustali kraj. Zapewniam, 
że my dostosujemy się -do tych usta­
leń.

— Panie dyrektorze! To cały kraj 
■r.« nas czeka, a nie odwrotnie!

— Cukrownie ibardzo sprytnie chcą 
odciąć nas od negocjacji...

— Marny -teleks ze Szczecina, że 
tam cukrownie dają 33 kilogramy 
pszenicy przy cenie 28 tysięcy za kwin­
tal. To daje 9 tysięcy złotych za 
kwintal buraków. Jest o czym rozma­
wiać...

Któryś z dyrektorów wspiera wyraź­
nie utrudzonego naczelnego.

— Dlaczego upieracie się przy prze­
liczniku oleju z osiemdziesiątego pierw. 
go reku? Weźmy inne lata.

— Bo tak ustalono w. umowach u- 
strzyckich w caasaoh pierwszej Soli­
darności!

— Panowie dyrektorzy: okopaliście 
się w te j waszej pszenicy r wcale 
was stamtąd nie widać!... * i

-LECIE tragicznego Września
jest okazją nie tylko do podno­
szenia głosu przestrogi, lecz rów­

nież do wskazania miejsc pojednania 
i nadz:ei między narodami.

Jednym z takich miejsc jest orga­
nizacja młodych ludzi, budująca bez 
oglądania się na rządy i instytucje 
jedno z przęseł mostu łączącego Pola­
ków i Niemców w drodze do wspól­
noty Europy.

G F P S (Gemeinschaft zur Fórde- 
rung von Studienaufenthalten Polni- 
scher Studenten in der BRD) to Sto­
warzyszenie Wspierające Pobyty Na­
ukowe Studentów Polskich w RFN. 
Stowarzyszenie ma za cel umożliwienie 
młodym ludziom z Polski (studentom 
i doktorantom) kontaktów naukowych
i kulturalnych w RFN. Przyznaje w 
związku z tym stypendia w dwu ka­
tegoriach: językowe na okres 4 tygo­
dni wakacji oraz naukowe w wymia­
rze jednego semestru.

GFPS, mające od 1984 r. pełną oso­
bowość prawną, jest samodzielną i 
samorządną organizacją młodych lu­
dzi ogarniętych ideą pokonywania' ba­
rier historycznych, językowych, kultu­
rowych i politycznych oraz zbliżenia 
ludzi ń wspólnot.

Krokiem ku realizacji tej idei jest 
m.in. odnalezienie wspólnego języka 
przez młodych Niemców i Polaków. 
Włączając się praktycznie w ten nurt 
myśli i wartości, który zapoczątkowa­
ny został Listem biskupów polskich 
do biskupów niemieckich z 1965 rj, 
GFPS działa w Utocie ku przyszłości.

Wszystko zaczęło się w 1982 roku, 
kiedy to Georg Ziegler, założyciel i 
późniejszy prezes stowarzyszenia GFPS, 
przebywał w Lublinie, gdzie studiował 
przez dłuższy czas na Katolickim Uni­
wersytecie Lubelskim. Jako że miał 
tam nieraz okazję słyszeć, iż wielu

Z BLIŻA się pora obiadowa. Gos­
podarze cukrowni zapraszają 
•w-szystkich do posiłku. Godzina 

przerwy, ale wsizyscy spożywają obiad 
w pośpiechu. Dyrektorzy udają się na 
.górę, rolnicy wracają do świetlicy. 
Pora ustalić plan batalii na po przer­
wie.

Pytgm przedstawicieli Solidarności 
RI, czy mógłbym zostać i posłuchać.

— A pan z jakiej gazety? Partyjnej? 
— Bo ja wiem? — odpowiadam. — 

Z „Relacji”.
Głos r tyłu:
— W porządku. Niech zostanie. „Re­

lacje” rozebrały pomnik Bieruta!
Zestalę. Nastroje kiepskie. — Oni 

wiedzą, że -my buraki i tak musimy 
oddać. — Musimy coś ustąpić. — Ale 
co ii ,ile? Broń Boże na pszenicę. — 
W takim razie może 30 litrów oleju?

Po przerwie atmosfera impasu potę­
guje się. Obie strony powtarzają te 
same argumenty. Wreszcie strona soli. 
diarnościowa rzuca ostatnia kładkę: 
3*0 litrów oleju.

Cukrownicy nie chcą o tym sły­
szeć. To oznacza 105 tysięcy złotych za 
tonę. Razem z dodatkami za transport, 
terminowe dostawy i ekwiwalent za 
wysłodki — około 120 tysięcy złotych. 
Czyli ponad 3000 złotych za kilogram 
cukru na półkach sklepowych.

W oknach świetlicy ostro kłuje w o- 
czy coraz niższe słońce późnego popo. 
ludni®. Zmierzcha też w sercach ne­
gocjatorów obydwu stron. Wstaje 
przedstawiciel Solidarności RI. Wyraź­
nie uroczystym głosem oznajmia.

— Panowie dyrektorzy.' Zmuszacie 
nas do podjęcia akcji protestacyjnej. 
Odpowiedzialność za to spadnie wy. 
łączrre na was! My wam pozwolimy 
rozpocząć produkcję, dostarczymy bu­
raki na irozruch, a potem staniecie, bo 
nie będzie surowca.

Na takie dictum dyrektorzy cukrow­
ni byli .przygotowani. Pozostaje tylko 
jedno: czekać na echa z innych regio. 
nów. Dyrektor Miedaiak jaszcze., raz 
stanowczo podkreśla, że on dostosuje 
się do niemal każdej ceny, ale obowią­
zującej w całym kraju.

Znów runda. Krótsza, bo trwała 
tylko sześć godaio. Przedstawiciel So­
lidarności RI w uprzejmych słowach. 
dziękuje za gościnę i obiad. I to już 
wszystko, co obie strony miały sobie 
do powiedzenia tego dnia.

Po wyjściu cukrowników chwilę wa. 
harm się. nie wiedząc gdzie zostać, 
bo przecież obie strony coś jeszcze bę­
dą ustalać po walce, na przyszłość naj-

studentów pragnęłoby uczęszczać przez 
jeden semestr, w charakterze wolnych 
słuchaczy, na określone zajęcia w 
którejś z wyższych uczelni w Repu­
blice Federalnej Niemiec, zaraz po 
powrocie do domu jął się rozglądać 
za sposobami, które by umożliwiły 
spełnienie owych życzeń polskich ko­
legów.

GFPS to przede wszystkim w s p ó l ­
not a .  Wspólnota ludzi pragnących

przezwyciężać stare uprzedzenia, prze­
kraczać sztywne granice i tworzyć 
nowe wspólne wartości kultury euro­
pejskiej. Stowarzyszenie posiada swój 
Komitet Honorowy, do którego należą 
m.in. takie autorytety jak (z RFN) prof. 
B. Casper, znany filozof religii, prof. 
E. W. Bóckenfórde, filozof prawa i 
sędzia Sądu Konstytucyjnego RFN 
oraz prof. K. Zernak z Giessen czy 
(z Polski) Wł. Bartoszewski, prof. J. 
Kloczowski, prof. Wł. Stróżewski, 
księża profesorowie T. Styczeń i J. 
Tischner oraz prof. J. Woźniakowski. 
Obecnie prezeską GFPS jest Daśa 
Stefanek z Regensburga.

O przyznanie stypendium (w skład 
którego wchodzi także locum, ubez­
pieczenie i specjalny talon na zakup 
książek) może się starać k a ż d y  p o l ­
s k i  s t u d e n t  począwszy od u l  roku 
studiów aż po studia doktoranckie

bliższych dni czy tygodni. Teraz wy­
bieram dyrektorów, bo już wiem. że tu, 
w świetlicy, zapadnie już iulko jedna 
decyzja: wstrzymanie dostaw bura­
ków.

Na górze nastroje nie lepsze. Wszy­
scy byli niemal pewni takiego finału, 
a _ jednak liczyli przynajmniej na ja. 
kieś zbliżenie stanowisk, na tę kon­
taktową bramkę,, z jednej czy drugiej 
strony. Bramka nie padła. Ale wiado­
mo przecież, że paść musi. Cukrownie 
muszą ruszyć. Cukier musi znaleźć się 
na półkach sklepowych. kubańskie 
białe kamyki, rozpuszczające się w 
szklance herbaty przez pól godziny, 
polskiego cukru nie zastąpią.

Po chwili wchodzą do gabinetu 
ahu.rzer.ń .przedstawiciele prasy chełm. 
skiej d zamojskiej. Uczestniczyli w 
drugiej połowie batalii, teraz chcieli 
zostać ma dole, ale ich tam wypro­
szono za drzwi. Pijąc dyrektorską ka­
wę czuję się jakby po stronie cukrów, 
ników. ale sercem i myślami raz po 
raz wybiegam na dół, do świetlicy. 
Szkoda nii tamtych. Szkoda mi tych 
tysięcy kobiet, starych mężczyzn, 
dzieci i całych rodlain. które na klęcz­
kach opiekły dwa razy swoje buraki., 
a teraz je ogłowią, wyrwą z ziemi, o- 
czyszczą. porzucają na kupki, z kupek 
na przyczepy ciągników i furmanki. 
Potem, wieczorem, ojciec czy mąż, o. 
kutany w kożuch, z flaszką cieplej her­
baty wyjedzie do cukrowni, ustawi się 
‘przed nią w dwustumetrowej kolejce, 
dai w łapę dwa tysiące procentmistrzo- 
wi, żeby imruiej policzył brudu czyli 
Ziemi, wróci nad ranem i tak będzie 

■ przez kilka czy kilkanaście następnych 
nocy. Potem jeszcze wyjedzie kilka ra. 
zy do cukrowni po należne wysłodki, 
zabierze się do zwożenia liści bura­
czanych...

Za ile? Za die to wszystko? Za 25 
kilogramów pszenicy czy za 30 litrów 
oleju? Może za 20 litrów, może za 50 
kilogramów pszenicy? Te pytania sta­
wiam 14 września. Za tydzień może 
już ktoś ustąpi.

W każdym razde ja cieszę się. Cie­
szę się z tego. że nie uprawiam bura­
ków. I z tego. że nie jestem dyrekto­
rem cukrowni. I z tego. że w czerwcu 
udało mi się zachomikować trzy opa. 
kowania cukru, każde po 10 kilogra­
mów, a marne 210 złotych. Bo prze­

zorny zawsze ubezpieczony — głoszą a. 
genci pewnej oszukańczej instytucji.
I tu mają rację!

włącznie. Główne kryteria kwalifika­
cyjne to: realne zainteresowania kul­
turą niemiecką, potrzeby naukowe, 
znajomość języka niemieckiego (przy­
najmniej w stopniu dającym możli­
wość porozumienia) oraz samodzielność 
myślenia, ujawniona m.in. w czasie 
rozmowy--nrawdzianu. Komisje (w 
Lublinie, Warszawie: KIK i Krakowie: 
PAT) przyjmują zgłoszenia w dwu' 
terminach: do 15 października (w spra-.

wie stypendium na semestr wiosenny 
przyszłego reku) i do 15 stycznia (w 
sprawie stypendium wakacyjnego albo 
na semestr jesienny).

Bliższych informacji udzielają ko­
misje kwalifikacyjne: w L u b l i n i e  
(KUL) należy zwracać się po infor­
macje oraz specjalne kwestionariusze 
podaniowe do następujących studen­
tów: Zuzanna Marfciewka (germanisty- 
ka). Jarosław Kozak (filozofia), Ta­
deusz Dacewicz (socjologia).

Można też zwracać się (listownie!) 
do doktora Wojciecha Chudego z 
KUL-u (Al. Racławickie 14, Zakład 
Filozofii), gdzie ostatecznie muszą tra­
fić podania o stypendium.

Uwa g a :  w Lublinie ubiegać się
mogą tylko osoby studiujące na 
wschód od Wisły (z Trójmiastem, 
lecz bez Warszawy).

W. Ch. I

INFORMATOR 
KULTURALNY

TEATRY
W LUBLINIE

Teatr im. J. Osterwy: 23—25.09 godz. 
19 (Scena Duża), ul. Narutowicza 17): 
„Portret” Sławomira Mrożka; reż. Ja­
cek Andrucki.
21—22.09 godz. 16 (scena Reduta): „Po­
obiednie igraszki” Romy Mahieu. 
Teatr Muzyczny: 23—24.09, 26—27.09 
godz, 19 (Dom Kultury Kolejarza, ul. 
Kunickiego 35): „Bal w Savoyu” Pau­
la Abrahama; reż. Ryszard Zarewicz.

MUZYKA
W LUBLINIE

Filharmonia: 22.09 godz. 19 — kon­
cert kameralny z cyklu „Laureaci 
Konkursów Muzycznych”. Wystąpią: 
Beata Warykiewicz (skrzypce), Bogu­
sław Furtok (kontrabas), Ewa Wary- 
kiewicz-Chwastek (fortepian). W pro­
gramie: Pieśń polska op. 12 H. Wie­
niawskiego, fantazja na tematy z o- 
pery „Faust” Ch: Gounoda, Elegia G. 
Botte.siniego, fantazja na tematy z o- 
pery „Lunatyczka” Belliniego oraz 
Grand duo concertante na skrzypce 
kontrabas i fortepian.

WYSTAWY
W LUBLINIE

BWA — nieczynne z powodu kłopo­
tów finansowych (!)
Muzeum im. J. Czechowicza — wy­
stawa pt. „Wrzesień w literaturze” 
Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) —
wystawa pasteli Ireny Saładonisi ■ 
Muzeum Martyrologii „Pod Zegarem”:
22.09 godz. 12 — otwarcie wystawy 
pt. „GRYPSY więźniów politycznych 
Zamku Lubelskiego z okresu okupa­
cji”.
Muzeum Kultury Fizycznej i Sportu
(Al. Zygmuntowskie 4) — wystawa 
pt. „Sport w obozach jenieckich”. 
Muzeum na Zamku — wystawa pt. 
„Rosyjskie ikony końca XVIII — po­
czątku XX w.”.
Filharmonia (foye'/ — wystawa ma­
larstwa Juliusza Kłeczka.

W NAŁĘCZOWIE

Muzeum Ruchu Spółdzielczego w Pol­
sce — I ogólnopolska wystawa poświę­
cona życiu i działalności Zygmunta 
Chmielewskiego.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ 
Galeria Sztuki Współczesnej — wy­
stawa obwoluty i okładki książkowej 
(ze zbiorów BWA w Białej Podlaskiej).

W CHEŁMIE

I  Galeria 72 — wystawa międzynarodo­
wej grupy artystycznej „ARBEITS- 
KREIS”.

A. W,

OŚWIADCZENIE 
TEATRU STUDYJNEGO

Informujemy, że spektakle „Delka- 
merona” w dniach 16—19 września 
zostały odwołane. Na ich prezentację 
w eziji Teal.ru Laliki i Aktora nie wy­
razili zgedy O. O. Dominikanie, do 
których należy budynek Teatru Lalki. 
Szanując wolę właścicieli i akceptując 
’ch przekonanie, że prezentacja „De- 
kaimeroma” mogłaby obniżyć powagę 
imieijaca, związanego z tculltem 'wyzna­
nia katolickiego, informujemy,’* że 
przedstawienia zostaną przeniesione 
do sali przy ulicy Świerczewskiego 13. 
O terminach spektakli łubelsjca pub­
liczność zostanie szczegółowi) poinfor­
mowana w prasie, radiu i telewizji.

Jednocześnie komunikujemy, że 
O. O. Dominikanie wyrazili zgedę na 
prezentację przedstawień „Jesieni Te­
atralnej” w sa!f Teatru Lalki i Akto­
ra! •

Wiceprezes Zarządu 
i Dyrektór Artystyczny • 

Waldemar Sulisz

Henryk Pająk

GFPS-W SPÓLNOTA 
MŁODYCH NIEMCÓW 
I POLAKÓW



CZWARTEK
21 WRZEŚNIA 

PROGRAM I
8.35 Domator: Nasza pocz­

ta; Aerobik z Mariolą
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami”

— „Hotel Labirynt” — serial 
krym. prod. USA

10.15 Domator: To się mo­
że przydać

16.00 Program dnia i Dt — 
wiadomości

16.05 Polskie zdroje: Szcza- 
wno-Zdrój

16.25 Dla młodych widzów: 
Kwant — Wyprawa w głąb 
mikroświata oraz film z se­
rii: „Świat, w którym żyje­
my"

17.15 Teleexpress
1730 „Grupa B” — woj­

skowy program historyczny 
1755 Sonda: Pionowy start
18.25 1939 wrzesień — pro­

gram dok.
1850 10 minut

' 19.00 Dobranoc: Przygody
.rozbójnika Rumcajsa

19.10 Teraz — tygodnik go­
spodarczy

19.30 Dt
20.05 „Policjanci z Miami”

— „Hotel Labirynt” — serial 
krym. prod. USA

20.55 Kroniki PAT: Tak by­
ło...

21.10 Pegaz — magazyn a- 
ktualności kulturalnych

22.00 Powstańcze losy — 
program dok.

22.45 Dt — echa dnia
23.00 Jutro w programie 

PROGRAM n
1755 Program dnia
17.30 Skarb/ kultury pol­

skiej; „Skarby Jagiellonki” 
cz. 1

18.00 Program lokalny
18.30 Dzieci dzieciom — 

program rozrywkowy
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Świat roślin” (12) — 

„Drzewa” — serial przyr. 
prod CSRS

20.00 Studio sport: Wielki 
tenis stołowy

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne 

„Dwójki”: Bolesław Leśmian
— „Idę łąko ku tobie, czyli 
iłżecki romans Bolesława 
Leśmiana”. Reż. Andrzej Maj. 
Wyk.: Dorota Pomykała, Ma­
ria Zającówna-Radwan, Ewa 
Isajewicz-Telega, Elżbieta 
Karkoszka, Lidia Duda, Zbi­
gniew Bielski, Tadeusz Huk, 
Krzysztof Globisz, Stanisław 
Gronkowski

22.35 Warszawska Jesień w 
obiektywie reportera
, 2250—2255 Komentarz dnia

PIĄTEK
22 WRZEŚNIA 

PROGRAM I
8.35 Domator: Nasza pocz­

ta; Aerobik z Mariolą
850 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
955 „Zagrać na piszczałce"

— film fab. prod. CSRS
10.45 Domator: Szkoła dla 

rodziców
1650 Program dnia i Dt —

wiadomości
1655 Dla młodych widzów 
1650 Dla dzieci: Okienko

Pankracego
17.15 Teleexpress
17.30 Program dok.
18.00 Szkoła mistrzów: Sta­

nisław Różewicz
18.20 Polska walcząca 1939— 

1945 (cz. III): „Rząd gen. Si­

korskiego we Francji” —: 
program dok.

1850 10 minut
19.00 Dobranoc: Kret
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dt
20.05 Akademia filmowa: 

„W kręgu zła” — film fab. 
prod, franc.

2250 Kroniki PAT: Tak
było...

22.35 Czas — mag. public.
23.05 Dt — echa dnia
23.20 Jutro w programie

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego
18.00 Program lokalny
1850 Z czego śmieją się są-

siedzi: „Kolt czy nie kolt” 
(parodie filmów westerno­
wych) — film prod, węgier.

19.00 Spotkanie z Liv Ul- 
lmann

19.30 Dookoła świata: „W 
Bremie”

20.00 VII Międzynarodowy 
Studencki Festiwal Folklory­
styczny

20.50 Brawo dla Włodzi­
mierza Nahornego — maga­
zyn Barbary Pietkiewicz

21.30 Panorama dnia
21.45 ,5A, który byłem na 

wirażu” — reportaż
2250 Filmy Paula Coxa: 

„Samotne serca” — film prod, 
australijskiej

23.55—24.00 Komentarz dnia 
SOBOTA 

23 WRZEŚNIA 
PROGRAM I

755 Program dnia
8.00 Tydzień na działce
850 Na zdrowie — pro­

gram rekreacyjny
855 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla 

dzieci i młodzieży, a w nim 
„Arabella” — serial prod. 
USA

10.30 Dt — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze
11.25 Iskierki na „Iskrze” 

— wojskowy program dok.
11.55 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.25 Flesz — magazyn 

muzyki rozrywkowej
13.00 Telewizyjny Teatr

Prozy: Jarosław Iwaszkie­
wicz — „Sława i chwała” — 
cz. III — „Piękne lato”

14.50 Program dnia
1455 Komedie, komedie, 

komedie: „Wiosna panie sier­
żancie”

16.35 Losowanie Dużego 
Lotka

16.45 Polityka, politycy
17.15 Teleexpress
17.30 „Zabawy w doro­

słych ciąg dalszy” — film 
dok. Jadwigi Żukowskiej

1850 Butik
19.00 Dobranoc: Przygody

misia Colargola
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Nowości
19.30 Dt
20.05 „Wielka nadzieja bia­

łych” — film fab. prod. USA. 
Reż. Martin Ritt. Wyk.: Ja­
mes Earl Jones, Jane Alexan­
der, Lou Gilbert

2155 Telewizyjny przegląd 
sportowy

21.55 Tydzień w polityce
22.05 Bałtycki Festiwal 

Piosenki Kcrlshasa ’89
23.05 Telegazeta i jutro w 

programie
23.10—055 Kino sensacji: 

„Omen” — horror prod. USA. 
Reż. Richard Donner. Wyk.: 
Gregory Peck, Lee Remick, 
David Warner i inni 

PROGRAM H
13.45 Konkurs 5 milionów
14.30 Bariery — program o 

niepełnosprawnych
14.55 Program dnia
15.00 „Ordy: Stephenson — 

lokomotywa parowa” — film 
rys.

15.25 Spektrum — program 
popularnonaukowy

15.40 Antarktyczne lato — 
film przyr. prod. USA

16.05 Meandry architektu­
ry: "Zwierzęta z kamienia

1655 „Trzy ołtarze” — film 
dok. prod, duńsko-angielskiej

17.00 Kraków na antenie 
„Dwójki”

18.00 Telewizyjna Panora­
ma Lubelska

18.30 Szansa: Dziewczyna
miesiąca — teleturniej

19.30 Kraków na antenie 
„Dwójki”

21.30 Panorama dnia *
21.45 „Chateauvallon" (20)

— serial prod, franc.
22.40—22.45 Komentarz dnia

NIEDZIELA 
24 WRZEŚNIA 

PROGRAM I
855 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: 

Teleranek oraz film prod, 
polsko - zachodnioniemieckiej 
z serii „Janka” — ode. 1 pt. 
„Orły i wilki”

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Ludy Ziemi” — ode. 

10 (ostatni) serialu dok. prod, 
hiszp.

1155 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny koncert 

życzeń
1250 Magazyn ,Morze”
13.10 Agromarket — maga­

zyn
13.40 Teatr dla dzieci: Kim 

Mieszków, Juliusz Wolski — 
„Słonecznik”

1450 „Pieprz i wanilia”: 
Nieznany kraj — „Ameryka 
różnych ludzi”

15.15 Antena
1555 „Panna dziedziczka” 

(19) — serial prod, brazyl.
17.10 Teleexpress
1755 Telewizyjny Teatr 

Rozmaitości: Bruno Winawer: 
„Po prostu truteń”. Reż. Ma­
rek Nowicki. Wyk.: Joanna 
Żółkowska, Damian Damięc­
ki, Katarzyna Walter, Wiktor 
Zborowski, Grażyna Bar­
szczewska i inni

19.00 Wieczorynka: Sio­
strzeńcy kaczora Donalda

1950 Dt
20.05 „Klan” — (4) serial 

prod, franc.
21.05 Siedem dni: Świat
21.35 Sportowa niedziela
2155 W sztucznym świecie

— reportaż
22.15 Piosenki El visa Pres- 

leya
22.45 Wyniki Totalizatora 

Sportowego, Telegazeta
22.50 Jutro w programie 

PROGRAM II
8.45 Przegląd tygodnia (dla 

niesłyszących)
95Q Film dla niesłyszą- 

cych: „Klan” — (4) serial
prod, franc.

10.20 Krótkofalowcy
10.50 Studio sport: Maraton 

Pokoju
1150 Jutro poniedziałek
12.00 Studio sport: Maraton 

Pokoju
12.15 Powitanie
1250 Polska Kronika Fil­

mowa
12.30 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka” — serial 
przyg. prod. ang.

1355 100 pytań do...
14.05 Studio sport: Maraton 

Pokoju
1450 „Polacy” — film dok.
15.10 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Badacze niezna­
nych kultur” (3) — serial
dok. prod. ang.

16.00 Być tutaj — gawęda 
prof. Wiktora Zina

1655 Formuła I
16.40 Zbliżenia — czyli to 

i owo o filmie
17.10 Formuła I
17.30 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
1855 Formuła I

19.05 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

1950 Galeria „Dwójki” — 
Muzeum w Bochum

20.00 Studio sport: Piłka w 
grze

21.00 Program rozrywkowy
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (4)

— serial fab. prod. USA
23.00 Warszawska Jesień w 

obiektywie reportera — rela­
cje, komentarze, opinie

23.15—2350 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK
25 WRZEŚNIA

PROGRAM I
1650 Program dnia. Dt — 

wiadomości
16.25 Luz — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
1750 Echa stadionów
18.10 Z wiatrem i pod wiatr

— magazyn żeglarski
18.30 Laboratorium
1850 10 minut
19.00 Dobranoc: Ja ci jesz­

cze pokażę
19.10 Gorące linie
19.30 Dt
20.05 Teatr Telewizji: Ma­

ria Nurowska Małżeństwo 
Marii Kowalskiej”. Reż. Piotr 
Cieślak. Wyk.: Jadwiga Jan- 
kowska-Cieślak, Kazimierz 
Kaczor, Wiesław Komasa, Ce­
zary Morawski, Władysław 
Kowalski, Ewa Decówna i in­
ni

21.40 Kroniki PAT: Tak
było...

21.55 Studio sport: Mistrzo­
stwa świata w boksie

22.10 „Przez ogień i wodę” 
(1) — film dok. Karola Lu- 
belczyka

22.40 Dt — echa dnia 
PROGRAM II

1755 Program dnia
1750 Antena „Dwójki" na 

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna-polszczyzna: 

O albumie i rożnie
18.00 Telewizyjna Panora­

ma Lubelska
1850 Czarno na białym — 

przegląd Polskich Kronik Fil­
mowych

19.00 Young Power — re­
cital zespołu

19.30 Życie muzyczne: War­
szawska Jesień ’89 w repor­
terskim skrócie

20.00 Auto moto fan klub
20.30 Spotkanie z Kalinką

— teleturniej wiedzy o ZSRR
21.45 Aktualności kultural­

ne
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Henry

Miller” — film dok. prod, 
zachodnioniemiecko - angiel­
sko - francuskiej. Reż. Mi­
chele Arnaud

22.40 Komentarz dnia

WTOREK
26 WRZEŚNIA

PROGRAM I
8.35 Domator: Rady na ży­

czenie; Mieszkanie z pomy­
słem

850 Domowe przedszkole
9.15 Dt —— wiadomości
955 „Oziębłość” (2 — ostat­

ni) — film fab. prod. ang.
1055 Domator: Rady na

życzenie
16.00 Program dnia. Dt — 

wiadomości
16.05 Punkty widzenia
1655 Dla dzieci: Tik-Tak
1650 Kino Tik-Taka: „Cu­

downa podróż” (38) — serial 
prod, austriackiej

17.15 Teleexpress
1750 „Następny proszę” (10)

— serial prod. ang.
1850 Klimka Zdrowego 

Człowieka
1850 10 minut
19.00 Dobranoc: Wesołe

przygody Pika, Kwika i wie­
loryba Grubaska

19.10 Stop — magazyn kon­
sumentów

19 30 Dt
20.05 „Oziębłość” (2 — ostat­

ni) — dramat obycz. prod. * 
ang.

21.00 Kroniki PAT: Tak
było...

21.15 Studio sport: Mistrzo­
stwa świata w boksie

2150 „Przez ogień i wodę” 
(2) — film dok. Karola Lu- 
belczyka

2250 Wokół' wielkiej sceny
— magazyn operowy

23.10 Dt — echa dnia 
PROGRAM II

1755 Program dnia 1
1750 Klub ludzi z prze­

szłością
18.00 Program lokalny
1850 Komedia, to jego

specjalność — program o ko­
mediach Stanisława Barei

1950 Blisko nieba — ma­
gazyn alpinistyczny

20.00 Non stop kolor
21.00 W kręgu sztuki: „Pe­

kińskie zakazane miasto” (3
— ostatni) — film dok. prod, 
japoń.

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Solidarność
2255 „Nadzór” — dramat

psych. prod. TVP. Reż. Wie­
sław Saniewski. Wyk.: Ewa
Błaszczyk, Teresa Sawicka, 
Grażyna Szapołowska, Ewa 
Szykulska, ‘Gabriela Kownac­
ka i inni

050 Komentarz dnia

ŚRODA 
27 WRZEŚNIA 

program  i
855 Domator: Nasza pocz­

ta; Mieszkanie z pomysłem
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Dt — wiadomości
955 „Babcia chyba oszala­

ła” — komedia ’obycz. prod. 
CSRS

10.40 Domator: Przyjemne z 
pożytecznym

16.15 Program dnia. Dt — 
wiadomości

16.20 Losowanie Express i 
Super Lotka

1655 Dla młodych widzów; 
„Jim Henson przedstawia 
świat teatru lalkowego” — 
film dok. prod. ang.

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia — maga­

zyn państw socjalistycznych
18.00 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
1850 Dawniej niż wczoraj
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Porwanie

Baltazara Gąbki
19.10 Program public.
1950 Dt
20.10 Studio sport: Puchar

Zdobywców Pucharów ,w pił­
ce nożnej (Legia Warszawa
— FC Barcelona)

22.00 Kroniki PAT: Tak
było...

22.15 Raport
22.35 „Przez ogień i wodę” 

(3 — ostatni) — film dok. 
Karola Lubelczyka

23.30 Dt — echa dnia 
PROGRAM II

1755 Program dnia
17.30 Z życia clowna — re­

portaż
18.06 Telewizyjna, Panora­

ma Lubelska
1850 Piosenki Edith Raff

— śpiewa Irena Pająkówna
19.00 Konkurs video-dipów
19.30 Zwierzęta wokół nas: 

Podaj łapę
20.00 „Szopy z piasku” — 

film fab. prod. CSRS
21.00 „Ojciec” — reportaż 

Marka Nowakowskiego
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” (39) — 

serial TVP
• 22.15 Studio sport: I runda

Europejskich Pucharów (mecz 
Juventus Turyn — Górnik 
Zabrze)

23.50 Komentarz dnia
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JERZY URBAN 
GROZI PREMIEROWI
A n d rze j W . P a w lu c zu k
JESZCZE nic, na dobrą sprawą, nie zostało 

postanowione, a już niektórzy funkcjonariu­
sze byłego rządu kąsają i grożą, ie kąsać 

będą jeszcze mocniej. W normalnym kraju takie 
zachowanie zasługiwałoby co najwyżej na uśmiech 
politowania, ale u nas, kiedy droga do normalne­
go życia politycznego dopiero się zarysowała, trze­
ba coś takiego obserwować i opisywać. Jest to 
bowiem iwiadectwo nie tylko patologii osobni­
czej, ale głębokiej deprawacji dotychczasowych 
struktur i organizacji władzy. A więc jest to świa­
dectwem tego zarazem, że stary porządek zdecy­
dowany jest bronić swoich pozycji, swoich apa- 
naży, przywilejów, a wreszcie wpływu na bieg 
państwowych wydarzeń. Jest to realne utrudnie­
nie, jakie stoi przed rządem Tadeusza Mazowiec­
kiego.

Jak doniosła prasa codzienna, 31 sierpnia kil­
kudziesięciu pracowników radia i telewizji odzna­
czono wysokimi orderami państwowymi. Z tej o- 
kazji prezes Radiokomitetu, czyli Jerzy Urban, 
wygłosił przemówienie, w którym wyparł się te­
go, co było dd niedawna nienaruszalnym tabu je­
go i kolejnych rządów PRL,.

Oto jak pamiętamy z roku 1981 dyskusję na 
temat uspołecznienia telewizji czy przekazania 
„Solidarności” osobnego kanału bądź programu, 
stanowisko władzy było stanowcze: telewizja jest 
organem rządu, a żaden rząd nie pozwoli sobie... 
i tak dalej. Skończyło się wówczas na niczym, a 
stan wojenny pokazał wkrótce, jak ten rząd za 
pomocą telewizji potrafi obrażać społeczeństwo.

I teraz, kiedy nowy rząd, otrzymując w „spad­
ku” stare struktury, zyskuje naturalną koleją rze­

czy kontrolę nad telewizją, radiem i... cenzurą, 
prezes Jerzy Urban powiada: stop, panowie! Te­
lewizja nie leży bynajmniej w gestii rządu, a prze­
de wszystkim to nie jesteście panowie posłami, 
senatorami1, a pan Mazowiecki nie jest premierem. 
Wszyscy jesteście „politykami * dawnej opozycji”, 
toteż jeżeli będziecie zanadto „podskakiwać", 
PZPR i OFZZ wespół z SD PRL zrobią z wami 
porządek. A jeżeli będzie za mało, to „wsparcia 
z zewnątrz nie zabraknie”. Innymi słowy: wara 
legalnemu rządowi PRL od telewizji i radia, a je­
żeli nie posłuchacie po dobroci, to wypróbowane 
sposoby wymuszania posłuszeństwa dawna wła­
dza ma wciąż do dyspozycji. 1 użyje ich, powiada 
Jerzy Urban, jeżeli tylko jej interesy zostaną za­
grożone przez legalny rząd. Rząd?

Jaki znowu rząd? — daje do zrozumienia pre­
zes Radiokomitetu. Zwracam uwagę na to sfor­
mułowanie, gdyż jest niezwykle smakowite i ob­
naża ukrywaną na co dzień głęboką nienawiść do 
społeczeństwa, które w wolnych — nareszcie — 
-wyborach, zadecydowało, kogo chce widzieć u ste­
ru rządów. To są tylko „politycy z dawnej opo­
zycji”. A jeżeli oni są „opozycją”, a my mamy 
„wsparcie z zewnątrz”, to przy nadarzającej się 
okazji znowu ich rozpędzimy i będzie spokój. O- 
czywiście czytam „między wierszami”, ale właś­
nie taki sposób myślenia leży u podstaw tego ro­
dzaju sformułowań, używanych przez Jerzego Ur­
bana.

I nie mam najmniejszej wątpliwości, że sformu­
łowania te zostały użyte z całą premedytacją, ze 
świadomym zamiarem, aby tak, jak powyżej, zo­

stały odebrane. Pan Urban nieraz dał dowód swo-. 
jej wysokiej inteligencji, by można przypuszczać 
teraz, że popełnił zwykły lapsus. Do zastanowie­
nia pozostaje natomiast sprawa, czy powyższa 
wypowiedź prezesa Urbana została uzgodniona z 
„górą”, czy jest to raczej nieudolna próba robie­
nia własnej polityki. Tutaj miałbym jut pewne 
wątpliwości, ale — niewielkie. Albowiem cała ka­
riera Jerzego Urbana jako rzecznika prasowego 
kolejnych rządów wykazuje, że zawsze to, co mó­
wił, było wyrazem stanowiska władzy. W kaiidym 
razie kolejne rządy wszystkie jego wypowiedzi 
firmowały; nie pamiętam, aby rzecznik prasowy 
coś odwoływał lub przepraszał ludzi, których ob­
raził. Dlatego przypuszczam, że obecne straszenie 
„wsparciem z zewnątrz” jest fragmentem szerszej- 
strategii, i że ta strategia nie pozwala na razie, 
aby podobne groźby padały z ust funkcjonariuszy 
wyższego szczebla.
1 I jeszcze jeden szczególik, ale powiada się prze­
cież, że diabeł siedzi w szczegółach. Otóż w kręgu 
cywilizacji europejskiej przyjęło się, że kiedy opo­
zycja wygrywa wybory, ludzie starej ekipy po­
dają się sami do dymisji. Jest to może gest. ale 
świadczy on o wysokiej kulturze (nie tylko poli­
tycznej) i szacunku do drugiej strony. Po prostu 
człowiek na pewnym poziomie sam wie, kiedy 
opuścić scenę, gdy jego czas dobiegł końca. Nie 
czeka zatem, aż go wyproszą, ale wychodzi sam.

Jerzy Urban zdradza się w swojej wypowiedzi, 
że wie o tym obyczaju, lecz nie zamierza go res­
pektować. To ostrzeżenie także warto zapamię­
tać. Otóż przełożywszy je na język komunistycz­
nej praktyki politycznej, brzmi ono mniej więcej 
tak: nie spodziewajcie się po nas respektowania 
parlamentarnych i dżentelmeńskich obyczajów w 
polityce. Nie szkodzi, że społeczeństwo jest po 
waszej stronie. My mamy „wsparcie z zewnątrz” 
i dobrowolnie nie ustąpimy, toteż respektować 
reguły demokratycznej gry politycznej będziemy 
tylko wówczas, gdy będzie to nam odpowiadać.

Naturalnie ibłąd (tak jak wyostrzenie kwestii) 
jest niezbywalnym prawem felietonisty i przy­
znam, że bardzo, ale to bardzo, chciałbym nie mieć 
w tej mierze racji. Czy się dużo myliłem — po­
każe wkrótce czas.

— Tym razem wraca pan z bardzo 
daleka.-

— Tak, bywałem już dość daleko — 
na Karaibach, w Kanadzie (tranzytem), 
ale w Stanach Zjednoczonych znala­
złem się po raz pierwszy. I tak moje 
młodzieńcze wyobrażenia o białym ka­
nionie, kowbojach, bohaterach powie­
ści Jacka Londona (notabene w 
Oakland miał swój damek) zderzyły 
się z rzeczywistością.

— t co się okazało?
— Zacznę może od tego, że jest to 

odległość od Polski nieprawdopodobna. 
Z Warszawy lęei się samolotem przez 
Bomholm, Danię, Szkocję, Grenlandię, 
potem Kanada — tank, zmiana załogi. 
Jest to, jakby nie było, już 8 godzin 
lotu. Kolejno: Los Angeles — nocleg 
i luksusowe warunki hotelu Hilton. 
Stamtąd już blisko do celu: San Fran­
cisco. Na miejscu właściwi ludzie, 
'bieg wydarzeń wolny od stresów, ka­
żdy punkt programu według ustaleń, 
we właściwym czasie. Pierwszy dzień 
mieliśmy — tan. żona i ,ja — wolny, 
aklimatyzacja itp., ale cały pobyt ob­
fitował w atrakcje i doświadczenia. 
Już wkrótce pokazano nam San Fran­
cisco, pojechaliśmy także na drugą 
sitronę zatoki — do Berkeley. Samo 
miasto wywołało we mnie dość mie­
szane uczucia, okazało się bowiem, 
iż jakkolwiek jego położenie jest bar­
dzo atrakcyjne, to samo budowni­
ctwo — przeważnie parterowe drew­
niane — jest bardzo zwyczajne, by 
nie powiedzieć tandetne.

— A gdzie ałynne wieżowce?
— Są, ale tylko w dzielnicach ban­

kowych. Urokliwe są natomiast tram­
waje wędrujące po malowniczych i 
obłędnych wzniesieniach (!), dzielnice 
mniejszości narodowych, jak min. 
Chinatown ozy japońska. Kalifornia, 
jak wiadomo, jest, krajem, gdzie mie- 
szka wielu ludzi z Ameryki Łaciń­
skiej. Ciekawostka^ uprzedzano mnie, 
że tu będą niesamowite upały itd., 
tymczasem okazało się, że poranki i 
wieczory są po prostu chłodne, więc 
zastosowanie znalazły, wrzucone do 
waliz w ostatniej chwili, grubę swe­
try. I jeszcze coś zabawnego: jest
to kraj uwielbiający plastyk. Fakt ten 
odkrywa się z niemałym zdziwieniem 
w najbardziej szokujących momen­
tach. Np. wspaniała wanna w hotelu 
Hilton „po bliższym poznaniu” oka­
zuje się plastykowa: elegancka zasta­
wa, na wygląd z najczystszej porcela­

ny — również. Co kraj to obyczaj!
— Zgadza się, ale wspaniałość wy­

robu mówi swoje.
— Na pewno. Zresztą, skoro już 

plotkujemy, to jest to też kraj ludzi 
pogodnych, życzliwie uśmiechniętych. 
Doświadczyłem tego w codziennych 
kontaktach wielokrotnie, to miłe i 
pomocne.

— Demokracja amerykańska ma *i- 
ię symbolu...

— To prawda, obserwowałem ją „z 
bliska” i powiem krótko: tu nikomu 
nic się nie należy, każdy pracuje na 
własny rachunek. Liczy się talent, 
pracowitość, kompetencje i walory 
moralne. Dla wielu jest to bardzo, 
bardzo trudny system. Z drugiej stro­
ny, stanowi on poważną motywację

PRESTO -
R o zm o w a  z  Adam em
inwestowania we własnym zakresie..

— Instytucje muzyczne...
— Tu państwo nie jest sponsorem, 

a jednak! Widziałem w San Francisco 
wspaniały gmach nowo wybudowanej 
filharmonii, operę, a w trium.w: racie 
miast — San Francisco, Berkeley i 
Oakland (coś na kształt Gdańska, So­
potu i Gdyni) — kolejne siedziby fdl- 
harmoniczne i operowe. Przy okazji: 
Berkeley jest wspaniałym organizmem 
uniwersyteckim (40 tys. młodzieży), 
tu wykłada m.in. Czesław Miłosz.

Miałem koncerty z California Chem- 
ber Orchestra z utworami H. M. Gó­
reckiego, G. P. Telemanna, J. S. Ba­
cha d T. Bairda. Solistką dwóch kon­
certów była utalentowana flecistka 
belgijska, Isabelle Chapuds. Jest ona 
także wykładowcą konserwatoriów w 
Berkeley i Oakland. Mieliśmy tylko 
dwie próby (byrwają i trzy), bowiem i 
tu o wszystkim decydują pieniądze. 
Po prostu: dyspozycyjność muzyka 
jest, bo być musi — tu nie ma czasu 
na korepetycje!

— Spotkał pan ciekawych ludzi?
— O tak! Przede wszystkim Kazi­

mierza Korda, szefa Filharmonii Na­
grodowej w Warszawie, przygotowują­
cego tu dwie opery — „Fałstaffa" i

„Otella" (premiery 7 i 28 września), 
mającego do dyspozycji czter-y próby 
z zespołem wykonawczym! Z reguły 
muzycy pracują w godzinach: 10 do 13, 
mają prawo do dwóch przerw — 20 
i 10 minut, i koniec. Z drugiej strony, 
przedłużenie pracy choćby o minutę 
grozi spustoszeniem kieszeni manage* 
ra zespołu. Za wszystko przecież się 
płaci. To jest profesjonalizm, nie ma 
czasu na sentymenty.

— Ale nm> praca * muzykami tej 
klaey, jaką prezentują zespoły arnery 
kańskie, musi byś przyjemnością.

— I jest nią rzeczywiście. Koncen­
tracja, realizacja poleceń są absolutne. 
Muzyk wie — co i jak ma zagrać, 
sprawą dyrygenta jest natomiast reży­
seria planów dźwiękowych. Jest to

właśnie demokracja, połączona z wy­
sokiej' klasy profesjonalizmem — wszy­
stko trzeba wypracować samemu, naj­
lepiej jak tylko jest to możliwe, bo 
konkurencja nie śpi. Opowiadano mi, 
że w jednej z oper było wolne miej­
sce dla altowiolisty i co? Do egzami­
nu konkursowego zgłosiło się 220 mu­
zyków!

— Jaka jest amerykańska publi­
czność?

— Publiczność po prostu chodzi na 
koncerty, płacąc za nie prawdziwe 
pieniądze, a jej reakcje są- spontani­
czne, ujamijące...

— Po koncertach był chyba jeszcze 
jakiś ezas wolny...

— Tak, byliśmy w Lake Tohoe, 
miejscowości oddalonej od San Fran­
cisco o 30. km i położ mej na wyso­
kości 1800 metrów n.p.m. Mieszkali­
śmy w posiadłości, w której było 7 
czy 8 sypialni, tyleż łazienek, dwa li­
ving roomy, wspaniałe instrumenty i 
inne akcesoria. To były niezwykle trzy 
dni.

Mile wspominam również echa kon­
certów w tamtejszej prasie, telefony 
do hotelu od różnych prywatnych 
osób z propozycjami ispotkań, kolacji, 
obiadów. Tą też dTcgą' dowiedziałem

się o istnieniu Fundacji Kultury Pol­
skiej w San Francisco (w przybli­
żeniu odpowiednik Fundacji Kościu­
szkowskiej) i poznałem jej przewod­
niczącą, ba, spiritus movens — Wandę 
Torczykowską, panią pochodzącą z 
przedwojennej hrabiowskiej rodziny. 
Dzięki niej sprawy polskie mają tu 
znaczący wymiar i historyczną cią­
głość. Poznaliśmy także prof. Wierz­
biańską, która poświęciła nam sporo 
czasu, pokazując min. Oakland, go­
szcząc i obdarowując przyjaźnią. Spot­
kałem również Marię Teutsch, absol­
wentkę UJ na wydziale filologii an­
gielskiej (Obecnie kierownik Instytutu 
Języków Uniwersytetu w Stadfort). 
Przypomniała mi, że była swego cza­
su moją uczennicą w szkole muzycznej

w Krakowie (solfeż i zasady muzy­
ki)....

— Świat jest mały!
— Oczywiście!-Ale cieszą spotkania 

po latach, zwłaszcza gdy spotyka się 
ludzi sukcesu, gdy .bez trudu odczytu­
je się ich znaczący wkład w kulturę, 
dobro innego państwa i społeczności. 
Ot, choćby jeszcze jeden przykład: 
małżeństwo Jankowskich. On ukoń­
czył handel zagraniczny, dziś wspa­
niale prosperuje w Kalifornii i chyba 
wszyscy mogą być z niego dumni. 
Osobiście mogę tylko ubolewać, iż 
tak wielu wspaniałych Polaków spot­
kałem właściwie poza krajem — w 
Europie i za Oceanem. To skutek 
polskiej polityki lat minionych. Wiel­
kość tych ludzi, pozycja społeczna, 
talent twórczy bardzo mme poruszy­
ły... Mam nadzieję, że zwycięży roz­
sądek. Wierzę w profesjonalizm i 
talenit. One muszą zafunkcjonować.

— Zaproszono pana do Ameryki 
ponownie—

— Oboje z żoną otrzymaliśmy pro­
pozycję na rok 1991. Zona wystąpi i 
recitalem na festiwalu w Lake Tohoe.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: 

Teresa Księska

W N U M E R Z E  37. O P U B L IK U JE M Y :
*  „CZERWONE NOCE” ZABUŻAŃSKIEJ AK *  JERZY SMORAWIŃSKI O OJCU — GENERALE *  ARMIA CZERWONA 

NA LUBELSZCZYŹNIE *  POLSKA Z OKNA MANHATTANU *  KONIEC AMERYKI? *  CZEGO NIE WIDAĆ W MAŁASZE­
WICZACH? *  PRYWATNA WOJNA MICHAŁA ZIELIŃSKIEGO *  FAJANS — CZYLI HARASIMIUK O PIE&IESTROJCE 
*  „NA LITWIE NIE MA POLAKÓW!”

PO AMERYKAŃSKU
Natan kiem , dyrektorem  F L


